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W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 
przeczytacie między innymi: 

• o n o w y m polskim f i lm ie pt. „Sąs iedz i " 

• o polskim zespole tanecznym z Bostonu 

• o sprawach prywatnych I r eny Kirszensztein-
Szewińsk ie j 

• jak zwykle: fe l ie ton Grzybka, krc ik f i la te l i -
sty, c iekawostki dla młodzieży, rady od serca, 
nowa moda i w i e l e innych reportaży, ar tyku-
ł ów i opowiadań oraz: „Ma łżeńs two Pana 
Paska " 

M 
Taki obrazek już niedługo bę -
dzie historią. Coraz więce j 
Cyganów w Polsce prowadzi 
osiadły tryb życia. A g ra j ą 
pięknie, aż się serce radu je 

Cała Polska, a z nią cały postępowy świat, 
uroczyście uczciła pamięć tych, co zginęli 
podczas I I wo jny światowej . W dniu 1 
września jeszcze raz zamanifestowano sta-
nowczo: nigdy więce j wo jny ! N ie dopuścimy! 

Dużym powodzeniem wśród 
turystów odwiedzających Z a -
górze (Bieszczady) jest p ry -
watne muzeum p. M . Smól -
skiego, posiadające tysiąc 
bardzo ciekawych eksponatów 

Prasa skandynawska donosi-
ła o wypadkach poparzenia 
r ybaków przez gazy bo jowe, 
leżące na dnie Bałtyku. Trzech 
polskich marynarzy też padło 
ofiarą gazu podczas połowu. 
Oto jeden z nich z klinice 

W a r s z a w a ma s w ó j tartan! W Stolicy do użytku w końcu 
sierpnia oddano bieżnię tartanową. Inauguracy jnym był mię -
dzynarodowy mityng lekkoatletyczny. Uczestnicy bardzo 
sobie chwali l i jakość bieżni, choć polski gumolit jest lepszy 

N a uroczystości związane z 30 rocznicą agresj i na Polskę- na zaproszenie przewod-
niczącego Rady Państwa P R L Mar iana Spychalskiego przybył z wizytą przyjaźni 
prezydent Czechosłowacj i Ludv ik Svoboda. By l on twórcą pierwszej regularnej 
jednostki w o j s k o w e j czechosłowackiej armii ludowej , która przed 30 laty rozpo-
częła w Polsce wa lkę z hitlerowskim najeźdźcą. W swym przemówieniu na w ie l -
kim wiecu antywo jennym ludności W a r s z a w y — L . Svoboda powiedział m. in.: 

„O męstwie i bohaterstwie patriotów polskich świadczy również to, że wojska 
nazistowskie straciły w Polsce tylu żołnierzy, co w swych następnych wyprawach 
wojennych w Europie do wiosny 1941 r. Do wyeliminowania z walki jednej pol-
skiej dywizji potrzebowały one 3, 5 razy więcej amunicji niż dla zniszczenia po-
dobnej jednostki na froncie zachodnim wiosną 1941 r." 

Prezydent Czechosłowacji odwiedził szereg miast polskich w towarzystwie prze-
wodniczącego Rady Pańs twa M . Spychalskiego. N a zdjęciu — na Rynku w Krakowie 

Polska kinematograf ia coraz 
więce j real izuje f i lmów w ko -
produkcji . Ostatnio w Łodzi 
kręci się f i lm „Sygna ły " wraz 
z ekipą N R D . Ot? polska a k -
torka I rena Kare ł w e fektow-
nym skafandrze kosmicznym 



K i m 
b y ł 
I m ć 
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Z g o d n i e z z apow i edz i ą w nu-
m e r z e d z i s i e j s z ym r o z p o c z y n a m y 
drugą ser ię p r z y g ó d I m ć Pana 
P a s k a z Gos ław i c , sz lachcica z 
Z i e m i R a w s k i e j , u j ę t y c h w f o r -
m ę opow ieśc i r y s u n k o w e j . P i e r w -
sza seria do t y c zy ł a w o j e n n y c h 
d z i e j ó w Paska w w a l k a c h ze 
Szweę lami na z i em i duńsk ie j pod 
d o w ó d z t w e m S t e f ana Cza rn i e c -
k i ego . N a d a l i ś m y j e j t y tu ł „ K a -
walerią na okręty". D ruga jest 
w s w e j treśc i c z ymś ca łkow i c i e 
o d r ę b n y m . D o t y c z y p o k o j o w e g o 
ż yc i a naszego bohatera , k i e d y 
j ako ro ln ik d z i e r żawca żen i się, 
g o s p o d a r u j e i po lu j e . Nos i ona 
t y tu ł „Małżeństwo Pana Paska". 

Całość opow iadan ia , z i lus t ro -
w a n e g o rysunkami . a r tys ty W. 
Dybczyńskiego, opar ta jest na 
au t en t y c znym pamię tn iku Paska 
i i nnych dokumentach z X V I I w . 
P r z e z d ług ie la ta nie chc iano 
w i e r z y ć P a s k o w i , że to, co nap i -
sał, b y ł o p r a w d ą , a le nauka h i -
stori i i l i t e ra tury rozs t r zygnę ła 
r zecz na j e g o korzyść , choć w 
ocenach swych , a t akże w da-
tach n i e raz się my l i ł , w s p o m n i e -
nia s w e pisał b o w i e m dop i e r o 
na starość. 

A teraz, z an im z a j r z y c i e na o -
statnią stronę do p i e r w s z e g o od -
c inka „ M a ł ż e ń s t w a Pana Paska " , 
p r z e c z y t a j c i e j eszcze k i l ka w y -
p o w i e d z i na t emat autora P a -
m i ę t n i k ó w i j e g o dzie ła. 

A d a m M I C K I E W I C Z (1798 — 
1855, w w y k ł a d a c h w Co l l è g e 
de F rance ) : 

„ Ż e b y t a k p i sać , t r z e b a b y ł o ż y ć 
p o d o b n i e ż , ż y c i e m p e ł n y m c z y n n o ś c i i 
p r z y g ó d ; t r z e b a b y ł o n a w e t m i e ć 
s t r ó j ó w c z e s n y . G d y b y k t o chc i a ł 
z r o b i ć w y d a n i e r y t o w n i c z e j e g o d z i e -
ła ( i l u s t r o w a n e — p r z y p . red . ) , za -
m ias t p r z e c i n k ó w i k r o p e k n i e u ż y -
t e c z n y c h w p i ś m i e , g d z i e n i e masz 
an i o k r e s ó w ani p e r i o d ó w k s i ą ż k o -
w y c h , p o w i n i e n by w y m y ś l i ć j a k i e ś 
z n a k i , p o k a z u j ą c e np. , że w t y m 
m i e j s c u m ó w c a p o d k r ę c i ł wąsa , w 
t y m p o r w a ł s ię d o s zab l i ; bo t a k i e 
p o r u s z e n i a z a s t ę p o w a ł y s ł o w a , w y r a -
ż a ł y m y ś l i . . . " 

Aleksander K R A U S H A R (1843 
— 1931, h i s to ryk W a r s z a w y ) : 

, ,Rękop i s P a s k a z n a n y b y ł u c z o n y m 
p o l s k i m ju ż d a w n i e j . T u ł a ł s ię on 
pó r e d a k c j a c h , d r u k o w a n o j e g o u-
r y w k i , l e c z n i k o m u n i e p r z y c h o d z i ł o 
na m y ś l , a b y d o t r z e ć d o ź r ó d ł a p o -
c h o d z e n i a P a m i ę t n i k ó w , d o o s o b y 
a u t o r a . K i e d y w 1821 r . w W a r s z a -
w i e z a c z ę ł o w y c h o d z i ć p i s m o „ A s -
t r e a " . w d z i a l e h i s t o r i i i m a t e r i a -
ł ó w do d z i e j ó w p o l s k i c h w y d r u k o -
w a n o t a m f r a g m e n t z P a m i ę t n i k ó w 
P a s k a , z o m i n i ę c i e m n a z w i s k a au to -
ra.. . , a j e d y n i e j a k o , , j e d n e g o z o b y -
w a t e l i po l sk i ch , k t ó r y ż y ł p o d p a n o -
w a n i e m c z t e r e c h k r ó l ó w — znaczną 
część ż y c i a s t r a w i ł na us ługach w o -
j e n n y c h . . . " 

Jan C Z U B E K (1849—1932) p r o -
f e so r UJ, k t ó r y p i e rws zy nauko -
w o zbada ł r ękop i s P a s k a : 

„ O ż y c i u Jana C h r y z o s t o m a P a s k a 
p r z e d j e g o o s i e d l e n i e m się w K r a -
k o w s k i e m w i e m y t y l k o t y l e , co s a m 
0 sob ie nap isa ł , a p o n i e w a ż p o c z ą t -
k o w e k a r t y r ę k o p i s u z a g i n ę ł y , w i ę c 
an i r o k u , an i m i e j s c a j e g o u r o d z e n i a 
n i e z n a m y . . . U w i e ń c z o n y s ł awą w o -
j o w n i k a , co t o s zuka ł ś m i e r c i w 
m ł o d y m w i e k u s w o i m , i za D n i e p r e m 
1 za D n i e s t r e m i za O d r ą i za Ł a b ą 
i k o ł o O c e a n u i B a ł t y c k i e g o M o r z a , 
t ęg i r ę b a c z z a r ó w n o , j a k i o r a t o r , 
m a j ą c y „ z e sobą g ę b ę i k o n c e p t u 
p o d d o s t a t k i e m " , m u s i a ł b y ć nasz 
P a s e k p o ż ą d a n y m s p r z y m i e r z e ń c e m 
i m i l e w i d z i a n y m t o w a r z y s z e m b i e -
s i a d n y m . . 

Ignacy C H R Z A N O W S K I (1860 
— 1940, h i s to ryk l i t e ra tury , p ro f . 
UJ, z a m o r d o w a n y w oboz ie k o n -
c e n t r a c y j n y m w Oran i enburgu ) : 

„ T a k ż y w o i b a r w n i e , tak n a t u r a l -
n i e i z a m a s z y ś c i e , z t a k i m h u m o r e m 
b ł a z n o w a t y m , a le s z c z e r y m i n a p r a -
w d ę z a b a w n y m — n ie u m i a ł o p o -
w i a d a ć n ik t , c h y b a t y l k o j e d e n Z a -
g ł o b a " . 

Dalszy ciąg na str. 4 
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,Sercem i myślami jestem w Polsce" 

JEAN PAUL PALEWSKI 
0 ROCZNICY WRZEŚNIA 

W 30 rocznicę napadu hit lerowców na Polskę na lamach prasy k r a -
j owe j zabrało głos wiele znanych osobistości z k r a j ó w Europy zachod-
niej. Przypomniel i oni raz jeszcze dzieje września 1939 z perspektywy 
minionych lat. 

Deputowany w e Francuskim Zgromadzeniu N a r o d o w y m Jean Pau l 
Pa lewski jest przewodniczącym francusko-polskie j grupy par lamentar -
nej. W jego pracowitym i ak tywnym życiu Polska i j e j sprawy za jmu j ą 
dużo miejsca. Z racj i pochodzenia rodziców i przede wszystkim ser -
decznych uczuć dla Polski, nie szczędzi wys i łków — jak mówi , by 
służyć nie tylko Francji , ale i Polsce. 

Poniżej zamieszczamy wypowiedź tego świetnego prawnika, znanego 
i cenionego polityka, jaką opubl ikowało „Zycie W a r s z a w y " . 

Niech więc tych kilka słów ode mnie 
będzie potwierdzeniem — m ó w i z ż a -
l e m d e p u t o w a n y J e a n - P a u l P a l e w s k i 
— że sercem i myślami będę w Pol-
sce w tych dniach, gdyż rocznica 
Września jest mi szczególnie bliska. 
Pamiętam, jak dziś, wrzesień 1939 ro-
ku. Wiedzieliśmy przecież we Francji, 
że Niemcy hitlerowskie wywołają ko-
lejny konflikt. I oto tak bliska wszyst-
kim Francuzom Polska stała się ko-
lejną ofiarą hitlerowskiej agresji. Fakt 
ten wstrząsnął wszystkimi Francuza-
mi. Francja była zdecydowana dotrzy-
mać w stosunku do Polski swych zo-
bowiązań, lecz mimo upływu, 2J lat 
od zakończenia I wojny światowej, jej 
skutki ciążyły jeszcze bardzo nad kra-
jem. 

— Pamiętam — w s p o m i n a pan Jean -
P a u l P a l e w s k i — że w sierpniu wra-
całem pod wieczór do domu w oko-
licy Saint-Germain. Dzieci były je-
szcze małe i nie rozumiały niebezpie-
czeństwa, jakie zauńsło nad światem, 
dziwiły się reflektorom na straży pa-
ryskiego nieba. Nie mogły sobie wyo-
brazić, jak taka wojna wygląda. Już 
za kilka chwil dała im jednak pierw-
szy smak — musiałem stawić się do 
swojego pułku bretońskiego. 

Było to 28 sierpnia. Wśród żołnierzy 
nie było wtedy entuzjazmu, zbyt do-
brze pamiętano jeszcze w rodzinach 
poprzednią wojnę. Niemniej byliśmy 
gotowi do walki. Niestety, nie mieliś-
my sprecyzowanej koncepcji strate-
gicznej i oto Polska po krwąwych 
zmaganiach padła. Ta tragedia Polski 
wstrząsnęła nami... 

Niestety -— m ó w i d a l e j d e p u t o w a n y 
— po klęsce Polski Niemcy hitlerow-
skie miały dość czasu, by przygoto-
wać nowy front. Tym razem kolej 
przyszła na Francję. Dowiedziałem się 
o powstaniu we Francji armii pol-
skiej. Był tam generał Prugar-Ketling, 
mój przyjaciel, jeszcze z armii Halle-
ra, do której trafiłem z racji swego 
nazwiska i w której nauczyłem się 
języka polskiego. Poprosiłem o zgodę 
w swoim pułku i stanąłem do walki 
przeciwko Niemcom hitlerowskim u 
boku Polaków, w dywizji generała 
Prugara, którego wysoko ceniłem. 
Walczyliśmy pod Belfort w rejonie 
Jura i niestety już wkrótce byliśmy 
zmuszeni przerwać walkę. Byłem in-
ternowany w Szwajcarii, lecz wkrót-
ce znów znalazłem się na terenie 
Francji, by kontynuować walkę prze-

ciwko wrogowi Francji i Polski we 
Francuskim Ruchu Oporu. 

— Gdy dziś wracam myślami do 
tragicznych dni września 1939 roku — 
m ó w i na zakończen i e pan J e a n - P a u l 
P a l e w s k i — od których rozpoczęły się 
lata śmiertelnego zmagania z wrogiem 
hitlerowskim, jeszcze bardziej wydaje 
się konieczne wzmożenie naszych wy-
siłków, by tragedia się nie powtórzyła. 
Wszystkich środków trzeba użyć, co 
głoszę już od lat, wszystkich możli-
wości dyplomatycznych, parlamentar-
nych, by temu zapobiec. Temu celowi 
służy też polityka Francji pragnącej 
pokoju i bezpieczeństwa opartego na 
wzajemnym poszanowaniu i porozu-
mieniu. Temu samemu celowi służy 
też polityka dzisiejszej Polski. 

W ZWIĄZKU Z BUDOWĄ POMNIKA 

CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 

W STOLICY POLSKI 

0 SOLIDARNOSC 
W R E A L I Z A C J I S Ł U S Z N E G O C E L U 

E W Z R U S Z E N I E M czyta-
łem w „Tygodn iku " przed 
kilkoma tygodniami arty-

kuł pt. „W i ę ź wspólnoty" . Temat 
, poruszony uważam za bardzo cie-
kawy i pozwalam sobie dołączyć 
mó j głos. 

Uważam, że całkiem słusznie, 
zamiast stawiać pomnik kamien-
ny, by uczcić pamięć pomordowa-
nych dzieci, wybrany komitet 
postanowił zbudować wie lk i i 
t rwały pomnik w fo rmie nowo-
czesnego, wszechstronnego szpi-
tala pediatrycznego — na jw ięk-
szego zakładu leczniczego tego 
typu w Europie. 

Dowiadujemy się, że już płyną 
na specjalne konto dary nie ty lko 
z miast i wsi polskich, ale r ów -
nież i od Rodaków z różnych kra-
jów. Uważam, że Wychodźstwo 
w e Francj i powinno także brać 
masowy udział w t e j szlachetnej 
akcji. Cieszę się, gdy stwierdzam 
z notatek zamieszczanych w „ T y -

godniku Polskim", że nasi Roda-
cy z Francj i dokładają cegiełki, 
Ikażdy w miarę swych możl iwoś-
ci, aby wziąć udział w e wspó lnym 
dziele. Pięfenie byłoby, aby dzię-
ki naszym of iarom chociaż jedna 
sala w tym monumentalnym szpi-
talu powstała dzięki patr iotyzmo-
w i Poloni i francuskiej . W iemy , 
że Wychodźstwo nasze odpowia-
dało zawsze: „Jes tem! " na każdy 
apel z K r a j u w z y w a j ą c y do słusz-
nego dzieła. Jestem więc pewny, 
że i t ym razem będzie ono obec-
ne przy wznoszeniu Domu Dziec-
ka w Warszawie. 

W a r t o p r z y t e j o k a z j i p r z ypomn i e ć , 
że k i edy w Po l sce rzucono hasło: „ T y -
siąc S zkó ł na T y s i ą c l e c i e " , nasze S to -
w a r z y s z e n i e O b r o n y Gran i c na Od r z e 
i N y s i e w y b r a ł o Gdańsk i w mieśc i e 
t y m pos tanow i ł o p r z y c zyn i ć się do 
b u d o w y s z k o ł y - p o m n i k a Tys iąc l e c i a . 
Za l e ża ł o naszemu S t owar z y s z en iu na 
t ym, aby w łaśn i e w G d a ń s k u p o w s t a -
ła s zko ła - symbo l , aby podkreś l i ć p r z y -
w i ą z a n i e F r a n c u z ó w po l sk i ego pocho -

dzenia do t ego r o d z a j u akc j i . Z a m i a r 
udało s ię nam w y k o n a ć . P o t r a f i l i ś m y 
po zyskać udz ia ł P o l a k ó w i F r a n c u z ó w , 
k t ó r z y w i d z i e l i w p o d j ę t e j akc j i s y m -
bol p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j . R a -
da K r a j o w a „ O d r y - N y s y " w y d a ł a 
w ó w c z a s ka r t ę so l idarnośc iową na 
b u d o w ę szkoły . 

Z w i e l k i m zapa ł em przys tąp i l i na 
t e ren i e F r a n c j i w s z y s c y dz ia łacze S to -
w a r z y s z e n i a do zb iórk i . Fundusze u -
z yskane ze sprzedaży ceg i e ł ek p r z e -
kazano do Po l sk i i w i e l e osób s p o -
śród o f i a r o d a w c ó w o t r z y m a ł o d y p l o -
m y zasługi . 

G d y b u d o w a została zakończona , na 
o twa r c i e j e j w y j e c h a ł a do Gdańska 
nasza de l egac j a . Szko ła nosi im i ę M a -
ri i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , z n a k o m i t e j u -
c zone j , k tó ra kochała d w a k r a j e — 
starą i nową o j c z y znę . Uroczys tość 
o twa r c i a by ła dla nas w i e l k i m p r z e -

Dokończenle na str. 4 
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Dokończenie ze str. 3 

T u ma ła u w a g a . D la S i e n k i e w i c z a > 
P a m i ę t n i k i P a s k a b y ł y d o T r y l o g i i > 
j e d n y m z p o d s t a w o w y c h ź r ó d e ł . > 
C z e r p a ł t e ż z n i ch p e ł n y m i g a r ś c i a - x 
m i . A 

W ł a d y s ł a w C Z A P L I Ń S K I (pro f . 9t 
TJniw. w e W r o c ł a w i u w e w s t ę p i e ;; 
do n a j n o w s z e g o w y d a n i a Paska ) : r< 

„ K r ó t k i e w z m i a n k i r o z s y p a n e w 
P a m i ę t n i k a c h w s k a z y w a ł y od d a w n a , u 
że p e w n ą część czasu z a j m o w a ł y & 
P a s k o w i r ó w n i e ż s p r a w y s ą d o w e . & 
T r z e b a b y ł o j e d n a k c a ł e j d o c i e k l i - (i 
w o ś c i h i s t o r y c z n e j i ż m u d n y c h p o - (t 
s z u k i w a ń a r c h i w a l n y c h p r z e d s i ę w z i ę - U 
t y c h p r z e z Czubka , b y ods ł on i ć na- fć 
l e ż y c i e tę s t r o n ę ż y c i a d a w n e g o t o - (< 
w a r z y s z a p a n c e r n e g o . D z i ę k i p r a c y u 
C z u b k a w i e m y dz iś , że s p r a w y na - « 
s z e go p a m i ę t n i k a r z a n i e s c h o d z i ł y fć 
p r a w i e z w o k a n d y s ą d ó w k r a k o w - (t 
s k i ch . . . " i ż e w k ó ń c u za d o k o n y - U 
w a n e g w a ł t y „ z o s t a ł on o g ł o s z o n y u 
ban i t ą . J e d y n i e s łabość w ł a d z y w y - Oś 
k o n a w c z e j w ó w c z e s n e j P o l s c e spra - ft 
w i ł a , ż e c h o ć ban i t a , u m a r ł s p o k o j - (6 
n ie w k r a j u w r o k u 1701." (ć 

Julian K R Z Y Ż A N O W S K I (pro f . g 
U n i w . W a r s z . w „ D z i e j a c h l i t e - L 
r a tu ry p o l s k i e j " w y d a n y c h w (6 
1969): g 

„ P a m i ę t n i k a r z t en t o u r o d z o n y g a - y 
w ę d z i a r z , a z a r a z e m d o s k o n a ł y ob - y. 
s e r w a t o r ludz i , z k t ó r y m i s ię s t y k a ł , y. 
i s p r a w , w k t ó r y c h b ra ł udz i a ł w to- y. 
k u s w e g o b o g a t e g o w p r z y g o d y ż y - y\ 
w o t a . P r z y g o d y te są d l ań n i e p o ś l e d -
n i e j w a g i , c z y t o b ę d z i e p i e l g r z y m k a y, 
do m i e j s c a o d p u s t o w e g o , c z y b i t w a 
z n i e p r z y j a c i e l e m lub b ó j k a z p r z y -
p a d k o w y m p r z e c i w n i k i e m , w y c i e c z k a 
m o r s k a c z y h i s t o r i a R o b a k a , s ł a w - Œ 
n e j w y d r y o f i a r o w a n e j k r ó l o w i j e g o - ^ 
m o ś c i . T o , c o h i s t o r y k p o m i n ą ł b y (6 
m i l c z e n i e m j a k o s z c z e gó ł o b o j ę t n y , (r 
w o p o w i a d a n i u P a s k a o ż y w a , n a b i e r a 
ruchu , m i e n i s ię b a r w a m i i p r z e m a - C<n 
w i a g ł o ś n o a z a j m u j ą c o . Z a o b s e r w o - (ź 
w a n e d r o b i a z g i , w a ż n e i n i e w a ż n e , w 
n o c l e g na t rup i e , k t ó r e m u w b r zu - w 
chu k r u c z y , p i j a c k a r ą b a n i n a z są- (<£ 
s i a d a m i , p o b i c i e paz i a M a z e p y na (fi 
k o m n a t a c h k r ó l e w s k i c h . . . w r ę c z p r o - ( r 
szą s ię o o ł ó w e k d o b r e g o r y s ó w - Cc 
n i k a " . 

Zna l e ź l i śmy go ! Jest n i m W ł o - (5 
d z im i e r z D Y B C Z Y Ń S K I . W j e go » 
u j ę c iu p r z e d s t a w i a m y p r z y g o d y g 
I m ć Jana Chry zos t oma Paska z (5 
Gos ł aw i c . Już w t y m numer z e 
na os ta tn i e j ko lumn i e ! O g l ą d a j - (f 
c ie i c z y t a j c i e ! gj 

JAK PRZESTAŁEM PALIĆ 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
P r a g n ę zabrać głos na ł amach n a -

szego u lub ionego po l sk i ego p isma, j a -
k i m jest „ T y g o d n i k Po l sk i " , b y p o -
dz ie l ić się z C z y t e l n i k a m i m o i m i do -
św iadczen iami , w j ak i sposób p o z b y -
ł em się tak s z k o d l i w e g o dla z d r o w i a 
nałogu, j a k i m jest pa l en i e pap i e rosów . 

N i e chc ia łbym, aby posądzono mnie , 
ż e j e s t em propagandz is tą j ak i e j ś f i r -
m y czy ośrodka p r o w a d z ą c e g o a k c j ę 
a n t y t y t o n i o w ą . N i e b ędę też p o w t a -
r za ł tego, co w „ T y g o d n i k u " nr 16 
(600) z dn. 20 k w i e t n i a br . nap isano 
na t emat dz ia ła lnośc i p i e r w s z e j w P o l -
sce po radn i a n t y t y t o n i o w e j w P o z n a -
niu, a le nap iszę t y l ko o t ym , j a k sam 
przes ta ł em pal ić . 

O d m e g o 40- le tn iego syna, k t ó r y 
w y p a l a ł 40 pap i e r o sów dz ienn ie do -
w i e d z i a ł e m się, że sp rowadz i ł 100 sztuk 
pas ty l ek „ N i c o - C o t y l " , uży ł 72 i —- p o -
z b y ł się na łogu. Ja zas tosowa ł em się 
w ó w c z a s do r ady p ro f . J ó z e f a G r a n a -
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ż y c i em . W ś r ó d osobistości, k t ó r e na 
nią p r z y b y ł y , obecny by ł w i c e p r z e -
w o d n i c z ą c y T o w a r z y s t w a R o z w o j u 
Z i e m Zachodn i ch ambasador Jan I z y -
dorczyk , k t ó r y w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e 
i w y r a z i ł , w im i en iu P o l s k i L u d o w e j , 
wdz i ęc zność o f i a r n e j P o l on i i i S t o w a -
rzyszen iu . C z y n ten upamię tn ia z r e -
sztą tabl ica p a m i ą t k o w a w m u r o w a n a 
w śc ianę szkoły . 

W czasie p r z y j ę c i a w R a d z i e N a r o -
d o w e j p r z y p a d ł m i w udz ia l e zaszczy t 
p r z e m a w i a n i a . Pa t r z ą c na dzieci , z e -
b rane na uroczystośc i i o t a c za j ą ce n a -
szą de l e gac j ę , r o zp ł aka ł em się, p on i e -
w a ż p r z y p o m n i a ł y m i się dz iec i mo i ch 
brac i i sióstr, p o m o r d o w a n y c h przez 

t ow i c za z Poznan ia i całą siłą w o l i 
p o s t anow i ł em r ó w n i e ż w s t r z y m a ć się 
od pa len ia . P r z e d e w s z y s t k i m o d m ó -
w i ć sobie na leża ło p i e r w s z e g o p a p i e -
rosa z rana, w y p a l a n e g o na czczo. G d y 
zaprzes ta ł em pa len ia rano, zaczą ł em 
się zmuszać do w s t r z y m y w a n i a się od 
pa len ia po śniadaniu. G d y o r gan i zm 
dopomina ł się g w a ł t o w n i e n iko tyny , 
b r a ł e m pas ty lk i „ N i c o - C o t y l " , k t ó r y c h 
resztę o f i a r o w a ł m i syn. P i e r w s z e g o 
dnia z u ż y ł e m 6 pas ty l ek , następnie 5, 
4 i resztę w c iągu nas tępnych dni po 
posi łku. P o t e m pas ty lk i zas tąp i ł em cu-
k i e r k a m i o s m o ł o w y m smaku. 

Obecn i e j e s t em już n a p r a w d ę szczę-
ś l iwy , bo p o z b y ł e m się nałogu, k t ó r y 
j es t s z k o d l i w y . M a m 65 lat , a w y p a l a -
ł em 27 paczek pap i e r o sów na kwar t a ł . 
Za chęcam innych C z y t e l n i k ó w - p a l a c z y , 
aby posz l i w m o j e ś lady. 

Ł ą c z ę serdeczne p o z d r o w i e n i a dla 
R e d a k c j i . 

Jean D W O R N I C Z A K 
(Mar les - les -Mines ) 

ŁUSZNEGO CELU 
h i t l e r o w c ó w . O p a n o w a ł e m się j ednak 
i z w r a c a j ą c się do dz iec i m ó w i ł e m o 
tym, ż e m o i m m a r z e n i e m by ł o z a w s z e 
w y c h o w a n i e c z ł ow i eka p e ł n o w a r t o ś -
c i owego , zdo lnego oddać bez resz ty 
w s z y s t k i e s w o j e s i ły o j c zy źn i e . 

Przypominam tę uroczystość, aby 
zachęcić Czytelników „Tygodnika Po l -
skiego" do brania udziału w akcji 
zb iórkowej na przyszły pomnik — 
Centrum Zdrowia Dziecka, który ma 
być wzniesiony w Polsce. Uważam, że 
powołany być powinien do tego celu 
specjalny komitet, w którym znaleź-
liby się ludzie z różnych organizacji 
i młodzież. Chodzi bowiem nie tylko 
o samą zbiórkę, ale również i o budze-
nie solidarności w realizacji słusznych 
celów. 

Ś L I M A K Z B U K G U N D I I 

POLSKI 
UNIWERSYTET LUDÓW 
W ZURYCHU 
na CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA 

P o d o b n i e j a k w latach ub i eg ł y ch 
Po l sk i U n i w e r s y t e t L u d o w y w Z u r y -
chu uroczyśc ie czci r o c zn i c ę W r z e ś n i a 
1939 r. W l i śc ie s k i e r o w a n y m do P o l -
ski o r gan i za t o r z y p i s zą : 

„ W rocznicę niemieckiego zdradziec-

kiego napadu na Polskę 1 września 

br., w Kościele Matki Boskiej z Lour-

des w Seebach (Szwajcaria) odbędzie 

się nabożeństwo za poległych w II 

wojnie światowej oraz zapalenie świa-

teł w intencji pokoju na świecie." 

O r g a n i z a t o r z y p r z y p o m i n a j ą , że r ok 
1969 to nie t y l k o 30-lecie W r z e ś n i a , 
a l e r ó w n i e ż 25-lecie P R L oraz 25-le-
cie P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o . P i s zą 
w da l s z ym c iągu s w o j e g o l is tu: 

„Myśląc o tych rocznicach pragnie-

my uczcić imiona tych, którym za-

wdzięczamy, że Polska nie zginęła, 

tych, którzy byli drogowskazem także 

w pracach Polskiego Uniwersytetu 

Ludowego w Szwajcarii". 

Z a m i a s t k w i a t ó w na g r o b y d o w ó d -
c ó w i ws zys tk i ch po lsk ich i so juszn i -
czych ż o łn i e r z y po l e g ł y ch p r z y w y -
z w a l a n i u nasze j O j c z y z n y , w y b i t n y c h 
zag ran i c znych p r z y j a c i ó ł Po l sk i o ra z 
po lsk ich uczonych -i p i sarzy , o r g a n i z a -
t o r z y uroczystośc i p o s t anow i l i : „ofia-

rować skromny datek w intencji po-

koju, dla umocnienia dążeń o rozwój 

tego wszystkiego, co piękne, dobre, hu-

manistyczne. Wspólny nasz datek w 

kwocie 1800 franków szwajcarskich 

przeznaczamy na Centrum Zdrowia 

Dziecka w Polsce, które oby jak naj-

piękniej realizowało służbę dła dzieci 

polskich z Kraju i z obczyzny". 

DAREMNE WYSIŁKI BANKRUTÓW 
A A roczn ica napadu I I I R zes zy na Po l skę , co 
« I I dało począ tek n a j w i ę k s z e j z w o j e n w dz i e -

I j W j ach ludzkośc i , w y w o ł a ł a szerokie echo. 
P r a s a ca ł ego świata , rad io i t e l e w i z j a p o -

św i ę c i ł y i p o ś w i ę c a j ą j eszcze t e m u t e m a t o w i w i e l e 
m ie j sca . Spo j r z en i a na w r z e s i e ń 1939 są ba rdzo 
różne, dużo m ie j s ca z a j m u j ą w nich w s p o m n i e n i a 
uczes tn ików, co n ie jest bez znaczenia , jeś l i s ię 
z w a ż y , że m n i e j w i ę c e j p o ł o w a europe j sk i ch spo-
ł eczeńs tw to już ludzie młodzi, dla których druga 
w o j n a jest tylko historią. A l e jest też w t ema t y c e 
w r z e ś n i o w e j wiele rozważań, prób naginania f a k -
tów do wygodnych tez politycznych, ocen tenden-
cyjnych. U z n a j e się w p r a w d z i e p r z y t y m boha t e r -
s two po lsk iego żo łn ierza, p r z y z n a j e się, że m i m o 
z a w o j o w a n i a z i em po lsk ich nie skap i tu lowa ł , że z o -
stał w t e d y pokonany t y l k o pozo rn i e i b i ł się na 
wszys tk i ch f r on tach do os ta tn iego dnia w o j n y . 
D u ż o m i e j s c a p o ś w i ę c a s ię p r z y c z y n o m , k t ó r e u m o ż l i -
w i ł y H i t l e r o w i r o z p ę t a n i e ś w i a t o w e j b u r z y w o j e n n e j i f a l i 
n i e n o t o w a n y c h n i g d y w p r z es z ł o śc i z b r o d n i l u d o b ó j s t w a . 
P u n k t y w i d z e n i a są tu b a r d z o r ó ż n e , u z a l e ż n i a n e o d 
o k r e s ó w , k t ó r e a u t o r z y p r z y j m u j ą za p u n k t w y j ś c i a d o 
us ta l an ia o d p o w i e d z i a l n o ś c i . 

Jest rzeczą bezsporną, że o d p o w i e d n i o w c z e ś n i e j 
p o p r o w a d z o n a po l i t yka pańs tw europe j sk i ch m o g ł a -
by udaremnić H i t l e r o w i p lany j e g o p o d b o j ó w . N i e 
bez w i n y b y ł w t y m i obóz r ządzący Po l ską , k t ó r y 
przez swą w s p ó ł p r a c ę z I I I Rzeszą dz ia ła ł w r z e -
c zyw is tośc i na j e j korzyść , co p ó ź n i e j tak t r ag i c z -
n i e o b j a w i ł n a r o d o w i po l sk i emu -wrzesień 1839. T o -
też zdumien i e w y w o ł a ć m u s i falkt, ż e część p rasy 
e m i g r a c y j n e j , a także n i ek tó r e rozg łośn ie n a d a j ą c e 
p r o g r a m y w j ę z y k u po l sk im p o d j ę ł y z oka z j i 
30 roczn icy p r ó b ę rehabilitacji J ó z e f a Becka 
os ta tn i ego p r z e d w r z e ś n i e m min is t ra s p r a w zag ra -
n icznych , o d p o w i e d z i a l n e g o w p i e r w s z y m rzędz ie za 
f a t a lną p o l i t y k ę m i ę d z y n a r o d o w ą Po lsk i . Beck by ł 
m in i s t r em sp raw zag ran i c znych od 2.X.1932. P r ó -
b u j e s i ę m u p r zyp i sać zas ługę odrzucen ia żądań 
H i t l e r a woibec Po l sk i w 1939 roku. O w s z e m , Beck 
odrzuc i ł te żądania , zresżtą n iechętnie , a l e zrobił to 
pod naciskiem jednomyślnej opinii polskiej. Od t e j 
p o r y nie b y ł a to już j e g o p o l i t y k a . D o t e j p o r y 

natoimdasit p raw ie przez siedem lat sprzyjał polity-
ce Hitlera w sposób nie budzący najmniejszych 
wątpliwości. 

Propagandz i s t a Becka , K o n r a d W r z o s , w ks iążce 
o s w y m p ro t ek to r z e , w y d a n e j W 1939 r. w W a r -
szawie , p o d a j e , j a k w r a c a j ą c z B e c k i e m w 1937 r. 
z Bukaresz tu podczas p r z e j a z d u przez C z e chos ł owa -
c j ę usłyszał od n iego taką z apow i ed ź : 

„Czechosłowacja? Czechosłowacja jako karykatu-
ra monarchii austriacko-węgierskiej (bez Habsbur-
gów) nie utrzyma się dłużej niż półtora roku". 

N a p e w n o n ie rzuc i ł t e go na w i a t r . N i e z a p o m i -
n a j m y : b y ł o to w 1937 r. Ro zb i ó r C z e c h o s ł o w a c j i 
l e ża ł w ó w c z a s w p l anach H i t l e r a i w ,planach B e -
cka, k t ó r y m u w d e c y d u j ą c y m m o m e n c i e w a l n i e 
w t y m pomóg ł . 

O t r z e ź w i e n i e w o b o z i e sanac j i , r z ą d z ą c e j w ó w c z a s P o l -
ską , p r z y s z ł o d o p i e r o w j a k i ś czas po o s z o ł o m i e n i u , j a k i e 
p r z y n i o s ł o b r u t a l n e z a g a r n i ę c i e Z a o l z i a , c z y l i w s p ó ł u d z i a ł 
w r o z b i o r z e C z e c h o s ł o w a c j i j e s i en i ą 1938 r . E f e k t „ s u k -
c e s u " b o w i e m b y ł t a k i , że N i e m c y m o g l i t e r a z u d e r z y ć 
n a P o l s k ę n i e t y l k o z z a c h o d u i p ó ł n o c y ( P r u s W s c h o d -
n i c h ) . a l e r ó w n i e ż z p o ł u d n i a p r z e z S ł o w a c j ę . I t ak s ię 
s ta ło . K r a k ó w na p r z y k ł a d zos ta ł p r z e z N i e m c ó w z a j ę t y 
n ie od s t r o n y K a t o w i c ( z a c h o d n i e j ) , l e c z od s t r o n y B o c h n i 
( T a r n o w a — od s t r o n y w s c h o d n i e j ) , g d z i e f o r m a c j e nie-

• m i e c k i e p r z e d o s t a ł y s ię ze S ł o w a c j i . 

J e d n o z p i sm k r a j o w y c h p r z y p o m n i a ł o ostatnio 
r o z m o w ę , j aką p isarz M e l c h i o r W a ń k o w i c z o d b y ł 
z B e c k i e m na t e r en i e Rumun i i , gdz i e ten po t r a -
ged i i twrześnia ż y ł j ako osoba p r y w a t n a , nie p r z e -
s ta j ąc j ednak p r o w a d z i ć k r e c i e j po l i t yk i p r z e c i w 
S iko rsk i emu, s t o j ącemu już na cze le r ządu e m i g r a -
c y j n e g o w e F r a n c j i . W a ń k o w i c z w czasie t e j w i e l o -
g o d z i n n e j r o z m o w y w i e l o k r o t n i e z a p y t y w a ł B e c k a : 
„czy pan minister liczył się z agresją?" — Beck 
z b y w a ł z a w s z e p y t a n i e j a k i m ś w y k r ę t e m , k luczy ł , 
zmien ia ł t emat , p r z y p o m i n a ł r ó żne p r z e b r z m i a ł e 
ep i z ody po l i t yczne , s w o j e r o z m o w y z H i t l e r e m , 
z w a l a ł w i n ę na R ibben t r opa , k t ó r y j akoby p r z e k a -
bac i ł f i ih re ra , m a j ą c e g o i nne in tenc je , a W a ń k o -
w i c z z n o w u py ta ł : 

„Ale czy pan minister liczył się z agresją?... Ro-
zumiem, że to łatwo mówić po fakcie. Ale czy np. 
zabranie Zaolzia było na czasie?..." 

„Byliśmy tylko konsekwentni •— odpow i edz i a ł 
Beck — nie chcieliśmy otrzymać mniej niż 
Niemcy". 

I w da l s z ym c iągu p isarz p o n a w i a ł j eszcze k i l k a -
kro tn i e sak ramen ta lne : „Ale czy pan minister liczył 
się z agresją niemiecką?" 

B y ł a już p i e r w s z a po pó łnocy , k i edy Beck cho-
dzący n e r w o w o p o p o k o j u z a t r z y m a ł się i na po -
n o w n i e zadane t o samo py tan i e w y k r z t u s i ł : 

„Jeszcze w lutym 1939 sądziłem, że Hitler nie 
ma ostatecznej decyzji; że agresja niemiecka może 
pójść Dunajem — na południowy wschód Eu-
ropy(!)" 

K o m e n t a t o r p r z y t o c z o n e j w y ż e j r e l a c j i W a ń k o -
w i c za , znany p i sa r z z a j m u j ą c y się t e m a t y k ą po l i -
t y c zno -h i s t o r yc zną , A n d r z e j M i c e w s k i , d o d a j e do 
t e go od s iebie : „Wydrzeć Beckowi z ust to ostatnie 
zdanie było wielką sztuką... Przyciśnięty do muru, 
nie chciał skłamać. I powiedział prawdę, on, pełen 
pychy, Beck przyznał się do porażki". 

P o l i t y k a jest sztuką p r z e w i d y w a n i a . K t o ź le 
p r z e w i d u j e jest m a r n y m po l i t yk i em . W s z y s t k i e 
p r z e w i d y w a n i a Becka w c iągu s i edmiu lat b y ł y 
b łędne , a j e g o p l any m e g a l o m a ń s k i e i sza leńcze . 

Z u j a w n i o n y c h ostatnio p r z e z j e d n e g o z e m i -
g r a c y j n y c h k o m e n t a t o r ó w f r a g m e n t ó w n ie o g ł o -
szonego jeszcze k o l e j n e g o t omu t zw . „Tek Szem-
beka " — w i c em in i s t r a s p r a w zagran ic znych i p ra -
w e j ręki Becka, który dz ień za d n i e m spisywał 
swe służbowe rozmowy i czynności, w y n i k a , że 
j e g o szef m ia ł w go rących chw i l ach tuż p r zed n a -
p a d e m H i t l e ra na Po l skę t łumaczyć , że Gdańsk 
jest zbyt małą sprawą, by warto o nią zaczynać 
wo jnę światową. M y ś l a ł w i ę c chyba o oddaniu 
N i e m c o m Gdańska . N ie mógł jednak tego uczy-
nić, gdyż nie godził się na to naród polski. 

Beck w s w y c h p lanach b y ł już nie t y l ko zg rany , 
a le ca łk i em osamotn iony . N a nic też n ie zdadzą 
się p róby , zresztą n ieudo lne , w y b i e l a n i a Becka, 
p o d e j m o w a n e przez j e g o p r z y j a c i ó ł , dz iś bankru -
t ów . S w ą polityką zasłużył on jedynie na potę-
pienie, a j e go odpow iedz i a lność w o b e c histor i i jest 
bez po równan ia w i ęks za n iź l i t r zech pozos ta łych 
g ł ó w n y c h w s p ó l n i k ó w t raged i i w r z e śn i a ze s t ro -
ny po l sk i e j — Mośc i ck i ego , R y d z a - S m i g ł e g o i S ł a -
w o j a Sk ł adkowsk i e go . gdy ż przerasta ł ich in te l i -
g enc j ą . 



„Francja i Polska uzupełniają się gospodarczo" 

FRANCUSCY PARLAMENTARZYŚCI W POLSCE 
w R A M A C H w ie l o l e tn i e j wspó łpracy i co-

raz bardz i e j o ż yw ionych kontak tów po l -
sko- francuskich, na zaproszenie Po l sko -
Francusk ie j Grupy Pa r l amen ta rne j S e j -

mu P R L bawi ła w K r a j u z r ew i zy tą de legac ja 
G rupy Francusko-Po l sk i e j Francuskiego Z g r o m a -
dzenia Na rodowego . 

30 sierpnia, jako p i e rwszy p r z yby ł do Wars za -
w y przewodn iczący t e j de legac j i p. Michel Ponia-
towski (z g rupy nieza leżnych w e f rancusk im pa r -
lamencie ) . N a lotnisku p. M . Pon ia towsk iego p r z y -
w i ta l i : pos łowie na S e j m z Przewodniczącą P o l -
sko-Francusk ie j Grupy Pa r l amenta rne j posłanką 
Eugenią Krassowską, przedstawic ie le Min is te rs twa 
S p r a w Zagranicznych oraz ambasador F r a n c j i w 
Polsce p. A . Wapler . 

W s w e j p i e rwsze j w y p o w i e d z i p. M . Pon ia towsk i 
stwierdzi ł , że ce lem w i z y t y de l egac j i par lamentar -
nej jest przeprowadzen ie w y m i a n y pog l ądów na 
t ematy pol tyczne, a zwłaszcza gospodarcze. „ F r a n -
cja i Polska częściowo uzupełniają się gospodar-
czo — pow iedz ia ł p r zewodn iczący f rancusk ie j de -
l egac j i — toteż będziemy szukali sposobu dalsze-
go zwiększenia wymiany między obu krajami". 

Następnego dnia, 31 sierpnia, p r zyby l i do P o l -
ski cz łonkowie de legac j i par lamentarne j : pani Su -
zanne Ploux (TJDR), pp. Xavier Deniau (UDR) , Jean 
Poudevigne (Groupe P rog rès et Démocrat i e M o -
derne), M. Arthur Ramette (Communiste ) , Claude 
Roux (UDR) , Maurice Laurent (Admin is t ra teur à 
l 'Assemblée Nat iona le ) — w i tan i przez c z łonków 
Po lsko-Francusk ie j Grupy Par l amenta rne j . 

W t y m samym dniu de legac ja zwiedz i ła W a r -
szawę, zapoznała się z p lanami r o z w o j o w y m i Sto-
l icy , a także obe j rza ła f i l m „Va r sov i e quand m ê -
me " . W t y m samym czasie deputowany p. M . P o -
n iatowski uczestniczył w w i e l k i e j man i f es tac j i an-
t y w o j e n n e j z okaz j i 30 rocznicy wybuchu I I w o j -
ny św ia towe j , jaka odbyła się na Gór ze św. A n n y 
w w o j . opolskim. P . M . Pon ia towsk i powiedz ia ł w 
zw iązku z t y m m. in.: „Polska i Francja straszli-
wie ucierpiały w ciągu dwóch wojen światowych. 
Chciałbym więc wziąć udział w tym akcie pamię-
ci, ożywiony wielkim pragnieniem, by kraje euro-

• pejskie mogły żyć i rozwijać się w pokoju". , 

W dn iu r o c z n i c y h i t l e r o w s k i e j napaśc i na P o l s k ę p a r -
l a m e n t a r z y ś c i f r a n c u s c y uc z e s tn i c z y l i w w i e l k i m w i e c u , 
j a k i o d b y ł s ię na R y n k u S t a r e g o M i a s t a w W a r s z a w i e . 

Następnego dnia de legac ja udała się w podróż 
po Polsce. Zw iedz i ł a w t y m czasie Wroc ł aw , B y d -
goszcz, Toruń i T ró jmias to . W e Wroc ław iu , w to -
w a r z y s t w i e pos łów na S e j m oraz cz łonków w ł a d z 
mie j sk i ch goście zw iedz i l i miasto, zazna jomi l i się 
z historią p o w o j e n n e j odbudowy i r o zbudowy W r o -
c ławia . W imieniu de legac j i p. M . Pon ia towsk i 
dzieląc się wrażen iami oceni ł W r o c ł a w jako w i e l -
k ie polskie miasto, prężne, tętniące życ iem. Z a a k -
centował też j ako członek grupy n ieza leżnych 
f rancuskiego par lamentu, że — podobnie jak cała 
Franc ja — uznaje polską granicę na Odrze i N y -
sie za sprawiedliwą, słuszną i nienaruszalną. 

N a s t ę p n i e d e l e g a c i uda l i s ię d o B y d g o s z c z y , g d z i e na 
s p o t k a n i u z p o s ł a m i t e j z i e m i ż y w o i n t e r e s o w a l i s ię p r o -
b l e m a m i g o s p o d a r c z y m i , s p o ł e c z n y m i i k u l t u r a l n y m i P o -
m o r z a . 

Z w i e d z a j ą c m i a s t o gośc i e o b e j r z e l i m . in . P o m n i k 
W a l k i i M ę c z e ń s t w a , j a k i w k i l k a dn i p ó ź n i e j z os ta ł od -
s ł o n i ę t y . P o m n i k p o z o s t a w i ł w ś r ó d f r a n c u s k i c h p a r l a » 
m e n t a r z y s t ó w n i e z a p o m n i a n e w r a ż e n i e . Z d u ż y m w z r u -
s z e n i e m w y s ł u c h a l i i n f o r m a c j i o m a r t y r o l o g i i P o l a k ó w , 
o z b r o d n i a c h p o p e ł n i o n y c h p r z e z h i t l e r o w s k i c h z b r o d n i a -
r z y w o k r e s i e o d 1939 d o 1945 r o k u na z i e m i b y d g o s -
k i e j . 

W F i lharmon i i Pomorsk i e j goście wysłuchal i 
koncer tów d a w n e j muzyk i po lsk ie j i f rancusk ie j 
w wykonan iu „Cappe l lae Bydgost iens is" . Dz i ęku-
jąc w y k o n a w c o m francuscy goście stwierdzi l i , że 
zna jąc na j l epsze ork iestry świata z f i l ade l f i j ską i 
bostońską na czele „Możemy wam szczerze pogra-
tulować sukcesu — nie ustępujecie najlepszym". 

W dalszą podróż par lamentarzyśc i udal i się do 
Torunia. P o zw iedzen iu grodu Kopern ika , odw i e -
dzi l i także h istoryczny Ma lbork , po c z ym w y r u -
szyl i do T ró jm ias ta — ostatniego etapu s w e j pod-
róży po Polsce. W Gdańsku z za interesowaniem 
oglądal i odbudowaną z w i e l k i m p i e t y zmem Sta-
rówkę . Stąd udal i się na cmentarz żo łn ierzy i j eń -
c ó w francuskich, po leg łych w czasie I I w o j n y 
św ia t owe j . P o d pomnik i em de legac ja z łoży ła w i e -
niec. Następnie f rancuscy goście zw iedz i l i stocznię 
im. Len ina i po jecha l i na Weste rp la t t e •— gdz ie 
pod pomnik i em bohate rów z łoży l i w iązankę k w i a -

VV czasie manifestacji na Górze św. Anny w imie-
niu delegacji grupy francusko-polskiej Zgroma-
dzenia Narodowego Francji wieniec złożył prze-
wodniczący p. M . Poniatowski (w środku). Z le-
wej : E. Krassowska i poseł Edmund Osmańczyk 

tów. T ego samego dnia zwiedz i l i jeszcze Gdyn i ę 
i wys łucha l i koncertu o rganowego w s łynne j ka te -
drze w O l iw ie . P r z ed od ja zdem do W a r s z a w y goś-
cie wy ra z i l i podz iw dla osiągnięć narodu polskie-
go w odbudowie K r a j u i r o zwo ju gospodarki m o r -
skie j . P r zewodn ic zący de l egac j i stwierdzi ł , że ce -
l em w i z y t y par lamentarzys tów f rancuskich i 
wspó lnych po lsko- f rancuskich kontak tów jest z ro -
bienie wszystk iego , by nie dopuścić do powtó r z e -
nia okropności I I w o j n y św ia towe j , k t ó r e j 30 rocz-
nicę obchodzi l i w Polsce. 

W ostatnim dniu pobytu de legac j i w Polsce, w 
War s zaw i e par lamentarzyśc i f rancuscy z łoży l i w i e -
niec na Grob i e N ieznanego Żołnierza. Następnie 
zostali p r z y j ę c i przez przewodn iczącego Po l sk i e j 
G rupy Uni i M i ędzypar l amenta rne j Artura Stare-
wicza oraz ministra spraw zagranicznych Stefana 
Jędrychowskiego. Ostatnim by ło spotkanie de lega-
c j i z grupą polskich posłów, na k t ó r y m szeroko 
by ł y omawiane stosunki gospodarcze między obu 
k ra j am i . 

Pour une Europe de progrés 
P o u r sa par t , M o n s i e u r X A V I E R D E N I A U 

( U D R ) qu i , a p r è s s ' ê t r e f é l i c i t é des échan-
g e s cu l tu r e l s e n t r e la F r a n c e et la P o -
l o g n e , a d é c l a r é : 

„ I I y a quatre ans, en tant que m e m -
bre de la dé légat ion f rança ise pour 
l 'Oder -Ne i sse dont j e f a i s part ie en 
tant que député gaull iste, j 'avais f a i t 
une déc larat ion personnel le , après 
avo i r rendu v is i te à l 'Assoc iat ion pour 
le d éve l oppement des terres polonaises 
recouvrées, dans laque l le j 'a i dit que 
l ' ensemble de l 'opinion f rança ise con-
sidère que les f ront ières sur l 'Oder et 
la Neisse de Lusace étaient des f r o n -
t ières dé f in i t i ves et justes de la P o -
logne. Je suis heureux de constater 
que l ' ensemble de la délégat ion de 
laque l le je fa is aujourd 'hui part ie , et 
qui représente tous les secteurs po l i -
t iques français, est ent ièrement d 'ac-
cord sur ce po int : qu ' i l y a eu dans 
l 'opinion publ ique f rança ise une prise 
de conscience qui n'a fa i t que s ' a f f i r -
mer là propos de cette réa l i té po l i t i -
que " . 

S o l l i c i t é à d o n n e r des p r é c i s i ons sur les 
é c h a n g e s de p r o d u i t s e n t r e la F r a n c e et 
l a P o l o g n e , M i c h e l P o n i a t o w s k i à r é -
p o n d u : 

„Je crois que la France et la P o -
logne peuvent passer des accords de 
créat ion dans le domaine de l ' industr ie 
é l ec t ron ique d 'ordinateurs d 'appl ica-
tion. Vo i l à un secteur d 'aven i r dans 
l eque l nous pouvons t rav i l l e r . Je pen-
se éga lement que la mécanique est un 
deux i ème secteur où nous pouvons co-
opérer très ut i lement. A l 'heure actuel-
le la mécan ique f rança ise est dé f i c i -
ta i re et la F rance est conduite a i m -
porter une part ie de l ' équ ipement m é -
canique. I l peut ê t re aussi intéressant 
de vo i r si nous ne pouvons pas pas-
ser un accord pour nous spécial iser — 
la Po l ogne et la F rance — dans le do-
maine mécanique. Nous avons é voqué 

la possibil ité, dans le cadre de la m o -
dernisat ion de la pêche qui sera iné-
v i tab l ement entrepr ise en France , de 
certaines commandes ici en Po l ogne " . 

A u s u j e t de la v i s i t e des p a r l e m e n t a i r e s 
f r a n ç a i s des t e r r i t o i r e s d e l ' oues t et du 
n o r d de la P o l o g n e , M o n s i e u r P o n i a t o w -
sk i a a j o u t é : 

„J 'a i rencontré des personnes qui 
ava ient autre fo is t rava i l l é en France. 
D 'autre part, en Silésie à la man i f es ta -
t ion du ,1-er septembre, j 'a i rencontré 
Mons ieur G i e rek avec l eque l je m e 
suis entretenu. J'ai gardé de cet en-
tret ien une très v i v e impress ion pour 
les capacités, l e caractère de Monsieur 
Gierek. Et j e puis témoigner de la très 
certa ine a f f e c t i on à son égard de la 
populat ion réunie à cette man i f es ta -
t ion" . 

E v o q u a n t ses s en t imen t s , t r e n t e ans ap r ès 
l e d é c l e n c h e m e n t d e la D e u x i è m e G u e r r e 
m o n d i a l e . M o n s i e u r P o n i a t o w s k i a d é c l a r é : 

„Nos deux pays ont connu au cours 
de cette guerre des souf f rances p ro -
fondes, et la Po logne i n f i n imen t plus 
grandes encore que celles que nous 
avons connues. T r en t e ans après j e 
crois qu ' i l f aut essent ie l lement se tour-
ner vers l 'avenir . Et cet anniversa i re 
doit nous rappe ler ce qu ' i l faut év i ter , 
nous rappe ler que nous devons nous 
tourner vers l ' aven i r pour construire 
une situation pol i t ique et économique 
qui interdise le retour de tels é v éne -
ments et qui, au contraire, nous or ien-
te vers un aven i r de progrès. L e pro-
b l ème de la sécurité co l l ec t i ve domi -
nant les prob lèmes d 'avenir de l 'Euro-
pe, nous serons en e f f e t un jour con-
duits à une te l le discussion. 

P r o p o s r e cue i l l i s p a r 
L u d w i k K A D U C Z E K 

A u cours d ' u n e c o n f é r e n c e d e p resse d o n -
n é e à V a r s o v i e a v a n t l e d é p a r t d e la d é l é -
g a t i o n d e p a r l e m e n t a i r e s f r a n ç a i s pour 
P a r i s , M o n s i e u r M I C H E L P O N I A T O W S K I a 
d é c l a r é à p r o p o s de ses impre s s i ons de 
s é j o u r en P o l o g n e : 

„Nous avons fa i t un très intéres-
sant v o y a g e en Po l ogne et je voudra is 
dire, tout d 'abord, que j 'a i t rouvé ce 
pays e x t r êmemen t t rans formé. Je suis 
venu ic i i l y a 4 ans avec Mons ieur 
Giscard d'Estaing et je constate une 
évo lu t i on et une t rans format ion pro -
fondes sur le plan économique. 

A u cours de notre v is i te nous avons 
eu des contacts avec nos col lègues de 
la Diè te polonaise avec lesquels nous 
avons é v oqué les prob lèmes pol i t iques, 
économiques et culturels. Sur le plan 
po l i t ique nous avons essent ie l lement 
t ra i té de la quest ion de la sécurité en 
Europe. L e Généra l de Gaul le , il y 
a quelques années, a pris une posit ion 
très nette et l 'a répétée de nouveau 
l 'année dern ière concernant la f r o n -
t ière de l 'Oder-Ne isse . I l ava i t déclaré 
que cette f ront i è re éta i t bien dé l imitée 
et bien just i f iée . Je suis convaincu 
que le nouveau gouve rnement f rançais 

et le président Pomp idou maint ien-
dront cette position et poursuivront 
la pol i t ique f rançaise dans la m ê m e 
direct ion. Personne lement je con-
sidère cette f ront i è re comme na-
turel le, just i f iée, dé f in i t i v e et r e -
présentant un é l ement garantissant 
la pa ix et la sécurité co l lect ive . 
J ' a joute que cette sécuri té co l l ec t i ve 
passe, à mes yeux , en pr ior i té dans 
les prob lèmes pol i t iques européens. Je 
pense aussi que le gouvernement f r a n -
çais poursuivra la po l i t ique que le G é -
néra l de Gaul le ava i t dé f in i e dans son 
action générale , c ' est -à-d ire une pol i t i -
que favor i sant l ' indépendance nat ionale 
et l 'entente entre les pays européens, 
quel les que "soient leurs f o rmes po l i t i -
ques, ainsi que la paiix. 

Sur le plan économique nous avons 
eu l 'occasion de v is i ter un certa in 
nombre d 'entrepr ises e x t r ê m e m e n t m o -
dernes. Je p e u x - d i r e que j 'a i é té sur-
pris au point auquel étaient arr ivés 
certains secteurs de l ' industr ie po lo -
naise. D 'autre part , nous avons e x a -
miné dans nos entret iens les p rob lè -
mes des échanges entre la F rance et 
la Po logne . Je pense nécessaire de r e -
chercher des nouvel les bases d 'échan-
ges pour l ' a ven i r " . 

Delegacja parlamentarzystów francuskich została przyjęta przez wicemarszał-
ka Sejmu P R L Zenona Kliszkę (w środku). Spotkanie było interesujące 
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Z E W S P O M N I E Ń S T A R E G O E M I G R A N T A (2) 

WIKTOR MACIEJEWSKI 

S t a r y p a r y s k i d r u k a r z W i k t o r M a c i e j e w s k i , o b e c n i e na e m e r y t u r z e , 
p o z n a ł w c i ągu 40 l a t w i e l e s t ron , w y d a r z e ń i e p i z o d ó w z ż y c i a e m i -
g r a c j i p o l s k i e j w e F r a n c j i . O b e c n i e p r a c u j e n a d i ch s p i s y w a n i e m 
i, z a n i m k s i ą ż k a b ę d z i e w y d a n a , u d o s t ę p n i ł „ T y g o d n i k o w i P o l s k i e m u " 
z g o t o w y c h j u ż częśc i k i l k a i n t e r e s u j ą c y c h r o z d z i a ł ó w . W p o p r z e d n i m 
o d c i n k u , z w i ą z a n y m z o b e c n y m , b y ł a m o w a , j a k to a u t o r w s p o m n i e ń 
p o p r z y j e ź d z i e do P a r y ż a u k o ń c z y ł s z k o ł ę „ S o c i é t é d e la L i n o t y p e 
F r a n ç a i s e " , a n a s t ę p n i e o t r z y m a ł p o s a d ę sk ł adac za m a s z y n k o w e g o w 
d r u k a r n i w P i t h i v i e r s . T u o c z y w i ś c i e p o p r a c y z a w o d o w e j p o s z u k u j e 
k o n t a k t ó w z R o d a k a m i . P o z n a j e m i ę d z y i n n y m i n i e j a k i e g o W ł a d k a , 
r o b o t n i k a , k t ó r y zna ł w i e l u i n n y c h P o l a k ó w p r a c u j ą c y c h w o k o l i c z -
n y c h f e r m a c h . D z i ę k i n i m d o w i e d z i a ł s i ę o n i e p r a w d o p o d o b n e j w p r o s t 
h i s t o r i i w i ę z i e n i a w f e r m i e p e w n e j d z i e w c z y n y p o l s k i e j . 

TAJEMNICZA SPRAWA z POLKA 
w YEUVRE - le - CHATEL 

DZIĘKI W Ł A D K O W I Z PITHIVIERS 

p o z n a ł e m t eż w t y m mias t e c zku Janka , 
p o c h o d z ą c e g o z T a r n o p o l a . P r a c o w a ł 
na f e r m i e k i l k a k i l o m e t r ó w od P i t h i -
v i e r s u w d o w y i , s am ł a k o m y , c h w a -
l i ł się, iż p r z e p ę d z a ł t a m t e j s z e g o du -

c h o w n e g o , k t ó r y nocką z a k r a d a ł s ię do j e g o p a -
t ronk i . B y ł b a r d z o s i lny , b o g d y o ra ł w t r z y k o -
n ie p ł u g i e m na t r z y sk iby , p r z y n a w r a c a n i u uno-
s i ł c i ę żk i p ług z k ó ł k a m i , aż k o n i e p r z y s i a d a ł y 
na zadach. T r z y m a j ą c sią l i nk i p o t r a f i ł w d r u g i e j 
r ęce u t r z y m a ć o r c z yk z z a p r z ę ż o n y m m ł o d y m k o -
n i em. D o d a m , ż e p ó ź n i e j chc i a ł em z n i e go z r ob i ć 
bokse ra r ó w n e g o s ł y n n e m u C a r p e n t i e r o w i , a le p e -
w n a d z i e w c z y n a s p r a w i ł a i n a c z e j i... coś z łapa ł . 
S k o ń c z y ł j e d n a k kurs j a z d y s a m o c h o d o w e j w p a -
r y s k i e j s zko l e i m i e n i a H a l l e r a , p ó ź n i e j zosta ł szo-
f e r e m i „ g o r y l e m " u m in i s t r a L a v a l a . 

O d Janka d o w i e d z i a ł e m s ię o u w i ę z i o n e j na f e r -
m i e p o l s k i e j d z i e w c z y n i e . O p o w i a d a n i e o n i e j w y -
da ł o m i s ię t ak n i e p r a w d o p o d o b n e , że w s i e d l i ś -
m y o b a j na r o w e r y , a b y d o w i e d z i e ć się l e p i e j u 
i n n e g o r obo tn i ka po l sk i e go , P a w ł a S t o l a rka , k t ó r y 
z a t rudn i ony b y ł b l i ż e j m i e j s c a u w i ę z i o n e j . T e n 
zaraz na w s t ę p i e poc zą ł m n i e p r z e k o n y w a ć o p o -
t r z e b i e b r on i en i a d z i e w c z y n y . 

— P a n i e — m ó w i ł — K a s i a p r a c u j e n i eda l eko 
Y e u v r e - l è - C h â t e l u b o g a t e g o „ B a o r a " , k t ó r y n ie 
w y p u s z c z a j e j po za f e r m ę i chce j e j z rob i ć d z i e -
cko . 

— Jak t o dz i ecko? P r z e c i e ż j es t ż ona ty , a co 
na t o j e g o żona? 

— Ona p o z w a l a , n a w e t K a s i ę zmusza . 
W s z y s t k o w y d a w a ł o m i s ię b zdurą n i e z t e j z i e -

m i , w i ę c z ko l e i p o j e c h a l i ś m y j e s zc ze d a l e j do j a -
k i e g o ś F r a n c u z a M a r c e l a , a b y się l e p i e j o s p r a w i e 
d o w i e d z i e ć , a F r a n c u z t en j eszcze n i e d a w n o t e m u 
na o w e j f e r m i e p r a c o w a ł . 

W n i e d a l e k i e j w s i uda ł o n a m się g o spo tkać na 
p lacu p r z e d kośc io ł em. B y ł t o c z ł o w i e k k r ę p y , w 
średnich la tach . O i l e j e g o c i ężk ie , p o w o l n e ruchy 
m ó w i ł y , ż e p r a c u j e be z pośp iechu, o t y l e c z e r w o -
n a w y nos i f i o l e t o w e na n i m ż y ł k i ś w i a d c z y ł y , 
iż chę tn ie z a g l ąda do bu te lk i . N i e chc ia ł j e d n a k 
nic o p o w i e d z i e ć o K a s i , w p r a w d z i e „ m o n s j ę " R o ś -
n y z j e j p o w o d u g o o d p r a w i ł , a le za to u l o k o w a ł 
on u pana R o ś n y s w e g o k r e w n e g o , w i ę c p o co m a 
g o narażać . M r u g n ą ł e m na P a w ł a i z a c z ą ł e m r o z -
m a w i a ć z M a r c e l e m o p r a c y , oko l i c y , za robkach , 
i t ak p o d e s z l i ś m y do k a f e j k i . P o łudn i e , w i ę c z a -
p ros i ł em w s z y s t k i c h na ob iad i p o k t ó r e j ś t a m 
bute l c e „ c z e r w o n e g o " z n ó w og l ędn i e z a p y t a ł e m 
M a r c e l a o d z i e w c z y n ę . W i n o r o z w i ą z a ł o m u j ę -
z y k i a b y b y ć l e p i e j z r o z u m i a n y m p r z e z m o i c h 
t o w a r z y s z y — j a k t o na n ieszczęśc ie t ak często 
s tosują F r a n c u z i do o b c o k r a j o w c ó w s łabo m ó w i ą -
c y ch — M a r c e l zaczą ł r z e c z o p o w i a d a ć w up ro s z -
c z o n e j m o w i e , t ak z w a n e j „ p e t i t n è g r e " . 

— K a s z a (n iby K a s i a ) dob ra d z i e w c z y n a , w a r t a 
g r zechu . Ł a d n a . Ja w i d z i e ć , pa t r on t e ż m ó w i ć . P a -
t ron ona p o k l e p a ć , p o c a ł o w a ć . K a s z a g o „ k o n i e " 
raz , „ k o n i e " d w a , on j eszcze , K a s z a z n ó w b ić w 
pysk . Ja z da l eka śmiać , pa t r on z ł y iść. 

Z da l s z e j r o z m o w y , już d la mn i e , d o w i e d z i a ł e m 
się, ż e R o ś n y p r z y c i e l en iu k r o w y c zy p r z y r o ś c i e 
i nnego p r z y c h ó w k u z a w s z e nar zeka ł , i ż już s i ód -
m y rok p o ślubie, a n i e m a z żoną p o t o m s t w a . 
A ta też w i d z i a ł a p r zys z ł o ść w c z a r n y c h ko l o rach , 
m a r t w i ł a s ię i p o w t a r z a ł a : „ N a co ta robo ta , k o -
m u t o w s z y s t k o p r z y j d z i e zos taw ić "? . . . 

I tu, n i e w i a d o m o c z y ona zamyś l i ł a , c z y on — 
p o d j u d z o n y s a m c z y m z m y s ł e m — dosz l i d o w s p ó l -
n e g o p o r o z u m i e n i a •— m i e ć d z i e c k o od K a s i ! A że 
ludz i e n i e są ani an io łami , ani c a ł k i e m b y d l ę t a -
m i , ce l zaś u ś w i ę c a ś rodk i , w i ę c R o ś n y zna laz ł w 
s w e j żon i e oddaną pomocn i c ę , k t ó ra s w ą zgodą 
i p o p a r c i e m chc ia ła oszukać z ł o ś l i w y los, k t ó r y 
n ios ło ze sobą j e j b e z p ł o d n e życ i e . Z g o d z i ł a s ię na 
c z a s o w e dopuszczen i e K a s i do dz i e l en ia ł o ża z m ę -
ż em , b y g d y dz i e cko p r z y j d z i e na św i a t w p i s a ć 
j e j a k o s w o j e w ł a s n e i p o z b y ć s ię p ó ź n i e j m a t k i . 

N a m i g i i j ak t y l k o um ia ł a chc ia ła p r z e k o n a ć 
d z i e w c z y n ę , aby się d o b r o w o l n i e odda ła , a l e ta 
n i e t y l k o o d m a w i a ł a , a l e m i m o iż g o spoda r sk i e 
b u d y n k i o t oc zone b y ł y w y s o k i m m u r e m , a b r a m a 
od j a k i e g o ś czasu z a m y k a n a na k luc z — p r ó b o -
w a ł a raz i d rug i uc iec z f e r m y . 

Od p r o ś b y do g r o ź b y j e d e n k rok . 

M a r c e l r o z g r z a n y w i n e m i o p o w i a d a n i e m z n ó w 
w p a d ł w up ros z c zony t ok w y m o w y i o p o w i a d a ł : 

—- Jedna noc ja s łyszeć k r z y k K a s z a . Spać p r z y 
s ta jn ia , j a b i e gnąć do domu , g d z i e spać K a s z a . 
D r z w i o t w a r t e i w i d z i e ć pa t r on dusić na ł ó żku 
K a s z a , j e g o kob i e t a t r z y m a ć K a s z a ręce . Ja k r z y -
czeć św in i e , pa t r on zeskoczy ł , m n i e ude r z y ć , j a 
upaść. K a s z a uc i ekać b e z koszu l i d o b r a m y , p o t e m 
dogon i ć — o p o w i a d a ł p ł a c z l i w y m g ł o s em . 

Z da l s z e go o p o w i a d a n i a w y w n i o s k o w a ł e m , że 
R o ś n y d o p a d ł d z i e w c z y n ę p r z y b r a m i e i z a w l ó k ł 
d o i zby , a p o b i t e g o M a r c e l a w z i ę t o do m i e s zkan i a , 
t łumaczono , spo jono , a na t r zec i dz i eń k u p i o n o 
j e g o m i l c z e n i e i z ob i e canką uka t rup i en ia , g d y b y 
coś gada ł , um ies z c zono u k r e w n e g o w o d l e g ł e j 
f e r m i e . 

P o w i e d z i a ł e m mu, iż b ę d ę s ię s tara ł o d w i e d z i ć 
d z i e w c z y n ę . 

Oh... ! o h j R o ś n y j es t z ły . M o ż e ła two. . . — i M a r -
ce l p r z e c h y l i ł g ł o w ę i u ł o ż y ł r ę c e j a k b y s t r ze la ł 
z karab inu . 

Z o s t a w i l i ś m y g o śp iącego p r z y sto le , bo nie m ó g ł 
już ustać na nogach. 

P o w y j ś c i u w s i e d l i ś m y na r o w e r y i m i l c z ą c j e -
cha l i śmy z p o w r o t e m . N a s t ę p n y dz i eń b y ł r ó w n i e ż 
d n i e m ś w i ą t e c z n y m , w i ę c p r z y rozistaniu o b i e c a -
ł e m P o w ł o w i , że g o m o ż e j u t r o o d w i e d z ę , a b y coś 
pos t anow i ć . 

S p i e s z y ł o m i s ię od P i t h i v i e r s na p o d w i e c z o r e k 
u w ł a ś c i c i e l a domu, pana R e t i f . B y ł t o u ro c z y c z ł o -
w i e k , z b l i ż a j ą c y s ię do 80. I n w a l i d a , z obc i ę tą 
do ko l ana nogą , ż y ł sob ie s p o k o j n i e z r en t y , d o -
chodu z d o m u i p r o c e n t ó w od p a p i e r ó w w a r t o ś -
c i o w y c h . Czas schodz i ł m u na c zy tan iu ks i ą ż ek 
z p o b l i s k i e j b i b l i o t ek i m i e j s k i e j , zb i e ran iu d la 
s w y c h p o t r z e b j a d a l n y c h ś l i m a k ó w w do l in i e r z e -
czu łk i L ' O e u f , g d z i e m i a ł r ó w n i e ż n i e w i e l k i o g r ó -
dek p e ł e n k w i a t ó w , o ra z w i z y t a c h u z n a j o m y c h 
i p r z y j a c i ó ł . P r z y p a d ł e m m u do serca, a że b y ł 
d o w c i p n y m g a w ę d z i a r z e m , i j a p o l u b i ł e m g o b a r -
dzo. M o ż e d l a t e g o u t a r ł o s ię, ż e d w a r a z y w m i e -
siącu zaprasza ł m n i e do s ieb ie na w i n o . Schodz i ł 
w t e d y u roc zyśc i e do p i w n i c y , i z w a r s t w y p ias -
ku i w y d o b y w a ł w i n o , k t ó r e b u t e l k o w a ł i uk łada ł 
w a r s t w a m i od c zasów , g d y m i a ł 18 lat . W i n o p o -
chodz i ł o z p l an t a c j i o j c a i z lat , k i e d y w i n n i c e 
w t y c h oko l i cach je 'szcze i s tn ia ły , p r z e d n a j a z d e m 
a m e r y k a ń s k i c h o w a d ó w „ f i l o k s e r a " , k t ó r e s p o w o -
d o w a ł y z a m a r c i e t y s i ę c y pó l w i n n y c h , m i l i a r d o w e 
s t ra t y i p o k l ę s c e z u b o ż y ł y b e z p o w r o t n i e g a tunek 
w i n f r ancusk i ch na skutek o ch ronnego s k r z y ż o -
w a n i a m i e j s c o w y c h k r z e w ó w z g o r s z y m i g a t u n -
k o w o , a l e l e p i e j b r o n i ą c y m i s ię p r z e d o w a d a m i , 
a p o c h o d z ą c y m i z A m e r y k i . 

D r o g ą r e w a n ż u p r z y n o s i ł e m c ias to m i g d a ł o w e 
i pasz te t z e s k o w r o n k ó w . Z e s k o w r o n k ó w ? T a k . 
B i e d n e p o l s k i e s k o w r o n k i , d o b r z e o d ż y w i o n e w 
p r z e l o c i e na po łudn i e s i ada ł y c a ł y m i s t a d a m i na 
r ó w n i n a c h t y ch oko l i c . Ł o w c y c i emną nocą w y -
chodz i l i na r ż y s k a z s z e r o k i m i i k i l kanaśc i e m e t -
r ó w d ł u g i m i s ia tkami , na ikrywa l i z i e m i ę i w y d o -
b y w a l i spod s iatk i t r z e p o c z ą c e s ię „ b o ż e p t a s z y -
n y " . Dus i l i i do w o r k a , i z n ó w d a l e j w p o l e -— 
p r z e z całą noc . C o k r a j — t o o b y c z a j , w i ę c n i ech 
po lscy , n i e o b e z n a m c z y t e l n i c y p r z ebac zą z j a d a -
c z om żab i ś l i m a k ó w j eszcze t ę j e d n ą s łabostkę . 
D l a z ł a godzen i a ich sądu o F r a n c u z a c h p r z y p o m -
nę, ż e i iWłosi — ;na S y c y l i i s z c zegó ln i e — łap ią , 
n a w e t r ę k a m i , z m ę c z o n e p o p r z e l o c i e M o r z a Ś r ó d -
z i e m n e g o , a w r a c a j ą c e pod r o d z i n n y dach po l s -
k i e z w i a s t u n y w i o s n y , j a k i m i nad W i s ł ą i O d r ą 
są j a skó łk i . B i a d a s łabym! . . . 

C o t o b y ł o za w i n o ! N i e c z e r w o n e , a le b r ą z o w e . 
P a n Joseph R e t i f p o na lan iu do s zk l anek b r ą z o -
w e g o nek ta ru z w y k ł b y ł m a w i a ć : „ B u v o n s ! N o u s 
serons b i en tô t dans l es v i g n e s du S e i g n e u r " . „ P i j -
m y — o d p o w i a d a ł e m -— na cześć b o s k i e g o B a -
chusa" . I r z e c z yw i ś c i e , z k a ż d y m ł y k i e m inne ż y -
c ie w s t ę p o w a ł o w sko ł a t any codz i ennośc ią o r g a -
n i z m ; m y ś l p r a c o w a ł a .wyśmien ic i e , a z nią ta 
w s p a n i a ł a ł a t w o ś ć w y m o w y ! K o c h a n e czasy , k o -
chani F r a n c u z i ! 

T a k b y ł o i o w e g o n i e d z i e l n e g o popo łudn ia . P o d 
kon i e c b i e s i ady o p o w i e d z i a ł e m m o j e p o r a n n e p r z e -
życ ia i chęć z obaczen ia K a s i na f e r m i e . 

— B ą d ź o s t r o żny ! — radz i ł m i r ó w n i e ż m ó j g o -
spodarz . — R o ś n y j es t na s w o i m p o d w ó r k u . A 
b y w a , iż s ekunda n i ez ręcznośc i d r o g o k o s z t u j e — 
m ó w i ł i p o k l e p a ł się p o s w e j d r e w n i a n e j nodze . 
L e p i e j idź j u t r o do ż a n d a r m e r i i i z łóż s k a r g ę na 
łobuza . 

M o ż e m i a ł r a c j ę , a l e j a k a ś p e w n o ś ć p r a w d y , i 
choć bo la ł a m n i e n i edo l a n i e z n a n e j d z i e w c z y n y , 
pcha ła r ó w n i e ż c i ekawość , a pod w p ł y w e m w i n a 
budz i ł a s ię w e m n i e namię tność r y z y k a , k t ó r e — 
choć n ie z a w s z e i d z i e w p a r z e z r o z u m e m -— w 
raz i e p o w o d z e n i a d a j e z a w s z e o g r o m n ą s a t y s f a k -
c j ę . 

D l a t e g o n a z a j u t r z r ano p e d a ł o w a ł e m p o a s f a l t o -
w e j w y s m o ł o w a n e j szos ie w k i e r u n k u Y e u v r e - l e -
Châ t e l . B y ł c u d n y l e tn i po ranek . Z e f i r o w e o b ł o c z -
k i g d z i e n i e g d z i e p r z y s t r a j a ł y b ł ęk i t n ieba . Ł a g o d -
nie f a l i s t y t e r en o k o l i c y m i e n i ł s ię z ł o t e m d o j r z e -
w a j ą c e j ps zen i cy i z i e l en ią b u r a c z a n y c h pó l . S k r ę -
c i ł em w s t ronę osady , g d z i e p r a c o w a ł P a w e ł , k t ó -
r y — r o z p o z n a w s z y m n i e z da l eka — w y j e c h a ł na -
p r z e c i w . Z a w r ó c i l i ś m y w s t ronę f e r m y R o s n y ' e g o . 

P o d r o d z e m ó j t o w a r z y s z — c h y b a aby m i dodać 
o d w a g i — o p o w i a d a ł o b i t kach i a w a n t u r a c h na 
p o t a ń c ó w k a c h i w e s e l a c h w i e j s k i c h w L u b e l -
s zczyźn i e . A l e j e g o zapa ł b o j o w y poc zą ł m a l e ć w 
m ia r ę , j a k b u d y n k i f e r m y ros ły w naszych oczach, 
a g d y ju ż sk r ę c i l i śmy na d r o g ę w i o d ą c ą do b r a m y 
z a g r o d y — z a ł a m a ł się. 

— R o ś n y n ie w p u ś c i nas i n i e b ęd z i e chc ia ł z 
n a m i gadać . S k r ę ć m y t e ra z na l e w o . D o s t a n i e m y 
się od łąk , g d z i e p r z e b y w a b y d ł o , a z t a m t e j s t ro -
n y p r z e z o g r o d e k o w o c o w y d o muru , z za k t ó r e g o 
ł a t w o w y ś l e d z i ć i z a w o ł a ć d z i ewuchę . 

T e g o t y l k o b r a k o w a ł o . P r z y p o m n i a ł m i s ię za raz 
M a r c e l , k t ó r y w c z o r a j w k a f e j c e unos i ł r a m i o n a 
j a k b y do s t rza łu z d u b e l t ó w k i . 

N i e ! P o j e d z i e m y w p r o s t d o b r a m y i p o p r o s i m y 
0 w i d z e n i e s ię z po l ską d z i e w c z y n ą , a p o t e m z o -
b a c z y m y . 

P o j e c h a ł e m j e d n a k sam, b o P a w e ł ża l i ł się, że 
R o ś n y g o zna i n a g a d a j e g o p a t r o n o w i , a t en g o 
w y r z u c i i tp . i tp . O ś w i a d c z y ł m i , ż e p o ł o ż y s ię w 
r o w i e i b ęd z i e w s z y s t k o o b s e r w o w a ć . Z g o d a . Z b l i -
ż a j ą c s ię do g o s p o d a r s t w a r o z g l ą d a ł e m się c i e k a -
w i e . W y s o k i m u r oka l a ł s ch ludne b u d y n k i , a d r e w -
n iana b r a m a n a p r a w d ę b y ł a z a m k n i ę t a . P o c z ą ł e m 
d z w o n i ć d z w o n k i e m r o w e r o w y m , a g d y n ik t n i e 
o d p o w i a d a ł , z a c z ą ł e m s tukać w b r a m ę k a m i e n i e m . 

— M e r d e ! —- us ł y s z ł em w r e s z c i e g łos zza b r a -
m y . B o c z n a f u r t k a o t w o r z y ł a s ię i s taną ł w n i e j 
t r z yd z i e s t o l e tn i s i ln ie z b u d o w a n y m ę ż c z y z n a . O g o -
r za ła t w a r z , b u j n e c za rne b r w i z rośn ię te nad n o -
s e m i c za rne ś w i e c ą c e oc zy ś w i a d c z y ł y o j e g o 
w ł a d c z y m cha rak t e r z e . P r z y j r z a ł m i s ię u w a ż n i e 
1 na m o j e dz i eń d o b r y , z apy t a ł : — C z e g o ? 

— Chcę pana pros ić , a b y m i P a n p o z w o l i ł z o -
b a c z y ć s ię z m o j ą R o d a c z k ą panną K a t a r z y n ą , 
k t ó r a tu p r a c u j e . 

Z a s t a n o w i ł s ię i p o c h w i l i odpa l i ł : 

— M o j a f e r m a n ie jest s zp i t a l em i n i e u d z i a l a m 
z e z w o l e n i a na odw i edz iny . . . O co chodz i? 

— M a m do n i e j w a ż n ą s p r a w ę i c h c i a ł b y m j e j 
to p o w i e d z i e ć osobiśc ie , w i ę c m o ż e m o g ł a b y tu 
w y j ś ć na chwilę.-—- m ó w i ł e m g łośno , aby j a k n a j -
d a l e j b y ć s ł y s zanym. 

— N i e m a je j . . . w y j e c h a ł a . O d w r ó c i ł s ię i z a -
t r zasną ł za sobą f u r t k ę . 

R o z d r a ż n i o n y z n ó w z a c z ą ł e m ko ła tać . N o w e 
„ m e r d e " r o z l e g ł o s ię za b r a m ą . F u r t k a uchy l i ł a 
się, R o ś n y w y t k n ą ł g ł o w ę i w a r k n ą ł w m o j ą s t r o -
nę : 

— W y n o ś c i e s ię ! N i e jest t o ok res p o l o w a ń , a l e 
m o ż e c i e dostać gdz i e ś p o r c j ę śrutu. 

— P a n i e , t o r ó w n i e ż w a s z in teres , aby... 
— W o n ! i z n ó w f u r t k a t r zasnę ła za n im. 

P o c h w i l i z a w r ó c i ł e m i p o w o l i , i dąc obok r o w e -
ru, z a s t a n a w i a ł e m się co rob ić? P ó ź n i e j w s i a d -
ł e m i . z j e c h a ł e m n i ż e j , skąd już n i e b y ł o w i d a ć bu -
d y n k ó w . P a w e ł c h y ł k i e m do ł ą c z y ł do mn i e . O p o -
w i e d z i a ł e m mu , j a k i co i ż e K a s i n ie m a na 
f e r m i e . 

— Jest , jest na p e w n o , t y l k o on n i e chce n i k o -
g o do n i e j dopuśc ić . Z a j d ź m y od s t r ony og rodu , 
m o ż e ją w y p a t r z y m y ? 

— A n o , z a j d ź m y . M o ż e w y p a t r z y m y . . . 

W następnym odcinku 
końcowa część sprawy z Yeuvre-le-Châtl 

pt. 
U R A T O W A N I E D Z I E W C Z Y N Y 
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NASZA MŁODZIEŻ NA KOLONIACH 

TORUŃSKA ZŁOTA KSIĘGA 
ZŁ O T A K S I Ę G A K O -

L O N I I W T O R U N I U , 
gdz ie w t ym roku 

p r z ebywa ł o na wakac j ach 50 
dz iewcząt i 40 chłopców P o -
loinii z Paryża , L yonu , L i l l e i 
Calvados, została wype łn iona 
do końca. N a ostatnie j karc ie 
nama lowa l i w i e l k i e serce i 
napis: „ N i e z apomn imy " . N i -

mi ł ego spędzenia pozostałych 
dni na z i emi po lsk ie j " . 

29 l ipca: b a r w n e f o t o g ra f i e 
Poznania i tekst i n f o rmu jący 
o tym, co w idz i e l i w stol icy 
Wie lkopo l sk i i p r a d a w n e j sto-
l i cy Po lsk i — Gnieźn ie . 

I tak kar ta po karcie, dzień 
po dniu — wszystko , co się 
działo, co w idz i e l i w Polsce. 

To już ostatnie rozmowy przed powrotem do domów. A lex 
Adamiec, Susanne Lisowska i Denis Dubost jak zwykle w ta-
kich przypadkach zawarli przyjaźń na śmierć i życie. Może się 
spotkają znów w Kra ju? Kolonie są przecież co roku 

ż e j w cze rwonych serdusz-
kach z łoży l i swe podpisy 
wszyscy uczestnicy. C zy t amy : 
L I P O W S K A , B E L L O S O , J A -
C Z Y N S K I , B O G A C Z Y K , H A S -
S INE . Z f o t og ra f i i rob ionych 
w obozie i na w ę d r ó w k a c h 
w y c i ę t o sy lwetk i . Jest tu za -
myś lony a zarazem zadz ie rzy -
sty E rw in N I E M C Z Y K z P o -
t igny, ten sam, k tó ry w ubie-
g ł y m roku by ł w Bardo. Obok 
weso łe twar ze kompanów z 
toruńskiego obozu. Zgrabn ie 
w y c i ę t e f o t og ra f i e p o w k l e j a -
ne w „Z ło tą K s i ę g ę " u t w o -
r z y ł y w c a l e smaczny col lage. 
A da l e j k ron ika w y d a r z e ń p o -
l on i j n ego la ta w Po lsce : 

21—24 l ipca — ba rwne 
zd jęc ia stolicy, f r a g m e n t ó w 
l i p c o w e j de f i l ady i inskryp -
cja... dwudziestu p r zeds taw i -
ciel i nasze j ko loni i by ło w 
Wars zaw i e . I opis tego, co w i -
dziel i . Czy reszta była po -
k r zywdzona? I oni w tych 
dniach mie l i swe a t rakc je . 
C zy t amy : „ w ę d r ó w k a po W y -
brzeżu" . 

P o d datą 28 l ipca odnoto-
w a n o : „Gośc i l i śmy na terenie 
obozu konsula f rancuskiego. 
P o r o z m o w i e z młodz ieżą z z a -
dowo l en i em stwierdzi ł , że u-

czestnicy czują się znakomi -
cie i na pożegnanie ż yc zy ł im 
Z Gdańska w y w i e ź l i moc f o -
togra f i i g rupowych . T o Ośro-
dek W y c i e c z k o w y Po lon i i Z a -
graniczne j , do którego t r a -
f i a l i ruie t y l ko torunianie, a le 
wszys tk ie ko lonie zw i edza j ące 
Gdańsk — zadbał, by m ł o d y m 
gośc iom jak na jba rdz i e j upa-
miętnić poby t nad morzem. 

N i e odnotowa ł kron ikarz 
t y lko chw i l pożegnania. M o ż e 
dobrze się stało? Bo chyba 
nie by ło pożegnania z K r a -
j e m O j c ów , t y lko s łowa pod -
sumowania (w iadomo —- pe-
dagodzy zawsze muszą coś o -
cenić i p o d s u m o w y w a ć ) i w y -
stępy artystyczne (w iadomo — 
młodz ież lubi grać, śpiewać) . 
Niie żegna l i się, w y m i e n i a l i o -
bietnice, w p r zysz ł ym roku 
znowu na koloniach w Polsce. 
W ostatnich dniach, a zwłasz -
cza godzinach, długopisy p i l -
nie no towa ły adresy. Pada ł y 
obietnice: „ P r z y ś l ę ci taaakie 
znaczki " . „Ja Tob ie Boba D y -
lana, a T y mn ie C z e r w o n e 
Gi tary , zgoda?" , „Będz i emy 
wymien iać w idokówk i . . . " 

P i e rws i opuszczali Toruń 
Po lacy . W dwóch grupach 
w y j e ż d ż a l i w następnych 
dniach dz iewczęta i chłopcy z 

F ranc j i . G d y spotkal i się 5 
sierpnia po raz ostatni w s z y s -
cy razem, by ło im trochę n i e -
swo j o : w i ę c to już, tak s zyb -
ko? Zasiedl i w p ięknie p r z y -
b rane j sali, grzecznie przys łu-
ch iwa l i się p r z emów i en i om o -
p iekunów, ok lask iwal i j e u-
pr ze jm ie , ale w idać było , że 
czeka ją na coś innego niż 
p r zemówien i e . I r zeczywiśc ie . 
K i e d y w imieniu gości D o -
min ik M O T Y L z Po t i gny za -
czął: „Ja tak ładnie po po l -
sku nie pot ra f i ę , bo ja z 
Francj i . . . " dal i m u huczne 
brawa , że choć może z n iezbyt 
c zys tym akcentem, ale p ięknie 
wy ra z i ł , o c z ym myśle l i . W y -
c h o w a w c o m by ło w y r a ź n i e 
żal... A z Domin ik i em, m i -
ł ym, uczynnym kolonistą 
żegna l i się naprawdę . „ M a 
la t 17 i j e że l i w róc i na ko -
lonie, to dopiero za k i lka lat, 
j ako w y c h o w a w c a -— mówi l i . 
A by ł w Po lsce dotąd już 
pięć razy. . . " 

Kon i e c p r zemówień . W y s t ę -
py artystyczne. Za f o r t ep i a -
nem szumnie w i t any Rysza rd 
W A W R Z Y N I A K . G r a ł jakąś 
me lod ię Duke El l ingtona. M ó -
wiąc p rawdę , t y m razem szło 
mu niesporo. Za to dostał 
b rawa , od k tórych bębenki 
pękały , k i edy w r a z ze s w y m 
kuzynem M a r k i e m K U S E M z 
L e Mars zagra l i na cz te ry 
ręce bluesa w łasne j k o m p o -
zyc j i . N i k t na sali nie móg ł 
usiedzieć spoko jn ie i p r zed -
stawic ie l „ T y g o d n i k a " z r a -
dością dostrzegł , że nawe t 
panu kura to row i toruńskiego 
okręgu szkolnego i innym po-
w a ż n y m przeds tawic i e lom 
m i e j s c owych władz , cho î by l i 
szpakowaci , a jeszcze przed 
chwi lą bardzo o f i c ja ln i , ręce 
same zaczęły „ chodz i ć " w 
takt muzyk i , n ieznacznie — 
ale przecież!. . . A po tem 
dz iewczęta w y s o k i m głosem 
zanuci ły : „Nous irons jusqu'à 
San Francisco". . . N i m s łucha-
cze ochłonęl i , pad ło w e z w a n i e 
do wspó lnego odśpiewania 
„opolskich dz iouch". Śp iewal i , 
a jakże, czuło się, że nie 
p i e rwszy raz wspó ln ie p o w t a -
r za ją r e f r en : „Sza- la- la . . . 
Sza- la- la , kaza ły se poszyć 
c z e rwone spódnice" . Wres zc i e 
p iękny polonez. Tańczy l i go 
koloniści z Po lsk i i F r a n c j i w 
szkolnych b ia ł o - g rana towych 
mundurkach. Ostatnim punk-
tem programu by ł wys t ęp 
zespołu muzycznego z M ł o -
dz i e żowego D o m u K u l t u r y w 
Toruniu. By l i tam refreniśc i , 
e l ek t ryczne organy i takaż 
g i tara oraz perkusja . Tak n ie -
w i e l e instrumentów, a ty l e 
decybe l i ! K i e d y się siedziało 
w pobl iżu tych czterech 

Fabrice Domagała z Potigny był ogromnie lu 
biany przez polskie koleżanki. Za popularność 
trzeba płacić — bodaj wpisem do pamiętnika 

Jocelyne Pawlicka z Sanvignes jak wszyst-
kie dzieci lubiła pływać. Wola ła basen od-
kryty. Leżał o 10 min od kolonii i był piękny 

Dziewczęta z Francji, które przebywały na kolonii w Toruniu 
zasłynęły elegancją, kokieterią i koleżeńskością. Nic dziwnego, 
że cieszyły się wielką sympatią swych kolegów z Torunia. Ale 
i młodzi koloniści z Bydgoszczy, którzy przyjechali do nich 
z „wizytą przyjaźni", polubili serdecznie wesołe dziewczęta 

Przedstawiciele Francji na obozie w Toruniu składali się w du-
żej mierze z dawnych kolonistów z Bardo. Po rocznym niewi-
dzeniu się spotkanie w mieście Mikołaja Kopernika — stało się 
wielkim, radosnym przeżyciem dla starych i nowych przyjaciół 

chłopców w k r e m o w y c h spen-
cerkach i spodniach — zdo-

bionych g rana t owymi l a m ó w -
kami , można by ło wyczuć , jak 
solidna ściana szkoły Tys i ąc -
lecia f a l owa ła od uderzeń 
d źw i ęków . P r a w d z i w i e „ m o c -
ne uderzen ie " ! A l e młodz ież 
by ła urzeczona. I m g łośnie j 
— t y m l ep i e j ! W i ę c k iedy po 
ko lac j i p rzyb ieg l i znów na 
salę, by tańczyć n iemal do 
świtu, samo tańczenie już nie 
wys tarczy ło . Ponad gitarę, po -
nad organy i perkus ję — 
zb iorowe, św idru jące uszy : 
I i i i i i ! K a ż d y z osobna, l e c z w 
zespołach 3, 4, czasem i 10-
osobowych tańczy l i tak, że 
w y c h o w a w c y zastanawial i się, 
gdz i e ż to podz ia ła się ta m ł o -
dzież, która upadała ze z m ę -
czenia, k i edy na wyc i eczkach 
trizeba by ło iść piechotą k i l o -
metr , dwa . 

N a dole w jadalni o d b y w a -
ło się rendez-vous spragnio-
nych. P r z y szklaneczce w o d y 
s odowe j spotkal iśmy Esterę 
M Ł O T K I E W I C Z z Lamor l aye . 
By ła w Polsce z rodz icami 
w ub i eg ł ym roku, i tak j e j 
się spodobało, że to lato spę-
dziła na koloniach. L u b i 
„wszystko , co ładne" , w i ę c 
kupiła na pamiątkę p iękny 
naszy jn ik z miedzi . A l a in 

J A C U C H A z S e v r a m należy 
do „ z n a w c ó w " K r a j u . N a ko -
loniach już by ł p iąty raz. O b -
darzony zmys łem praktycz -
nym, chłopiec kupi ł w p r e -
zencie dla m a m y serwis do 
k a w y . 

P r z em i ł e chłopaki z P o t i -
gny — Fabr ice D O M A G A Ł A , 
bracia A l e x i Romua ld 
A D A M C O W I E , Pa t r i ck J A -
R O S Z — by l i w t y m roku po 
raz p i e rwszy na obozie. P o -
przedniego lata spotkal iśmy 
ich na koloniach dz iec ięcych 
w Bardo. Wyroś l i i w y d o r o ś -
le l i w c iągu z imy. Bardzo 
chciel i zamienić k i lka s łów z 
przedstawic ie lem „ T y g o d n i -
ka" , ale kończy ło się na w y -
mianie k i lku z d a w k o w y c h 
zdań. Cóż — partnerk i cze-
kały . By ła wśród nich i L i l i a -
na G A L L U S z St. Quentin 
dep. Calvados. T o ona po no -
cach recy towa ła w ub ieg łym 
roku w Bardo s t ro f y Rostan-
da. Nada l kocha teatr i p o -
ez ję . Czy p r z y j ed z i e na p r z y -
szły rok do K r a j u ? Chciałaby 
bardzo... 

Wraca j c i e ! N i e jak goście, 
lecz jak Rodacy . Umieszczane 
w Z ło t e j Ks i ędze podpisy w 
w c ze rwonych serduszkach coś 
przecież znaczyły , p rawda? 

T e k s t : H a l i n a S Ł O M I N S K A 
Z d j ę c i a : E u g e n i u s z W O J D E C K 
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la boutique polonaise 

25, rue Drouot 
PARIS 9» 

téléphones T70-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46.68 

poleca niżej wymienione książki po cenach najniż-

szych: 

Karol Bunsch 
Dembowska-Martyniak 

Fiodor Dostojewski 

Kornel Filipowicz 
Jan Gerhard 
Antoni Gołubiew 

— P R Z E Ł O M 
— A P P R E N O N S LE P O L O -

N A I S 
— Z B R O D N I A I K A R A — 

2 tomy 
— U L I C A G O Ł Ę B I A 
— N IECIERPL IWOŚĆ 
— B O L E S Ł A W CHROBRY — 

5 tomów 
Ilustrowany katalog 
znaczków polskich „Ruch" — w oprawie 

10,50 

10,00 

10,00 
8,65 

11,75 

25,00 

14,50 

Józef Ignacy Kraszewski — 

Leon Kruczkowski — 
Kuchnia Polska — 
Kuchnia Warszawska — 
P O L S K A — 

Adolf Rudnicki — 
Michał Rusinek —-
Michał Rusinek — 
Jadwiga Rutkowska —— 

Pierre-Henri Simon — 

Stanisława Sowińska — 
Lew Tołstoj — 

Jerzy Zawieyski — 
Stanisław Zieliński — 
Joanna Żwirska — 

B R A C I A Z M A R T W Y C H -
W S T A Ń C Y 14,50 
K O R D I A N I C H A M 3,50 
772 strony z ilustracjami 28,00 
580 stron z ilustracjami 25,00 
Wyd. „Sport i Turystyka" 
560 str. w oprawie 12,35 
50 O P O W I A D A Ń 10,60 
B U R Z A N A D B R U K I E M 8,30 
Z I E L O N E Z Ł O T O 5,90 
K U S Z E N I E P A N A K O -
W A L S K I E G O 3,10 
Ś W I A D E C T W O C Z Ł O W I E -
K A 9,90 
W Y P R A W A A R M A N D A 3,20 
W O J N A I POKÓJ — 
4 tomy 28,50 
R O M A N S Z O J C Z Y Z N Ą 5,25 
S T A R A S Z A B L A 9,25 
DO SIEBIE P O D O B N I 3,70 

Do cen wymienionych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 
Stale posiadamy na składzie podręczniki do nauki języka polskiego 
i francuskiego. Słowniki, Encyklopedie, Rozmówki polsko-francuskie. 
Posiadamy też bardzo duży wybór płyt nagranych w Polsce i we Fran-
cji. Zamówienia listowne wykonujemy odwrotną pocztą. 

L E O P O L D M A R S C H A K 

NAD 
KRÓLEWSKĄ 
KORESPONDENCJĄ 
LUBIĘ WĘDRÓWKI W 

przeszłość. W przec iw i eń -
stwie do osza łamia jącego 
tempa podróży ks iężyco-
wych , te są powo lne , spo-
ko jne , ow iane nutą senty-

mentu i na p e w n o bardzo poucza jące . 
O d b y w a m je z a z w y c z a j w zaciszu b i -
bl io tek i a r ch iwów , j e d y n y m b o w i e m 
cudow nym po j a zdem mogącym poru-
szać się wstecz jest dawna książka, 
rękopis czy dokument , czeka jące c ier-
p l iw i e w szafach na swych czyte ln i -
ków . Ostatnio zdarzy ła m i się szcze-
gólna w t e j dz iedz in ie gratka. Oto 
w ę d r u j ą c po K r a k o w i e t ra f i ł em do no-
w e g o budynku M u z e u m Narodowego , 
gdz ie mieśc i Się słynna Bib l io teka 
Czar torysk ich. Zacząłem, oczywiśc ie , 
od p r z ewe r t owan ia kata logu. Zapo -
w i a d a ł 150 tys ięcy d ruków , 296 inku-
nabułów, 250 dokumen tów pergamino-
wych , 8500 r ękop i sów itp. Nieste ty , 
m ó j pobyt w K r a k o w i e mia ł t ym ra -
zem t rwać za l edw i e t r zy dni, toteż z 
bó lem serca miną łem salę d ruków, aby 
o piętro w y ż e j zasiąść nad rękopisa-
mi. 
LISTY TADEUSZA KOŚCIUSZKI 

Ba, a le od czego zacząć, skoro nie 
zamierza się pisać dzieła naukowego , 
a przyszed łem p o w o d o w a n y zwyk ł ą 
c iekawośc ią b ib l io f i la? P o m o g l i mi 
uprze jm i b ib l io tekarze . W p e w n e j 
chwi l i u j r za ł em przed sobą stos tek-
turowych tek, wype łn i onych jakże 
cenną zawartośc ią ! O t o już w i d z ę z 
wierzchu l isty Tadeusza Kośc iuszk i do 
ks iężny Izabe l i Czar to rysk ie j , pani 
na Pu ławach , wśród nich ko l o r owy 
szkic z ob jaśn ien iem p isanym ręką 
ks iężny: „Tadeusz Kościuszko, dobry, 
•waleczny lecz nieszczęśliwy. Rysunek 
zrobiony na moim stole jprzez pana 
Kościuszkę w ów czas, kiedy król u-
czyniwszy akces do Targowicy przy-
musił wojsko do odstąpienia, a pan 
Kościuszko przechodząc przez Puławy 
kilka godzin u mnie bawił"... 

Obszerną korespondenc ję w iod ła 
księżna I zabe l la : w te j j edne j teczce 
jest 170 zapisanych stron, więc , n ie-
stety, po ty lko pob ieżnym ich prze j -
rzeniu, idąc ś ladami Kośc iuszk i prze -
rzuci łem s ię do innego zbioru i na 
inny kontynent . Bo tu jest również 
bogata „ teczka amerykańska " ; l isty 
Waszyngtona , Frankl ina i Adamsa , 

ba ! jest r y s o w a n y przez Kośc iuszkę 
portret Je f f e rsona , a r y sowa ł trzeba 
przyznać nieźle, z ang ie l sko- f rancus-
k im podp isem: „Thomas Jefferson, a 
philosopher a patriote and a friend 
desiné par son ami Tadé Kościuszko" 
Jednak w t ym w y p a d k u nie portret , 
a le list zwróc i ł m o j ą uwagę ; l ist Joh-
na Adamsa , następnego po W a s z y n g -
tonie prezydenta S tanów Z j ednoc zo -
nych, k tó ry w takich s łowach ( w t łu-
maczeniu z ang ie lsk iego ) pow i ta ł K o ś -
ciuszkę p r zyby ł ego do A m e r y k i po 
upadku powstania w Po lsce : „ P o z w o l i 
Pan, że złożę mu gratulacje z okazji 
przybycia do Ameryki. Mam nadzieję, 
że znajdzie Pan tu pocieszenie, spokój 
i zadowolenie, jakiego by mógł sobie 
życzyć po wspaniałych Pana wyczy-
nach na wielkim polu walki..." 

CO PISAŁ NAPOLEON? 

N i e m n i e j c i ekawe by ł y l isty p isa-
ne po f rancusku: ich autorami są ce-
sarzowa Józe f ina i sam Napo leon . Z e 
wzruszen iem czytam pisany n e r w o w o 
i pośpiesznie j e go ręką bi lec ik spod 
P i r a m i d w czasie kampani i eg ipskie j . 
Napo leon , k tó ry był w t e d y genera łem, 
w taki sposób wy ra z i ł s w o j e zdanie 
o podbo ju Po lsk i przez carską Ros j ę : 
„Le Russie a détruit la Pologne. L'in-
difference de la France a cette gran-
de epoque fut et sera un eternel objet 
de blâme". A l e cesarz Napo leon za-
pomnia ł późn ie j o tym, co myś la ł b ę -
dąc genera łem. 

Oto w liście, w y s ł a n y m z Schon-
brunnu do cesarza Ros j i A l eksandra I 
pisząc pod datą „10 octobre 1809" o 
Po lakach z Ks i ę s twa Wars zawsk i ego 
zapewnia „Jego cesarską mość i dro-
giego brata", że „dans aucun cas, dans 
aucune hypothese ils ne doivent pas 
esperer aucune protection de moi" — 
inacze j mówiąc , że Po l a cy w żadnym 
w y p a d k u nie mogą l iczyć na jego po-
parcie, pisał Napo leon w p o u f n e j ko -
respondencj i , k t ó r e j nie czyta l i z a p e w -
ne ani książę Józef Pon ia towsk i , ani 
m a d a m e Wa l ewska . 

S z y b k o m i j a ł y g o d z i n y w zac i s zu B i b l i o -
t ek i . B y ł e m Już sam na sal i , z a p a d ł w i e -
c zó r , t o t e ż na d z i e ń nas t ępny o d ł o ż y ł e m 
p e n e t r a c j ę c h y b a n a j b o g a t s z e g o z b i o r u C z a r -
t o r y s k i c h , a m i a n o w i c i e k o r e s p o n d e n c j i k r ó -
la S t a n i s ł a w a A u g u s t a , j es t tu b o w i e m p o -
d o b n o ca ła k r ó l e w s k a k a n c e l a r i a — 76 t o -
m ó w , a k a ż d y m a p r a w i e 1000 s t r on . 

Zadz iw i a j ą co wszechstronne by ł y 
za interesowania „kró la S tas ia " : w 
tekach są pap ie ry solne, górnicze, ta-
baczne, „ b u d ż e t y " teatralne, rozmai te 
k i e r owane na Z a m e k memor i a ł y z pro -
p o z y c j a m i b u d o w y n o w y c h f ab ryk , 
p rowadzen ia poszuk iwań geo log icz -
nych, jest konkre tny p ro j ek t za łoże-
nia t owa r z y s twa akcy jnego dla eks-
ploatac j i srebra w Olkuszu. Wszys t -
k ie te pisma w sprawach „p r z emys ło -
w o - h a n d l o w y c h " pisane by ł y s ty lem 
bardzo z a w i ł y m i ugrzeczn ionym, w i -
dać, że petentom zależało na z j e d n a -
niu sobie i samego monarchy , i osób 
„ w p ł y w o w y c h " z j ego otoczenia, a na 
wszystk ich w i d n i e j e skreślony ręką 
sekretarza zamaszysty napis: „au roi!" 
do kró la ! 

HOBBY KRÓLA STASIA 

Interesująca, a le też i dość uciesz-
na jest korespondenc ja w spraw ie soli. 
Oto d w i e konkuru jące ze sobą k o m -
panie — K o m p a n i a Pruska oraz K o m -
pania W ie l i cka wa lczą o dostawy. 
Podczas w i ę c gdy nota „ p ruska " p ro -
ponuje sprowadzen ie „so l i ang ie l -
sk ie j " , która jest „słońsza, zdrowsza i 
o 9 złotych polskich tańsza od soli 
wielickiej", to strona polska odpow ia -
da rozsądnie, że jeśl i istotnie tak jest, 
to „na co nam kupować angielską 
sól od Prusaków, którzy zechcą na 
tym zarobić, skoro prościej będzie 
skontaktować się z królem angielskim, 
a królowi pruskiemu zapłaci się tyl-
ko za przewóz przez jego kraj..." 

O t o w i ę c m a m y w z ó r h a n d l o w e j d z i a ł a l -
nośc i „ a n t y p r u s k i e j " z d r u g i e j p o l o w y 
X V I I I s tu l ec ia . Z a n o t u j m y d l a p a m i ę c i j e j 
i n i c j a t o r ó w : b y l i n i m i p a n o w i e M o s z y ń s k i 
o r a z Jan i P i o t r K o n o p k o w i e , z a ł o ż y c i e l e 
p o l s k i e j „ K o m p a n i i S o l n e j " . 

Ze wszystk ich j ednak imprez i 
przeds ięwz ięć na jb l i ższe sercu k r ó l e w -
skiemu by ł y impre zy teatralne, n a j -
w i ę c e j też jest tu l i s tów t y m właśn ie 
sp rawom poświęconych. K r ó l ł askaw 
by ł dla swo ich aktorów, toteż oni, 
dobrze w i edząc o tym, na ta rc zyw i e 
pukal i do k ró l ewsk i e j szkatuły. „ N a j -
jaśniejszy Panie, królu mój miłościwy, 
poświęciwszy się na usługi powszech-
ności chciałam przystojnie powinnoś-
ci mojej zadość uczynić, żeby nie u-
krzywdzić sceny narodowej, co mnie 
doprowadziło do kosztów i długów — 
pisze zamaszyśc ie słynna w o w y c h 
czasach aktorka Agn i es zka Trusko las -
ka. — Już odebrałam cokolwiek po-
mocy, ale największą pokładam ufność 
w nieprzebranej łasce WKMości, że 
raczysz mnie wesprzeć w nieszczęś-
ciu..." 

W e r t u j ą c t e c z k ę n a p o t y k a m n a co ra z t o 
n o w y c h p e t e n t ó w : t a n c e r z Cons tan t in i r zu -
ca s ię „ d o s tóp k r ó l e w s k i c h z prośbą o 
w s p a r c i e , g d y ż w i e k n i e p o z w a l a m u ju ż 
t a ń c z y ć " , p o p i s u j ą c s ię d la s p o t ę g o w a n i a 
w r a ż e n i a — „ l e p a u v r e C o n s t a n t i n i " . 

A ż d w a l i s t y w j e d n y m m i e s i ą c u sk ie -
r o w a ł d o S t a n i s ł a w a A u g u s t a a r t ys ta T e -
a t r u N a r o d o w e g o K a r o l S w i e r z a w s k i , n o -
szący p r z y z n a n y m u p r z e z k r ó l a t y t u ł 
„ P i e r w s z e g o a k t o r a P o l s k i " , w p i e r w s z y m 
w s p o m i n a , że m a d o u r e g u l o w a n i a „ m a ł y 
d l u ż e k " , p o pros tu k o m o r n e za t r z y k w a r -

t a ł y , i do ł ą c za od razu d o p e t y c j i p o k w i -
t o w a n i e n a 20 d u k a t ó w , w d r u g i m — p r z y -
p o m i n a w r ę c z k r ó l o w i , iż o t r z y m a ł od n i e -
g o z a p e w n i e n i e , ,w t y c h s ł o w a c h r z e c z o n e : 
« b ą d ź c i e r p l i w y d o czasu, ja o tob i e pa -
m i ę t a m i n i g d y n i e z a p o m n ę » . . . " 

Kłopoty Wo j c i e cha BOGUSŁAWSKIEGO 

W niemałych kłopotach musiał 
znaleźć się i sam „o j c i e c sceny po l -
sk i e j " Wo j c i e ch Bogusławski , k tóry 
zresztą n igdy na teatr-ze m a j ą t k u n ie 
zrobi ł , skoro 2 sierpnia 1784 tak pisał 
do króla... „przywiedziony po ostat-
niej entrepryzie do bankructwa i nę-
dzy, zostałem bez sposobu i nadziei i 
żywności nawet, błagam więc o duka-
tów 38, bowiem dzisiaj jeden mój 
„kredytor" przystąpił do zabierania 
wszystkich moich rzeczy". 

A l e n i e ty lko warszawsk ich a r t y -
s tów wsp iera ł Stan is ław Augus t ze 
s w o j e j szkatuły. Zwraca l i się do nie-
go r ówn i e ż baw iący na gościnnych 
wys tępach w Polsce ak to r zy zag ra -
niczni, k t ó r ym n ie dopisało powodze -
nie. N i k o g o z apewne w kance lar i i 
k ró l ewsk i e j n ie zdz iw i ł o pisane po 
francusku podanie , w k t ó r y m „...trupa 
francuskich aktorów i śpieumków, o-
puszczona przez dyrektora, znalazłszy 
się w tragicznej sytuacji, gdyż nie ma 
za co ani pozostawać dłużej w Polsce, 
ani wrócić do Francji, uniżenie prosi 
WKMość o wsparcie..." 

I t e j prośbie nie odmów i ł dobrot -
l i w y mecenas sztuk p ięknych i teatru, 
choć nie w i adomo , jak tam naprawdę 
by ło z o w y m „ d y r e k t o r e m " i podz ia -
ł em dochodu uzyskanego z -wars zaw-
skich przedstawień. 

W każdym raz ie „ budże t " k r ó l e w -
ski na pot rzeby teatru nie był m a ł y : 
z z achowane j w kartach notatki w y -
nika, że dotac ja k ró l ewska na ten cel 
wyn ios ła w j ednym ty lko miesiącu 
marcu 1779 — 12 tys ięcy dukatów, a 
zatem suma, j ak na o w e czasy, po-
ważna . 

K r a k o w s k i e zb iory Czar torysk ich są 
dobrze znane nie ty lko po lsk im bib l io-
f i l om i h is torykom. Zag l ąda j ą tu czę-
sto p isarze i naukowcy z k r a j ó w Eu-
ropy zachodnie j , a także i ze S tanów 
Z jednoczonych , in teresu jąc się na jba r -
dz i e j boga tymi mate r ia łami z X V I I I 
stulecia. Dokumenty i stare druki są 
m i k r o f i l m o w a n e , ale z uwag i na ich 
l iczebność akc ja ta po t rwa zapewne 
jeszcze w i e l e lat. 

Kończąc m o j ą krótką w i z y t ę w k ra -
k o w s k i e j B ib l io tece (a chętnie posie-
dz ia łbym dłuże j nad rękopisami ) , da-
remnie p róbowa ł em boda j w przyb l i -
żeniu okreś l ić ich wartość. N ik t nie 
po t ra f i ł mi na to odpowiedz ieć , bo też 
ruigdy n ikomu do g ł o w y nie przyszło, 
aby można by ło coś z tych skarbów 
po lsk ie j ku l tury na rodowe j wys t aw i ć 
na aukc je . A l e dobrze zor ientowani w 
tych sprawach obcy antykwar iusze i 
b ib l i o f i l e ocen ia ją j e na grube mi l i o -
ny. W dolarach oczywiście. . . 



WOREK ENERGII 
NA samym końcu Polski , na dnie wo rka 

wciśnię tego między granicę z N iemiecką R e -
publiką Demokra tyczną i Czechos łowac ją , 

powsta ło zagłębie przemys łowe , ż y w y symbol 
przemian dokonanych na mapie p r z emys ł owe j 
Po lski L u d o w e j w ciągu min ionego ćwierćwiecza . 
Jest to „ w o r e k turoszowski " lub „ ż y t a w s k i " od 
miasta Z y t a w y na Łużycach (n iemieckie Z i t tau w 
N R D ) . 

K i lkanaśc ie lat t emu ek ipy geo log iczne odkry ł y 
nowe, bogate złoża węg la brunatnego na terenie 
powia tu zgorze leckiego. D e c y z j e przysz ły szybko 
— w T u r o w i e przystąpiono do budowy w ie lk i ch 
odkrywek , daleko w i ększych od istnie jących tu 
poprzednio. I potężne j e l ekt rowni , na jw i ęks z e j w 
Po lsce —- 1400 megawa tów . Jest to dokładnie tyle, 
i le za insta lowano nowych mocy w e w s z y s t -
k i c h e l ekt rowniach w Po lsce w okresie m i ę d z y -
w o j e n n y m . 

Do jśc ie do węg l a zasłaniała gruba w a r s t w a z ie-
mi. T r zeba by ło ją zebrać, przerzucić na bok. 
Cz ł ow i ek sam nie by łby w stanie t ego uczynić. 
Sprowadzono do T u r o w a g igantyczne koparki . Ich 
wysokość — ki lkanaście pięter. P r a w d z i w e d ino-
zaury zaprzęgnię te w służbę kopalni węg l a bru-
natnego. Bez nich nie udałoby się w roku 1962 
uruchomienie wśród ks iężycowego , przeoranego 
kra te rami o d k r y w e k k ra j obrazu w o r k a turoszow-
skiego, e l ek t rowni p i e rwszego „w i e l k i e go b loku" . 
• Turbozespó ł dysponował mocą dwustu m e g a w a -
tów. By ła to pierwisiza „ d w u s e t k a " w po l sk i e j e -
nergetyce . T y m samym przekroczy ła Polska jeden 
z e t apów na drodze energe tycznego ro zwo ju . Co 
prawda całe pods tawowe urządzenie sprowadzo -
no z Z S R R , ale polscy in żyn i e row i e zapro j ek towa l i 
e lektrownię , a ich p ro j ek t także zrea l i zowal i P o -
lacy. 

E lekt rownia „ T u r ó w I " osiągnęła swą pełną moc 
1400 M W w roku 1965. W o lb r zymie j hal i kręci ło 
się od tego momentu siedem turbin — s ta lowych 
ko losów o długości 35 me t rów . K a ż d y z nich w y -
starczyłby do oświet lenia m i l i onowego miasta. 

Z d a w a ł o s ię , że k a r i e r a „ T u r o w a I " s k o ń c z y ł a s ię na 
t y c h s i e d m i u t u r b o z e s p o ł a c h , a l e s ta ł o s ię i n a c z e j . Ros -
nące z a p o t r z e b o w a n i e p r z e m y s ł u i g o s p o d a r k i m i e j s k i e j 
na e n e r g i ę e l e k t r y c z n ą s k ł o n i ł o d o p o n o w n e g o , b a c z n i e j -
s z e g o p r z y j r z e n i a s ię z ł o ż o m w ę g l a k a m i e n n e g o . W p la -
nach i n w e s t y c y j n y c h p o j a w i ł s ię „ T u r ó w I I " . R o z p o c z ę ł a 
s ię r o z b u d o w a , a w ł a ś c i w i e b u d o w a n o w e j e l e k t r o w n i , 
m n i e j s z e j c o p r a w d a , a l e t eż d y s p o n u j ą c e j p o t ę żną m o c ą 
600 m e g a w a t ó w . 

Na płaskim terenie ogran iczonym stupięćdzie-
s i ęć i omet rowymi kominami i s t o żkowatymi chłod-
niami k o m i n o w y m i wyros ła sta lowa klatka n o w e j 
maszynowni . P r z y pomocy ki lkunastu tys ięcy spa-

Młody monter stalowych konstrukcji Zbrojmistrze montują ściany żelbetonu 

Zmienia się krajobraz Turoszowa. Kominy rosną szybciej niż drzewa 

Całość robót zakończona zostanie za dwa lata, a 

w ó w połączono cienkie rury p r z e w o d ó w w kot le 
wysokoprężnym, mogącym dostarczyć 650 ton pa-
ry na godzinę. Budowa przekroczy ła półmetek. 
Mie j sce budowlanych powo l i z a jmu ją naj leps i spe-
cjal iśc i od montażu tych g igantycznych urządzeń 
energetycznych. 

T y l ko , że t ym razem — m o w a o „ T u r o w i e I I " 
— w s z y s t k i e urządzenia zostały ca łkowic ie 
w y p r o d u k o w a n e i zmontowane przez polskie k ra -
j o w e f abryk i , m. in. w znanych z produkc j i w a ł ó w 
okrę towych zakładach „ Z a m e c h " w Elblągu. Skom-
p l ikowane generatory dla T u r o w a montu j e w r o c -
ławski „Do lme l " , a kot ły , o k tórych już była mo-
wa, dostarcza f ab r yka w Raciborzu. 

Po l sk i e j p rodukc j i są także inne urządzenia, m. 
in. aparatura kontro lno-pomiarowa, cały układ 
zasilania w w o d ę itp. Całość robót zakończona 
zostanie za d w a lata, a e lektrownia osiągnie moc 
dwóch tysięcy m e g a w a t ó w . Będz ie znowu n a j -

elektrownia osiągnie moc 2 tysiące megawatów 

większa w Po lsce i to przez ki lka lat. Zdet ron i -
zu je ją dopiero e l ek t rownia w Koz ien icach nad 
Wisłą, która osiągnie 3 tysiące m e g a w a t ó w . A l e 
będą to. już m e g a w a t y nie z węg l a brunatnego, 
lecz kamiennego. W tym bow i em kierunku zmie -
rza r o z w ó j po lsk ie j energe tyk i — wykorzys tan i e 
węg la kamiennego po prostu bardz ie j się Po lsce 
opłaca, z uwag i na w i e l k i e zasoby tego surowca 
energetycznego. 

T r w a j ą także przymiark i do budowy duże j e l ek -
t rowni opar t e j na pa l iw i e p ł ynnym — surowcu 
o d p a d o w y m przy przerobie ropy n a f t o w e j . W 
szybkim tempie postępuje budowa p ie rwszych 
wie lk ich e l ek t rowni wodnych i pompowo-szc zy to -
wych . A l e T u r ó w ze s w y m i dwoma tys iącami m e -
g a w a t ó w d ługo jeszcze zna jdować się będzie wśród 
polskich potentatów energetycznych. 

M a r e k C H M I E L E W S K I 

Wielkie chłodnie kominowe, jak dziwaczne cylindry wkopane w ziemię 



F i l h a r m o n i a k r ako i r ska konce r t ować 
b ędz i e u; 5 k r a j a ch 

P a ń s t w o w a F i lha rmon ia im. 
K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o , w 
K r a k o w i e konce r t ować będz ie 
w okres ie na jb l i ż s z ych m i e -
sięcy w p ięc iu k ra j a ch . 

Z końcem wrześn ia chór 
m ieszany i ch łop ięcy pod k i e -

9 Rejs b a d a w c z y 
po l sk ich 
n a u k o w c ó w 
p o Bałtyku 

N a statku b a d a w c z y m M o r -
sk iego Ins ty tu tu R y b a c k i e g o 
„ B i r k u t " w y r u s z y ł a w r e j s 
po Ba ł t yku 13-osobowa ek ipa 
po lsk ich n a u k o w c ó w w s p ó ł -
uczestnicząca w r ea l i z ac j i 
p r o g r a m u „ M i ę d z y n a r o d o w e -
go roku B a ł t y k u " . 

W czasie r e j su p r z e p r o w a -
dzone zostaną badania f i z y c z -
ne, chemic zne i b i o l o g i c zne na 
39 s tanowiskach ro zmieszc zo -
nych w z d ł u ż t zw . p ro f i l i od 
cieśnin duńsk ich do Z a t o k i 
F ińsk i e j . A n a l o g i c z n i e pos t ę -
pu j ą ek ipy pozos ta łych 5 k r a -
j ó w , k o l e j n o zm i en i a j ą c e się 
w s p r a w o w a n i u n ieustannego 
dyżuru badawczego . U z y s k a -
ny mate r i a ł ana l i t yczny p o -
służy m. in. do f o r m u ł o w a n i a 
d ł u g o t e r m i n o w y c h p rognoz 
r yback i ch i me t eo ro l o g i c z -
nych, do p r z e w i d y w a n i a ru -
c h ó w w ó d i za lodzenia . 

runk i em Je r zego K a t l e w i c z a 
w y s t ą p i d w u k r o t n i e w B u -
dapeszc ie , p r e z en tu j ąc „ P a s j ę " 
P e n d e r e c k i e g o i „ R e q u i e m " 
Moza r t a . T e n sam p r o g r a m 
zespół zap re zen tu j e w Brn ie . 

W paźdz i e rn iku k r a k o w s c y 
f i l h a r m o n i c y będą w y s t ę p o -
w a ć przed publ icznośc ią f r a n -
cuską w P a r y ż u i A m i e n s . 
Pub l i czność W i e d n i a i B r a t y -
s ł a w y gościć będz i e k r a k o w -
skich m u z y k ó w w l is topadz ie . 

W s tyczn iu p r zysz ł ego r oku 
chó ry P a ń s t w o w e j F i l h a r -
mon i i im. K a r o l a S z y m a n o w -
sk iego w K r a k o w i e udadzą się 
na tournée po Be lg i i . 

Po lska neuroch i ru rg i a w św i a t owe j 
czolóurce 

Toruń, jedno z najstarszych 
polskich miast, słynie z pięk-
nie wykonywanych metalo-
plastycznych szyldów sklepo-
wych, kutych w metalu lamp 
ulicznych i innych temu po -
dobnych wyrobów . Są one 
dziełem miejscowych mi -
strzów, którzy podtrzymują 
tradycje toruńskiego rzemiosła 

Ruszyła p r o d u k c j a ur f o r d o ń s k i m 
k o m b i n a c i e s łodourniczym 

Huty szkła w Piotrkowie 
Trybunalskim stanowią dziś 
największy zespół f ab ryk 
szkła w Polsce. Najs łynniejszą 
na szerokim świecie jest huta 
.Hortensja", gdzie wyrab iane 
są piękne różnego rodzaju 
kieliszki. Oto jeden z nich, ten 
„na jmnie jszy" , prezentowany 
nam przez uroczą hutniczkę 

# „ D z i e ń Po l sk i " 
UJ Dan i i 

22 s ierpnia w ramach ob -
c h o d ó w 25-lecia P R L za g r a -
nicą rozpoczę ł y się „ D n i P o l -
sk i e " w Dani i . W iększość i m -
pre z odby ła się w N a k s k o v , 
w i e l k i m ośrodku duńsk iego 
p r z emys łu ok r ę t owego , a z a -
ra zem skupisku tu t e j s z e j P o -
loni i . 

Szczegó ln ie u roc z y s t ym 
-punktem p r o g r a m u by ło w o -
dowan i e w stoczni w N a k s k o v 
statku m/s „ K o p a l n i a M a r c e l " 
p r ze znaczonego dla P Ż M . Jest 
to szósty z kole i , a za ra zem 
ostatni d r obn i cow i e c z seri i 
„ k o p a l ń " b u d o w a n y w N a k -
s k o v d la po l sk i ego a rmato ra . 

N a d Wis ł ą w Fordonie po -
wstał na jwiększy w K r a j u 
kombinat zbożowo-s łodowni -
czy. Jest to pierwszy po w o j -
nie obiekt tego rodza ju b u -
dowany w Polsce od podstaw. 
Inwestyc ja zamyka się sumą 
230 min zł. Konieczność b u -
dowy wyn ik ł a z uwag i na du -
że zapotrzebowanie — kra jo -
w e i eksportowe — słodu. O 
lokalizacji tej poważne j in -
westycj i w Fordonie zadecy-
dowało przede wszystkim po -
łożenie miasteczka na Wis ł ą 
oraz bliskie sąsiedztwo z po r -
tem w Gdyni. Poza tym wo j . 
bydgoskie jest na jwiększym 
producentem jęczmienia b ro -
warnego w skali ogólnokrajo-
we j . Większość słodu w y s y -
łana będzie drogą wodną, co 
w znacznym stopniu zmnie j -
szy koszt transportu. 

Około 80 proc. produkcj i 
kombinatu stanowić będzie 
eksport. Odbiorcami fo rdoń -

0 Polski m i s j o n a r z 
na M a d a g a s k a r z e 

D o R z y m u w y j e c h a l i d w a j 
c z ł o n k o w i e Z g r o m a d z e n i a 
K s i ę ż y M i s j o n a r z y S a l e t y n ó w : 
ks. M a r i a n S a j d a k i br . A l o j -
z y Ś w i a d e k . P o k r ó t k i m p o -
byc i e w d o m u g e n e r a l n y m 
udal i się oni do F r a n c j i na 
g ó r ę L a Salet te . S tąd po j adą 
na M a d a g a s k a r w ce lu z a p o -
znania się z t e r e n e m s w e j 
p r z y s z ł e j p r a c y i z ks iężmi , 
wś r ód k tó rych już od w i e l u 
lat z n a j d u j ą się d w a j inni sa-
l e t yn i pochodzący z Po l sk i . 
Nas t ępn i e p o w r ó c ą do R z y -
mu, do Ins ty tutu M i s y j n e g o , 
by iprzez roik ug run tować zna -
j omość j ę z yka f rancusk iego , 
po c z y m dop ie ro rozpoczną 
pracę na Madagaska r z e . 

# N i e tylko 
obiektg 
przeirigsłoure 

Z a g ł ę b i e k o n i ń s k i e — to n i e 
t y l k o w i e l k i e o b i e k t y p r z e m y s ł o -
w e 25-lecia. M a l o w n i c z e j e z i o r a i 
l i c z n e c i e k a w o s t k i r e g i o n a l n e 
s t a n o w i ą w i e l k ą a t r a k c j ę d l a 
p r z y b y w a j ą c y c h tu l i c z n i e t u r y -
s t ó w . 

W Ś l e s in i e w y c i e c z k o w i c z e o -
b e j r z e ć m o g ą b r a m ę t r i u m f a l n ą 
z o r ł e m n a p o l e o ń s k i m na s z c z y -
c ie . T r ó j d z i e l c z y , m u r o w a n y łuk 
w z n i e s i o n y zos ta ł p r z e z ś les iń-
sk i ch m i e s z c z a n w 1811 r . na 
cześć N a p o l e o n a , w p r z e k o n a n i u , 
i ż o t r z y m a j ą on i od cesar za d o -
d a t k o w e p r z y w i l e j e . 

skiego słodu będą kra je stre-
f y do larowej , m. in. Brazyl ia, 
N R F , Kolumbia , Japonia i 
inne. 

War to też wspomnieć, że 
obecnie eksport k r a j owy sło-
du wynosi ok. 30 tys. ton, 
podczas kiedy kombinat f o r -
doński przy pełnym rozruchu 
produkować będzie dla za-
granicznych kontrahentów 16 
tys. ton. 

T r u d n o u w i e r z y ć , ż e o p e r a c j e 
c za s zk i ( t r e p a n a c j e ) p r z e p r o w a -
d z a n o n a w e t w t y c h z a m i e r z c h -
ł y c h czasach , k i e d y c z ł o w i e k za -
m i e s z k i w a ł j a sk in i e . . . D z i s i a j j e d -
n a k n e u r o c h i r u r g i a — s p e c j a l n o ś ć 
w y m a g a j ą c a od l e k a r z a w y j ą t k o -
w e j z r ę c z n o ś c i i o p a n o w a n i a , p o -
t r z e b u j ą c a w s p ó ł d z i a ł a n i a c a ł y c h 
z e s p o ł ó w i u ż y w a n i a s k o m p l i k o -
w a n y c h a p a r a t ó w — p r z e ż y w a 
p r a w d z i w y r o z k w i t . 

N i e w i e l u C z y t e l n i k ó w w i e o 
t y m , iż P o l s k a j e s t j e d n y m z 
c e n t r ó w ś w i a t o w e j n e u r o c h i r u r -
g i i i z a r a z e m n e u r o f i z j o l o g i i . 

K l i n i k a N e u r o c h i r u r g i c z n a A k a -
d e m i i M e d y c z n e j ( p r o f . d r A d a m 
K u n i c k i ) w K r a k o w i e i z e spó ł 
N e u r o c h i r u r g i i C e n t r u m M e d y c y -
n y D o ś w i a d c z a l n e j K l i n i c z n e j P o l -
s k i e j A k a d e m i i N a u k ( p r o f . L . 
S t ę p i e ń ) są p l a c ó w k a m i , j a k t o 
s ię m ó w i , w i o d ą c y m i — w ska l i 
c o n a j m n i e j e u r o p e j s k i e j — w 
z a k r e s i e t z w . m e t o d s t e r e o t a k -
s y c z n y c h . K l i n i k a N e u r o c h i r u r -
g i c z n a A k a d e m i i M e d y c z n e j w 
W a r s z a w i e p r z e p r o w a d z a t a k 
s k o m p l i k o w a n e o p e r a c j e m ó z g u , 
ż e t y l k o n i e w i e l e k l i n i k n a ś w i e -
c i e d e c y d u j e s ię na p o d o b n e . 

S t e r e o t a k s j a j e s t j e d n ą z n a j -
n o w s z y c h m e t o d l e c z en i a c h o r ó b 
n e r w o w y c h i z a b u r z e ń c z y n n o ś c i 
m ó z g u . P o l e g a na d o c i e r a n i u na -
r z ę d z i e m o p e r a c y j n y m do g ł ę b c -
k o p o ł o ż o n y c h p a r t i i m ó z g u — 
b e z o t w i e r a n i a c zaszk i . 
P o l e g a na n i s z c z en iu c h o r e j t k a n -
k i , b ę d ą c e j p r z y c z y n ą r ó ż n y c h 
c h o r ó b . O w o n a r z ę d z i e c h i r u r -
g i c z n e , s t o s o w a n e p r z y m e t o d z i e 
s t e r e o t a k s y c z n e j , n i e j e s t o c z y -
w i ś c i e t r a d y c y j n y m s k a l p e l e m . 
N a j c z ę ś c i e j j e s t t o n i e z w y k l e 

c i e n k a i g ł a , e l e k t r o d a , i g ła z i z o -
t o p e m p r o m i e n i o t w ó r c z y m a lbo 
sonda u l t r a d ź w i ę k o w a c z y i g ł a 
z p ł y n n y m h e l e m , z a m r a ż a j ą c a 
n a t y c h m i a s t k a ż d ą k o m ó r k ę . 

O p e r a c j a s t e r e o t a k s y c z n a w y m a -
ga w y j ą t k o w e j z u p e ł n i e p r e c y z j i 
( t r z e b a p r z e c i e ż z n i s z c z y ć o ś ro -
d e k c h o r o b y — n a j c z ę ś c i e j g r u p ę 
k o m ó r e k o m i k r o s k o p i j n y c h r o z -
m i a r a c h ) o r a z d o s k o n a ł e j z n a j o -
m o ś c i s t r u k t u r y i f u n k c j i m ó z g u . 
A b y n e u r o c h i r u r g s i ę gną ł e l e k -
t r o d ą c z y i z o t o p e m d a l e k o w g ł ą b 
m ó z g u , mus i b a r d z o d o b r z e w i e -
d z i e ć , k t ó r e c zęśc i t e g o o r g a n u 
są s i e d l i s k i e m o k r e ś l o n y c h f u n k -
c j i . D l a t e g o r o z w i j a n e są w P o l -
sce z e s z c z e g ó l n ą t r o ską bada -
n ia u k ł a d u n e r w o w e g o i j e g o za -
b u r z e ń . O w o g ł ę b o k i e p o w i ą z a -
n i e t e o r i i z p r a k t y k ą w ł a ś n i e w 
t e j d z i e d z i n i e j e s t c h y b a szcze -
g ó l n ą c e chą p o l s k i c h p l a c ó w e k 
n e u r o c h i r u r g i c z n y c h . 

R e w e l a c y j n o ś ć m e t o d s t e r e o t a k -
s y c z n y c h p o l e g a p r z e d e w s z y s t k i m 
na t y m , ż e e l i m i n u j ą o n e n i e b e z -
p i e c z e ń s t w o u b o c z n y c h u s z k o d z e ń 
m ó z g u i k o m p l i k a c j i p o o p e r a c y j -
n y c h . W i e m y , j a k s t r a s z l i w ą i 
c i ę ż k ą o p e r a c j ą j e s t o t w a r c i e 
c zaszk i , zaś o p e r a c j a s t e r e o t a k -
t y c z n a w y k o n y w a n a j e s t p r z y . . . 
m i e j s c o w y m z n i e c z u l e n i u , a c h o -
r y o d c z u w a p o p r a w ę s w e g o s tanu 
n a t y c h m i a s t . L e c z y s ię 
j u ż tą m e t o d ą s k u t e c z n i e t z w . 
r u c h y m i m o w o l n e , d y s t o n i e m i ę ś -
n i o w e , c h o r o b ę P a r k i n s o n a . P o -
d e j m u j e s ię p i e r w s z e p r ó b y l e c z e -
n i a p e w n y c h f o r m e p i l e p s j i , r ó ż -
n y c h r o d z a j ó w a f a z j i ( z a b u r z e ń 
m o w y ) , g u z ó w p r z y s a d k i , a na-
w e t g ł ę b o k o p o ł o ż o n y c h n o w o -
t w o r ó w m ó z g u . 

GAWĘDA 

Kpiny i zazdrość 

7 milionów wykształconych 

Równanie w górę 

^ M . Łopa tka w y j e ż d ż ą do Belgi i 
Nasz na j l eps z y kos zyka r z M i e c z y s ł a w Ł o p a t k a będz i e w n a j -

b l i ż s zym sezonie w y s t ę p o w a ł p r a w d o p o d o b n i e w Be lg i i . B e l -
g i j sk i zesipół S tandard L i e g e z ap roponowa ł Ł o p a t c e podp isan ie 
u m o w y na okres 8 mies i ęcy . Po l sk i e w ł a d z e s p o r t o w e w y r a z i ł y 
zgodę na w y j a z d Ł o p a t k i za granicę . 

W na jb l i ż s zych dniach ma on w y j e c h a ć do Be l gu , gdz i e p o -
zostanie do końca m a j a 1970 r. 

W mojej rodzinie ludzi z tytułami nauko-
wymi (z wyjątkiem jednego kuzyna magistra 
praw) nie było, ba, nawet maturzystów było 
niewielu. Pamiętam z dawnych czasów dzie-
ciństwa, jak to niby ironicznie, ale naprawdę 
to z zazdrością mówiło się o tym, że w Kra-
kowie co drugi — to „pan doktor" albo „pan 
inżynier", albo „pan profesor". 

Drugi raz z niesłusznym pokpiwaniem z ty-
tułów naukowych spotkałem się w obozie, w 
Oświęcimiu, w tym tyglu równającym 
wszystkich w dół: profesora uniwersytetu i 
analfabetę. Faktem jest, że wielu ludzi z in-
teligencji w strasznych obozowych warunkach 
o wiele trudniej dawało sobie radę aniżeli 
inni, jednakże tylko nieliczna grupa była 
tych, którzy ironizowali na ich temat, więk-
szość współwięźniów im współczuła i starała 
się okazywać pomoc. Tak na przykład pomocy 
współwięźniów (oczywiście i własnemu har-
towi) zawdzięczał to, że zdołał przetrwać od 
początku do końca pięć straszliwych lat obo-
zowych, Więzień z pierwszego transportu, opa-
trzony numerem 774. Był nim profesor Kawe-
ry Dunikowski, wielki rzeźbiarz polski, naów-
czas już w obozie człowiek około siedemdzie-
siątki. 

Wspomnienia te nasunęły mi się, gdy rzu-
ciła mi się w oczy opublikowana ostatnio w 
prasie polskiej liczba: dziś w Polsce Ludowej 
żyje i pracuje bez mała siedem milionów (!) 
ludzi z wyższym lub średnim wykształceniem, 
co stanowi około 30 procent ogółu ludności 
w wieku ponad 15 lat. 

Oczywiście, postęp w tej mierze dokonuje 
się na całym świecie, wszędzie w roku 1969 
jest większy odsetek ludzi z wykształceniem 
wyższym lub średnim niż w roku 1939. W 
Polsce jednak dokonano ogromnego skoku: na 
początku obecnego dziesięciolecia (nie porów-
nujmy już z okresem przedwojennym, a jedy-
nie z latami ostatnimi) wykształceniem wyż-
szym lub średnim legitymowało się niespełna 
5 milionów osób (to była mniej więcej co 
czwarta osoba w wieku ponad 15 lat), dziś 
zaś — o 2 miliony ludzi więcej! Oto miara 
postępu. 

Wprawdzie i dziś znam ludzi, którzy powia-
dają z przekąsem: — „Namnożyło się tych 
doktorów, inżynierów, magistrów". — C o ro-
bić: głupców nie sieją, sami się rodzą! — 

ale gdy zapytać któregoś z nich czy bez „dok-
torów, inżynierów, magistrów" możliwy byłby 
postęp, którego ludzie w kraju są świadka-
mi i współtwórcami — nabierają wody w 
gębę. Bo nie tylko elektronowego mózgu ani 
skomplikowanej aparatury nie obsłuży czło-
wiek bez wykształcenia, nie potrafi nawet wy-
konywać w erze lotów na księżyc znacznie 
prostszych czynności: siać, orać i zbierać tak, 
by ziemia rodziła obficie, pracować przy ma-
szynie tak, by jej nie uszkodzić i uzyskać peł-
nowartościowy produkt itd. „Doktorzy, inży-
nierowie, magistrzy" i. cała plejada ludzi ze 
średnim wykształceniem humanistycznym, 
przyrodniczym, technicznym są więc nieod-
zowni w nowoczesnym społeczeństwie. 

Właśnie w tych dniach ogłoszono wyniki 
egzaminów wstępnych na wyższe uczelnie. 
Kandydatów było ponad dwa razy tyle ile 
miejsc: spośród 100 tysięcy kandydatów przy-
jęto na wyższe uczelnie 47 tysięcy. Oczywiś-
cie, najlepiej byłoby zapewnić możliwość stu-
diów wszystkim, którzy mają ku temu dane 
i ochotę. To jest jednak niemożliwe; na nie-
których wydziałach nie dostali się na uczel-
nię nawet tacy kandydaci, którzy zdali egza-
miny wstępne, inni byli jeszcze lepsi. Przy-
pomnijmy, że nauka w Polsce, również na 
wyższych uczelniach jest bezpłatna, wykształ-
cenie jednego studenta kosztuje bardzo dużo, 
państwo musi więc regulować w zależności 
od możliwości i potrzeb dopływ kandydatów 
na wyższe uczelnie. 

Trzeba powiedzieć, że egzaminatorzy stwier-
dzają, iż tegoroczni kandydaci na wyższe u-
czelnie na ogół reprezentowali niezły poziom, 
mniej też niż zazwyczaj było tym razem utys-
kiwań na szkoły średnie. Jedynie jeżeli cho-
dzi o opanowanie obcych języków, sytuacja 
ponoć wciąż jeszcze nienajlepsza. Niewątpli-
wie władze oświatowe wyciągną wnioski z te-
go stanu rzeczy. 

Teraz bractwo rozjechało się i korzysta z 
pięknego lata. Ale od jesieni, jak co roku, 
zacznie się na nowo: nauka, nauka! Nie wy-
starczy być przyjętym, trzeba popracować 
zdrowo przez parę lat, by wejść do rosnącej 
stale i coraz szybciej armii „magistrów, dok-
torów, inżynierów, profesorów." 

Znów w Polsce — równanie, ale tym ra-
zem: w górę. MARIAN 
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Kontrasty wśród 790 domów Haczowa: stare, pokryte słomą chatynki i nowe murowane domy 

pożary zdarzały się często. N i m z od -
l eg łego Krosna przy jecha ła na pomoc 
tamte jsza straż, z w y k l e nie by ło już 
co gasić. Ochotn ików na mie jscu by ło 
dużo. Sprowadzony instruktor prze -
szkoli ł przysz łych rycerzy św. F lor iana. 
W ó z strażacki przydz ie l i ł powiat , a re -
mizę zbudowal i sami. Z pomocą dość 
n ieoczek iwanie przyszl i przy t ym d a w -
ni z i omkow ie zamieszkal i w A m e r y c e . 
Wśród l icznych bow iem kół zrzesza-
jących w związku P o l a k ó w w A m e r y -
ce istnie je też Zw ią zek Haczow iaków . 
N i e zapomnie l i o rodz inne j wsi . 

WIEŚ 

Sekretarz gromadzki p. Kielar śledzi 
pracę kronikarza p. Rozenbajgiera 

WIEŚ H A C Z Ó W w pow ie -
cie krośnieńskim na 
p ie rwszy rzut oka ni-
c z ym się nie różni od 

5.240 gromad wie jsk ich całe j P o l -
ski. N ic nie inspirowało naszej 
w i z y t y w Haczowie , poza krótk im 
zdaniem w „P r z ewodn iku po z ie-
mi r zeszowsk ie j " : „. . .wieś Haczów 
posiadająca zaby tkowy kościół 
drewniany i p iękne t radyc je pra-
cy społecznej " . Haczów jest obra-
zem i j akby wypadkową innych 
wsi polskich. Od innych może 
różni się ty lko tym, że w i ę c e j ha-
czowianie liczą na siebie w trosce 
o r o z w ó j wsi, a mn i e j czekają na 
pomoc władz. 

Stanisław Kielar. Choć pochodzi on z 
n ieda lek ie j Ma l inówk i , życ ie swe 
zw iąza ł z H a c z o w e m . Pan K i e l a r 
p r z y j m u j e nas, sam, bo p r zewodn ic zą -
cy w y j e c h a ł do powiatu. Dz is ia j roz-
strzyga się tam najb l i ższa przyszłość 
w i e lu mieszkańców wsi . M a być pod-
ję ta ostateczna decyz ja o budow ie w 
Hac zow i e zakładu produkc j i obuwia. 
P o w a ż n a inwes tyc j a — i poważna 
sprawa. 

W i e l u mężczyzn z Hac zowa do jeżdża 
do pracy w Krośnie . Go r z e j jest z za-
t rudnien iem kobiet . T e nie mogą po -
zwo l i ć sobie na całodzienne pozosta-

w i en i e dzieci i choćby małego gospo-
darstwa, a takie posiada każda ha-
czowska rodzina. Z myślą w i ę c o 
m i e j s cowych kobietach t rwa ł y w i e l o -
letnie zabieg i g r omady o odpowiedn i 
zakład p rodukcy jny . Zatrudni on 150 
kobiet . 

W t owar zys tw i e sekretarza K i e l a ra 
zw i edzamy wieś, s łuchając in f o rmac j i 
o osiągnięciach j e j mieszkańców, ich 
życiu, kłopotach i radościach. Oto no-
woczesny duży budynek straży pożar -
ne j : oczywiśc ie własne osiągnięcia H a -
czowa. Jeszcze po w o j n i e większość do-
m ó w była z drzewa i s łomy, w i ęc i 

Strażaczki — niestety nie w komplecie. 
Reszta dziewcząt zajęta była w polu 

W pogodny letni dz ień g ł ówna ulica 
H a c z o w a jest wy ludn iona . Za to na 
polach c iągnących się za zabudowa-
n iami ludzi sporo. K a ż d y się śpieszy 
z zakończeniem przed zimą prac na 
rol i . Spora g romadka dzieci z zapałem 
robi porządki w n o w y m , w y b u d o w a -
n y m wspó lnym wys i ł k i em mieszkań-
ców pawi lon ie szkolnym. H a c z ó w 
p r z e ż ywa obecnie w łasny w y ż demo-
gra f i c zny , dzieci ob j ę tych powszech-
n y m nauczaniem jest tu w i ę c e j niż 
mog ły pomieścić sale s tare j szkoły. 
Budżet P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j 
w Krośn ie nie p r z e w i d y w a ł funduszy 
na budowę n o w e j szkoły w Haczow ie . 
Z i n i c j a t y w y Gromadzk i e j R a d y i przy 
pomocy wszystk ich mieszkańców ws i 
rozpoczęto w zesz łym roku budowę pa-
w i l onu szkolnego. A dziś paw i l on jest 
już go towy . 

Gromadzka Rada N a r o d o w a mieści 
się w samym środku wsi . 

„ A b y wszyscy mie l i j ednakową dro -
gę do nas" — żar tu je j e j sekretarz 

Ten piękny pawilon szkolny wybudowal i haczowianie własnymi siłami P. Helena Fi larowa jest nie tylko zna-
komitą gospodynią, lecz także cenioną 
w okolicy poważną radną gromadzką 

Od ki lku lat haczowska straż działa 
sprawnie nie ty lko ku poży tkow i w łas -
ne j wsi , ale przychodz i zawsze w po-
trzebie z pomocą oko l i cznym w ioskom 
i przysiółkom. 

Piękny stary XVI -wieczny kościół w Haczowie doczekał się renowacji 



N A G R O D A 

Urszula Sipińska została matką chrzestną nowego statku 

Henri Tachan przysłuchiwał się konkurentom podczas prób 

Joe Harris z Belgii śpiewał w dniu 
polskim uroczą piosenkę „Face à la vie" 

Ulubienica publiczności, ognista Hiszpai 

Zwycięzca „dnia polskiego" IMuslim Magoma jew i wielbiciele 

Zacięta wa lka o autografy. Ucierpiał tym razem piosenkarz 

MI A S T O wyg l ąda ł o odśw ię t -
nie. K o l o r o w e t ransparen-
ty głosi ły powi tan ia i za -
powiedz i . N a ulicach w i e l k i 
ruch, samochody z t rudem 
poruszały siię w t łumie idą-

cych ludzi. P r z y mo lo i na sk r z y żowa -
niach g ł ównych ulic siedziel i cudacz-
n ie poprzeb ie ran i hippiesi , chciel i 
zwróc i ć u w a g ę przechodniów. A l e w 
t ym dmiu nikt się nim'i nie intereso-
wa ł . Za parę godzin mia ł się rozpo-
cząć I X M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l 
P iosenki . 

P r z ed Grand Ho t e l em stały setki 
młodych ludzi, po l owa l i na autogra fy 
Jednak p r zy j e zdn i p iosenkarze nie m ie -
l i w t y m dniu czasu, śpieszyl i się na 
próbę generalną. W holu ho t e l owym 
p ie rwsze powi tan ia i serdeczne uści-
ski dłoni. 

Wś ród organ iza torów f es t iwa lu zde-
ne rwowan ie , jeszcze nie wszyscy za-
proszeni p iosenkarze dotar l i do Sopotu. 
Pod b ramę hotelu pod jeżdża z ie lony 

autobusik. No , nareszc ie p r zy j e cha l i . 
B rak t y lko dwóch piosenkarek. Ich 
nieobecność wreszc ie zos ta je w y j a ś n i o -
na: pani V i c k y z N R F doznała p o w a ż -
ne j kontuz j i w kraks ie samochodowe j , 
N ico le t ta z F ranc j i zaw iadomi ła o swo-
j e j chorobie. Wszyscy bardzo żałują, 
obie pan ie to doskonałe p iosenkarki . 

Opera Leśna w Sopocie obchodzi ła 
już s w o j e 60-lecie. W okresie m i ę d z y -
w o j e n n y m zasłynęła z f e s t iwa l i w a g -
nerowskich, obecnie przebudowana, 
jest na jp i ękn i e j s z ym amf i t ea t r em w 
Polsce. N o w a w i d o w n i a mieści ponad 
pięć tys ięcy osób i posiada dach ze 
sztucznych gumowanych tkanin. Jest 
akustyczna i wspania le nada j e się na 
f e s t i w a l o w e imprezy . 

By ł o już c iemno. Od morza w ia ł 
c iepły w ia t r . Tys iące ko l o r owych l am-
pek zawieszonych nad ulicą świec i ło 
ba rwami tęczy. T ł u m y ludzi śpieszyły 
za jąć mie jsca w Operze Leśne j . Za 
kul isami odczuwało się zdenerwowan ie . 

Reżyse r p rog ramu pan Rzeszewsk i da -
j e ostatnie instrukcje : 

— U w a g a ! Za chwi l ę zac zynamy ! 
Punktua ln ie o godz in ie dwudz ies te j 

zabrzmia ły f an f a r y I X Fes t iwa lu P i o -
senki w Sopocie. Całość f es t iwa lu 
t ransmitowana była przez Po lsk ie R a -
dio i Po lską T e l e w i z j ę oraz I n t e r w i -
z j ę na k r a j e socja l istyczne. Czwar t y 
dzień fes t iwa lu . „Dz ień p ł y t o w y " tran-
smi towany by ł dodatkowo przez Euro-
w i z j ę dla Austr i i , F inlandi i , Ho landi i 
i Dani i . 

P o o f i c j a l n e j części p i e rwszy koncert 
pt. „P iosenka nie zna granic " . Koncer t 
ten nie by ł oceniany przez jury, a każ -
dy piosenkarz w y k o n y w a ł wybraną 
przez siebie piosenkę w d o w o l n y m j ę -
zyku. Jako p ierwsza, Urszula Sipińska 
odśpiewała piosenkę „ P o ten kw ia t 
c z e rwony " , laureatkę ubiegłorocznego 
f es t iwa lu . N a estradę wchodzą gdyńscy 
s toczniowcy niosąc o lb r zymi bukiet 
c ze rwonych róż, kw i a t y w r ę c za j ą U r -
szuli S ip ińskie j , która wy j a śn i a pu-

S Ł O W I K A 
Dzień międzynarodowy przyniósł zwy-

g ^ g ^ c N g s g cięstwo Szwajcarowi — Henri Des 



Henri Seroka zdobył nagrodę dzienni- Wystąpiła także jedna ze słynnych 
karzy i sympatię widzów za wdzięk sióstr Piters, najładniejsza — Virginia 

Henri Tachan 
sentymentalną 

najpiękniej zaśpiewał 
„La table habituelle" 

LE 9 - ème F e s t i v a l I n t e r n a t i o n a l 
de la Chanson à S o p o t s 'est 
a c h e v é l e 24 a o û t . P a r d é c i s i on 

du j u r y i n t e r n a t i o n a l l e I P r i x d e 
la . . Journée i n t e r n a t i o n a l e " a é t é 
a t t r i b u é à la chanson „ M a r i a Con -
s u e l o " i n t e r p r é t é e p a r l e c h a n t e u r 
suisse H e n r i D e s q u i est l ' a u t e u r des 
p a r o l e s e t d e l a m u s i q u e . L e I I P r i x 
est e l l é à „ L a t a b l e h a b i t u e l l e " i n -
t e r p r é t é e p a r H e n r i T a c h a n ( F r a n -
ce ) . L a m u s i q u e d e c e t t e chanson 
est de J e a n - P a u l R o s e a u et l es pa -
r o l e s d e H e n r i T a c h a n . L e I I I P r i x 
est r e v e n u à la chanson „ W h e n y o u 
l o v e m e " ( L o r s q u e tu m ' a i m e s ) in -
t e r p r é t é e pa r P a t s y M a c L e a n d e 
G r a n d e - B r e t a g n e , m u s i q u e d e A l e n 
L o o r h o u s e , p a r o l e s d e P e t e r W a r n e . 

L e p r i x t r a d i t i o n n e l des j o u r n a l i -
stes a é té a t t r i b u é au L u x e m b o u r -
g e o i s H e n r i S e r o k a ( d ' o r i g i n e p o l o -
na i s e ) qu i a i n t e r p r é t é „ L a v a l s e 
d e m o n e n f a n c e " . 

L e „ R o s s i g n o l d ' a m b r e " — p r i x 
d ' i n t e r p r é t a t i o n — a é t é a t t r i b u é à 
M o u s l i m M a g o m a ï e v ( U n i o n s o v i é -
t i q u e ) et l e I P r i x de la „ J o u r n é e 
du d i s q u e " à l ' E s p a g n o l M i c h e l , r e -
p r é s en tan t la B e l t e n D i scos p o u r la 
chanson „ G r a n a d a " . 

bliczności, że przed koncer tem została 
matką chrzestną nowo zbudowanego 
statku „Zakarpac i e " . Z r y w a j ą się go -
rące b rawa . 

W y s t ę p y z a g r a n i c z n y c h p i o s e n k a r z y r o z p o -
czę ła A n g e l a D e l o n i s z A u s t r i i . K o n c e r t w 
t y m dn iu t r w a ł p o n a d c z t e r y g o d z i n y , pu -
b l i c zność zmusza ła d o b i s o w a n i a , b a w i o n o 
s ię doskona l e . . . W czas ie k o n c e r t u nas tąp i ł a 

1 p r e z e n t a c j a h o n o r o w e g o gośc ia f e s t i w a l u — 
L e o « i d a Utisotwa, k t ó r e g o po l ska pub l i c z -
ność p a m i ę t a z f i l m u „ Ś w i a t s ię ś m i e j e . 

) Drug i dzień I X M i ędzynarodowego 
Fes t iwa lu P iosenki by ł p i e rwszym 
punk towanym dniem. „Dz ień Po lsk i " , 
bo tak nazwano drugi dzień koncertu, 
składał się t y lko z piosenek polskich 
kompozy t o r ów i autorów, t ym razem 
w y k o n a n y c h w różnych we rs j a ch j ę -
z ykowych , w nowych interpretac jach i 
aranżacjach muzycznych. 

Za naj lepszą interpre tac ję po lsk ie j 
p iosenki jury przyzna ło p ie rwszą na-
grodę Muslim Magomajewowi ze Z w i ą -
zku Radz ieck iego . Śp i ewa ł on r zeczy -
wiśc ie wspaniale . Druga nagroda p r z y -

tka Conchita Bautista śpiewała i tańczyła 

padła piosenkarce bułgarsk ie j Yordan-
ce Christowej. Trzec ią nagrodę o t r zy -
mała Hiszpanka Conchita Bautista. 

N a j w a ż n i e j s z y m dniem na f es t iwa lu 
by ł trzeci — „Dz ień M i ę d z y n a r o d o w y " , 
na k t ó r y m wszyscy piosenkarze w y -
konywa l i piosenki w s w y m o j c zys t ym 
języku, rodz imych kompozy to rów , na-
pisane spec ja ln ie z okaz j i f e s t iwa lu 
sopockiego w 1969 r. 

Juiry m i a ł o c i ę ż k i e z a d a n i e , mus i a ł o spo -
ś ród d w u d z i e s t u sześc iu p i o s e n e k w y b r a ć 
t r z y n a j l e p s z e . P o s k o ń c z o n y m k o n c e r c i e 
w s z y s c y z n i e c i e r p l i w o ś c i ą c z e k a l i na w e r -
d y k t m i ę d z y n a r o d o w e g o j u r y . 

Piosenkę „Mar i a Consuelo" posta-
w iono na p i e rws zym miejscu, śp iewał 
ją w j ę zyku f rancusk im Henr i Des ze 
Szwa jcar i i . Drugą nagrodę o t rzymała 
piosenka francuska „ L a table habi -
tuel le" , którą aktorsko wykona ł Henr i 
Tachan z Franc j i . Trzec ią przyznano 
u two row i „ W h e n you l o ve m e " ( m u -
zyka A lan Moorhouse, s łowa Pe t e r 
W a r n e ) w wykonan iu Ang i e l k i Patsy 
Mac Lean . Nag rodę dz iennikarzy o t r zy -
mał przedstawic ie l Luksemburga Henr i 
Seroka. T r zeba tu koniecznie dodać, że 
pan Des i pan Tachan by l i kompozy to -
rami piosenek, za które o t r zymal i za -
szczytne wyróżn ien ie . 

H E N R I DES — Szwa jcar , obecnie 
mieszka w Paryżu . Już od dziecka gra ł 
na g i tarze i p róbowa ł komponować p io -
senki. B y ł sprzedawcą, robotnik iem, 
ale n igdy nie rozstawał się z gitarą. 
Wreszc i e t ra f i ł do Radia Lausanne, 
tam poznał Sa lva tore Adamo , który na-
m ó w i ł go, aby nagrał p ierwszą płytę. 

Obecnie ma już ich w i e l e i stale na-
g r y w a nowe dla f i r m y A . Z. Jego p io -
senka by ła za równo w melodi i , jak i 
s łowach echem min ione j w o j n y i choć 
mie l i do n i e j zastrzeżenia różnego ro -
dza ju „koneserzy " , to jednak podoba-
ła się mi l i onom t e l e w i d z ó w i radiosłu-
chaczy, była b o w i e m treścią życ ia n ie -
j edne j po lsk ie j rodz iny w latach 
1939—1945. 

H E N R I T A C H A N po k i lku latach 
pracy z a w o d o w e j hote larza w P a r y ż u 
w y j e ż d ż a do Kanady , gdz ie deb iutu je 
na scenie kabaretu w Montrea lu . T a m 
zaprzy ja źn i ł się z Jacques Bre lem, za 
k tórego n a m o w ą wraca do F ranc j i i 
zaczyna uczyć się śpiewać, a s w o j e ta-
lenty poe tyck ie z powodzen i em prze -
rabia na doskonałe teksty piosenek. T o 
d a j e n ieoczek iwane rezultaty . Wszyscy 
spece od piosenki, k tórzy zebral i się w 
Sopocie, s twierdz i l i , że Henr i Tachan 
to w i e l k i talent piosenkarski , będz ie on 
n i ewątp l iw i e następcą s ławnego A z n a -
voura . 

T r zec i z H e n r y k ó w , to Henr i S E -
R O K A z Luksemburga . Jest z pocho-
dzenia Po lak iem. O jc iec H e n r y k a uro-
dził się w War s zaw i e i nadal tam za-
mieszkuje . Ma tka jest Be l g i j ką . Choć 
nie zna j ę zyka polskiego, Henr i t w i e r -
dzi, że c zu je się w po łow ie Po lak i em. 
O jc iec p r zy j e cha ł z W a r s z a w y podz i -
w iać swego syna i nie musiał się w s t y -
dzić. Henr i zaśpiewał polską „Dz iką 
p lażę" . Wszys tk im podobała się ta p io-

senka w jego wykonan iu . Tuż przed 
sopockim f e s t iwa l em śpiewał ją w te-

l e w i z j i f rancuskie j . S E R O K A już od 
paru lat stara się lansować polską p io -
senkę na zachodnich estradach. „ P i o -
senki te ma ją w i e l k i e powodzen i e " — 
twierdz i . Ostatnio jedną z nich nagrał 
na płytę, jest już w sprzedaży. Henr i 
jest r o zmi ł owany w muzyce poważne j , 
godz inami po t ra f i słuchać u t w o r ó w 
Mozar ta i Chopina. 

C z w a r t y m d n i e m F e s t i w a l u P i o s e n k i w 
S o p o c i e b y ł „ D z i e ń P ł y t o w y " . W dn iu 
t y m p i o s e n k a r z e d e l e g o w a n i p r z e z w y t w ó r -
n i e p ł y t z r ó ż n y c h k r a j ó w p r e z e n t o w a l i p o -
za k o n k u r s e m p i o s e n k i z w ł a s n e g o r e p e r t u -
aru . N i e ma p r z e s a d y w t w i e r d z e n i u , ż e 
S o p o t pr^ez c z t e r y dn i r o z b r z m i e w a ł p i o -
s enką , p o n i e w a ż j u ż od rana o d b y w a ł y się 
r ó ż n e m u z y c z n e i m p r e z y t o w a r z y s z ą c e . N a 
e s t r a d a c h S o p o t u w y s t ę p o w a ł y c z o ł o w e z e -
s p o ł y m ł o d z i e ż o w e , taloie j a k : „ N o t o o o " , 
„ S k a l d o w i e " , A B C " , zespó ł „ B r e a k a u t " , 
„ A l i b a b k i " o r a z S t an B o r y s z z e s p o ł e m 
„ B i z o n y " i w i e l e i n n y c h z e s p o ł ó w po l sk i ch 
i z a g r a n i c z n y c h . 

O r g a n i z a t o r z y b a r d z o s ię n a p r a c o w a l i , l e c z 
t r u d i ch n i e pos z ed ł na m a r n e . N a w e t H e n -
r y k Debdch — d y r e k t o r O r k i e s t r y P o l s k i e g o 
R a d i a i A n d r z e j K u r y l e w i c z — k i e r o w n i k 
m u z y c z n y F e s t i w a l u , k t ó r z y p r z e z c z t e r y 
cłni i n o c e bez p r z e r w y b y l i na n o g a c h , uś-
m i e c h a l i s ię po z a k o ń c z e n i u w p o c z u c i u d o -
b r z e s p e ł n i o n e g o o b o w i ą z k u . T a k , S o p o t 
n i e p o t r a f i ł b y j u ż ż y ć bez p i o s enk i . M i ę -
d z y n a r o d o w y F e s t i w a l P i o s e n k i w t y m 
m i e ś c i e ma ju ż d z i e w i ę ć la t , a t o Już Jest 
h i s t o r i a . 

Do zobaczenia w 1970 roku na X — 
Jub i l euszowym Fest iwa lu P iosenki w 
Sopoc ie ! ! ! 

Tekst: Krzysztof P R Ô C H N I C K I 
Zdjęcia: Andrzej W I E R N I C K I 

Sopot przez kilka dni żył nie tylko plażą i słońcem. Najważnie js i byli piosenkarze. Festiwal 1 goście przybyli z całej Polski 
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W 30 rocznicę Września 

Z A P O M N I E Ć 
N I E M O Ż N A . . . 

(Rozmowa z Bogdanem Ziarkowskim) 

Bogdan Ziarkowski est né en 1924 d Calonne-Rieouart. Entré dans la 
Résistance en août 1940, à l'âge de seize ans, il prit part à de nom-
breuse sabotages et actions armées. Les Nazis l'arrêtèrent le 15 sep-
tembre 1942. Emprisonné d'abord à Béthune, il fut ensuite transféré à 
Dou/xi, puis connut tour à tour les geôles d'Arras, de Clervauoc, Blois, 
Compiègne, Poissy, Fresnes, pour être finalement déporté à Mauthau-
sen. Aujourd'hui Bogdan Ziarkowski habite Fouquières-les-Lens (Pas-
de-Calais). Il est titulaire de nombreuse décorations, et notamment 
de la Croix de Guerre 1939—1945 et de la Médaille Militaire. A l'oc-
casion du 30-ème anniversaire de l'agression hitlérienne contre la Po-
logne, nous lui avons demandé de bien vouloir évoquer ses souvenirs 
de cette nuit entre toutes noire et gluante que fut l'occupation nazie. 

•— Je me souviens que la nouvelle de l'agression hitlérienne contre 
la Pologne m'avait rempli de colère et d'indignation — nous a-t-il dit. — 
Nourri dans l'esprit de la lutte .contre le fascisme, je savais bien, mal-
gré mon jeune âge, de quoi les Nazis étaient capables. Mais d ce mo-
ment — là je n'arrivais pas encore à croire que la France allait bien-
tôt être elle aussi occupée... 

C'est après avoir vu Courrières et Oignies brûlés par l'occupant que 
je me suis engagé dans les F.T.P. Je pense que j'ai fait ce qu'il fallait 
faire — le fascisme devait être écrasé à tout prive. 

Cette guerre fut la plus cruelle de toutes les guerres. Nous ne com-
battions par des hommes, mais de véritables brutes, des démons. Pour 
les avoir vu à l'oeuvre dans les prisons et à Mauthausen, je comprends 
parfaitement que dans des pays comme la Pologne, où ils se sont 
conduits en monstres sanguinaires, on ne puisse pas oublier. Non, nous 
autres escapés nous ne pouvons pas oublier, bien plus, il est de notre 
devoir de ne pas oublier et de parler de ce que nous avons vécu aux 
jeunes. 

Bogdan Ziarkowski (1942). Zdjęcie zro-
bione na 15 dni przed aresztowaniem 
naszego rozmówcy przez Niemców 

-— K i e d y wybuch ła druga w o j n a 
świa towa, by ł em jeszcze młodz ik iem, 
zupe łnym szczeniakiem — miałem za-
ledwie 15 lat — ale m i m o to z d a w a -
łem sobie sprawę z tego, że nadciąga 
straszna burza dz i e j owa . Nasza r o -
dzina osiedlona była w e Franc j i od 
roku 1923. Ojc iec , by ł y Ha l l e rczyk — 
pamiętam, że często wspomina ł o tym, 
iż do F ranc j i p r zy j e cha ł w mundurze 
armii Ha l l e ra ; by ł ś w i a d o m y m anty -
faszystą i anty faszys towsko nastawio -
na była także mo j a matka. W domu 
często mówiło się o tej strasznej rze-
zi, jaką była pierwsza wojna świato-
wa. D la t ego też wieść o wybuchu w o j -
ny prze j ę ła mnie n i ewypow i ed z i anym 
lękiem. 

Ale prócz lęku natychmiast odezwa ł 
się r ówn ie ż w e mnie z niezmierną si-
łą gn i ew , bunt p r z ec iwko n iemieck ie -
mu f a s z y zmow i . N a myśl o tym, że 
h i t l e rowcy zaatakowal i Polskę, że pa -
lą, niszczą, rabują , pon iew ie ra ją i 
mordu ją naszych Rodaków , serce pę -
kało mi z bólu. To nie są puste słowa, 
tak czułem, tak przeżywałem wrzesień 
1939 r. i tak przeżywali tamte tragicz-
ne dni wszyscy zamieszkali na Nor -
dzie Polacy. Ludzi żarła rozpacz, wie -
lu płakało. Starsi moi ko ledzy z k o -
palni — od czternastego roku życia, 
to znaczy od 1938 r. p racowałem w 
kopalni — pośpieszyli do armii gen. 
Sikorskiego... 

W to, że naziści wkroczą n i ebawem 
także i do Franc j i , n ikt z nas w ó w -
czas n ie w i e r zy ł . „Co na jwyże j ucier-
pimy trochę od nalotów, od bombardo-
wań i na tym się skończy" — myś l e -
l iśmy. K l ęska F ranc j i w 1940 r. ude-
rzy ła w nas jak groim z jasnego nieba. 
Pam i ę t am zawodzące głosy syren a lar -
m o w y c h . Doskonale pamiętam, jak e -
w a k u o w a n o nas — nas, to znaczy 
mieszkańców Fouquières - l es -Lens i o -
kol icznych osiedli — w k ierunku 
Bruay -en -Ar to i s . P r z y p o m i n a m sobie 
wjazd Niemców do Mesnil-les-Ruitz — 
to jest taka mała mie jscowość ko ło 
Barl in, w k tó r e j znaleź l iśmy w ó w c z a s 
schronienie. U l o k o w a n o nas tam w 

W I E Ś 
Dokończenie ze str. 11 

Od 1962 roku j e j szeregi w z m o c n i -
ły się... kobietami . Tak — to nie żar -
ty ! Pan i Mar ia Rozenba j g i e r pozaz-
drościła s ławy dz i e lnym strażakom i 
u tworzy ła żeńską drużynę. Począ tko -
w o „s t rażaczk i " by ł y ob iektem d o w -
c ipów mężczyzn, ale k i edy w czasie 
niebezpiecznego pożaru na równ i z n i -
mi sprawnie ugasiły palące się gospo -
darstwo, skończy ły się żar ty i odtąd 
15 dz iewcząt -s t rażaczek t raktu je się 
z riależytym szacunkiem. 

Osobnym powodem do dumy Haczo -
w a jest doprowadzen ie gazu do wszys t -
kich domów. Z własnych funduszy 
zakupiono w i e l e k i l ome t r ów rur, w łas -
nymi rękoma cała w ieś pracowała 
przy ich założeniu i doprowadzeniu 
gazu. Dziś, po k i lku latach, z żadnego 
komina w e wsi nie w y d o b y w a się 
dym, oczywiśc ie latem, zimą czynne 
są t r adycy jne piece, p r zy których ja -
koś przy tu ln ie j . 

W i e l e się w Hac zow i e buduje , n ie-
rzadko obok stare j r o zwa l a j ą c e j się 
chałupy wy ras t a j ą mury . p i ękne j w i l -
l i a obok zabudowań gospodarczych — 
garaż. N i e zawdz ięcza ją tego haczo-
w ian ie ani w i e l k im spadkom z zagra-

gmachu meros twa, razem z nami m i e -
szkali uchodźcy z Be lg i i . N i e m c y w j e -
chali na motocyk lach z przyczepami . 
Ma ł o brakowa ło , a by l iby w t e d y roz-
strzelali mojego brata Zdzisława — 
tylko dlatego, że wyszedł z merostwa 
na ulicę. Ale i tak go rozstrzelali... 
ty lko że w dwa lata późnie j , w 
1942 r., za działalność konsp i racy j -
ną... 

N i e b a w e m wróc i l i śmy do domu. O -
kazało się, że pod naszą nieobecność 
N i emcy dokonal i w nasze j oko l i cy 

•strasznych zbrodni : spalili Courrières 
i Oignies, rozstrzelali wielu Bogu du-
cha winnych cywilów... Cała k r e w za -
wrza ła w e mnie z gn i ewu i oburzenia. 
W sierpniu 1940 r. ws tąp i ł em do „ R é -
sistance". 

Naszym rozmówcą jest Bogdan Z iar -
kowski z Fouquières-les-Lens (Pas -de-
Calais). Człowiek, który walczył z 
niemieckim okupantem, który został 
przez hitlerowskich zbirów zepchnięty 
na samo dno, który za swoją działal-
ność we francuskim Ruchu Oporu był 
więziony i katowany, który doświad-
czył piekła, jakim był obóz w M a u -
thausen. Dzielny polski i francuski pa -
triota, odznaczony wysokimi francus-
kimi orderami wojskowymi (m. in. 
Médaille Militaire, Croix de Guerre 
1939—1945 avec Palme, Croix du Com-
battant Volontaire, Médaille du Dé -
porté Résistant). Świadek, któremu 
można zaufać. 

— W trakcie ostatnie j w o j n y p r z y -
szło nam wa l c zyć z best iami —- c iąg -
nie dale j . H i t l e rowscy faszyści w y z u -
ci by l i na j zupe łn i e j z ludzkich uczuć. 
W p r a w d z i e u nas, w e Franc j i , z r zad-
ka ty lko odsłanial i się oni takimi, j a -
k imi by l i w istocie, upust z e zw i e r z ę -
ceniu dawa l i t y lko w więz ien iach, ale 
przecież ja właśn ie s iedziałem w ich 
więzieniach — by ł em w Béthune, 
Douai, Arras, Clervaux, Blois, Com-
piègne, Poissy, Fresnes — no a poza 
t ym ich n i ewypow i edz i anego wpros t 

A Z 
nicy, choć i takie k i lku rodz inom po -
dobno się t ra f i ł y . P o prostu — mądr zy 
gospodarze zrozumiel i , że nie w i e l e da 
się wyc i ągnąć z n i ena j l epsze j z iemi i 
przerzuci l i się na hodowlę . A jest to 
bardzo opłacalna dziedzina i zamoż -
ność ws i wzrasta . Jest też w e ws i sta-
dion spor towy z boiskiem i małą t r y -
buną. Dz i e ło ostatnich lat. 

N a j n o w s z y m osiągnięc iem a zara-
zem jakby osobistym zwyc i ę s twem se-
kretarza pana K i e l a ra jest połączenie 
autobusowe z dwoma dużymi ws iami 
— Iskrzynią i T r z eśn iowem. A b y w y -
trącić j ak i eko lw i ek argumenty „ t y m 
z pow i a tu " — opowiada pan K i e l a r — 
w y b u d o w a l i ś m y w łasnym kosztem na 
tym odcinku nową drogę. T o by ł w i e l -
ki sprawclzian poczucia wspó lnoty spo-
łeczne j mieszkańców naszych trzech 
wsi . Wszyscy dobrowo ln i e się opodat -
kowa l i i oto dziś m a m y dogodne po-
łączenie. A wys i ł ek b y ł n iebagate lny. 
Ta droga war ta jest 9 m i l i onów z ło -
tych ! Obecnie w ieś zatrudnia t y lko 
j ednego lekarza, na 2,5 tysiąca ludzi, 
iest to o w i e l e za mało. P r zysz ł y O -
środek zapewni w łaśc iwą opiekę l e -
karską i stomatologiczną nie ty lko dla 
Haczowa , ale i dla okol icznych wsi . 
Konieczna jest też budowa domu na-
uczyciela. Haczowska szkoła ma 13 
pedagogów. Jest to za mało. Hac zo -
w ian i e rozumie ją , że jeśl i s tworzy się 

best ia lstwa doświadczy łem także w 
Mauthausen. W i e m również o tym, że 
w takich k ra jach jak Polska, Jugosła-
wia , Zw ią z ek Radz ieck i mordowa l i oni 
i ka towa l i ludzi po prostu dla p r z y -
jemności , n i e jako dla zabicia czasu... 
I d latego doskonale rozumiem, że na -
ród polski nie może zapomnieć, d l a -
tego jes tem zdania, że zapomnieć nie 
wolno, że w r ę c z przec iwnie — o t e j 
na js t rasz l iwsze j z w o j e n należy pisać, 
mówić , opowiadać możliwie najobszer-
niej. Zwłaszcza ludziom młodym. 

Pytac ie , j ak ie w tę trzydziestą już 
oto z ko le i rocznicę t rag icznego w r z e ś -
nia 1939 r. naw iedza ją mnie w s p o m -
nienia? Otóż myś l ę o moich poległych 
i na śmierć skatowanych kolegach z 
Résistance, a przede wszys tk im o K a -
zimierzu Stańczyku, k tórego N i e m c y 
zabil i w Mauthausen na moich oczach. 
S tańczyk by ł m o i m serdecznym p r z y -
jac ie lem. Ra z em pracowa l i śmy w k o -
palni, razem dzia ła l iśmy w podz iemiu, 
razem by l i śmy w więz ien iu w Douai . 
Nie ma biedak nawet grobu, jego pro-
chy zostały w Mauthausen. W w i ę -
zieniu w Douai p r zy r zek ł em ^nu — ot 
tak, żar tem — oba j mie l i śmy przec ież 
nadz ie ję , że p r z e ż y j e m y wo jnę , iż j e -
śli zginie, to postaram się o to, aby 
j e go nazw isko zostało w y r y t e na p o m -
niku po leg łych w j ego rodz innym H a r -
nes. P rzyrzeczen ia tego do t r zymałem. 
Stara łem się także usilnie o to, aby 
jedna z ulic w Harnes nosiła n a z w ę 
ulicy Kazimierza Stańczyka, a le — 
niestety — nie udało mi się dopiąć ce -
lu. Chc ia łbym zwróc ić się w t e j spra-
w i e za w a s z y m pośredn ic twem do 
miast polskich, w których żyją repa-
trianci z Francji. Może któreś z nich 
zechciałoby mieć u siebie ulicę noszą-
cą imię tego prawdziwego bohatera, 
który oddał swoje młodziutkie życie 
nie tylko za Francję, ale również prze-
cież i za Polskę? Bardzo was o to 
proszę: zechciejcie wydrukować tę mo-
ją prośbę na poczesnym miejscu i tłu-
stym drukiem... 

W I E L U 
dobre warunk i , to chętnych na o b j ę -
cie tu posad nauczycie lskich będz ie 
w ie lu . 

N a koniec nasze j w i z y t y poznal iśmy 
pana Władys ława Rozenbajgiera, b y -
łego pracownika gminy . Jest on p r a w -
d z i w y m kron ikarzem Haczowa . O d -
kąd przeszedł na emery turę , pos taw i ł 
sobie za cel opracowanie kronik i ws i 
od 1945 roku po dzień dz is ie jszy. 
Wcześn ie j s zy okres opracował i w y d a ł 
j eden z haczowskich r odaków prof. 
Stanisław Rymar. I co się z m o n o -
gra f i i prof . R y m a r a okazało? -— Z e 
t ra f i l i śmy do wsi za łożonej w śred-
niowieczu, k tó re j akt l okacy jny nadał 
sam kró l W ł a d y s ł a w Jagie ł ło w 1388 
roku. Dowiedz i e l i śmy się też z pracy 
starego pro fesora o p ięknych t radyc -
jach ws i , o ludziach, k tó rych wyda ła , 
a nazwiska ich dumnie f i guru ją wś ród 
uczonych polskich jak choćby historyk 
lwowsk i prof. Józef Ekkert czy prof. 
W ładys ław Filar. Ł a t w o również z r o -
zumieć, d laczego wśród 750 rodzin ha-
czowskich powtarza się na jczęśc ie j 
t y lko ki lkanaście nazwisk. Hac zowa 
bowiem, ws i omgiiś k ró l ewsk i e j , n i e -
ł a two opuścić. Tu się ludzie rodzą, ż y -
ją i pragną tu umrzeć. Kocha ją swą 
w ieś i są z n i e j dumni. 

Tekst: Krystyna M A Ń K O W S K A 
Foto: Andrzej W I E R N I C K I 
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LA LEGENDE DE JURATA 
ET DE L'AMDRE JAUNE 

PR O V E N A N T de l 'hor izon bleu les 
courtes vagues de la Ba l t ique 
s 'é lancent sur le sable f i n de la 
presqu ' î l e de He l qui pro tège la 
baie de Puck. L e s mouettes bat -
tent des ailes en criant. A u x 

env i rons de Jurata, pet i te local i té ba lnéa i re 
de la presqu ' î l e de He l , les bruits de la m e r 
et les cris d 'o iseaux semblent se con fondre 
en un chant évoquant la be l l e histoire d 'amour 
qui , selon la légende, s 'était passée là i l y a 
très, très l ongtemps de cela... 

Un jour, un jeune pêcheur de ces l i eux 
s 'éprit de Jurata, be l l e prêtresse du dieu s lave 
Perkun. L ' h y m e n fu t de courte durée car 
Pe rkun l e découvr i t et pour se venge r f o u -
droya le j eune pêcheur. L a be l l e Jurata p leu-
ra son amant disparu et ses la rmes tombées 
à la m e r se t rans fo rmèrent dans les p r o f on -
deurs en un préc ieux trésor : l ' ambre . 

On en t rouve à d ivers endroits de la côte po -
lonaise mais dans la local i té bapt isée du nom 
de la prêtresse Jurata les morceaux d 'ambre 
sont par t icu l iè rement nombreux . Aussi , de -
puis des temps très reculés, les habitants de 
ce r i vage longent la p lage, je t tent de f ins 
f i l e t s dans l ' écume à la r echerche de ces 
la rmes f igées , de ce trésor de la Bal t ique. 

P r enez un morceau d ' ambre jaune dans la 
main. I l cache une én igme , i l br i l l e de toutes 
ses légendes... car i l y en a plusieurs. 

Se lon la mytho log i e g r eque les anciens 
l ia ient la naissance de l ' ambre , qu' i ls ap-
pe la ient électron, au m y t h e de la mor t de 
Phaé ton f oud royé par Zeus pour son incartade 
avec le char du Solei l . Phaéton préc ip i té dans 
l 'Er idan fu t p leuré amèrement par ses soeurs 
t rans fo rmées en arbres. L e s He l l ènes at t r ibu-
aient à l ' ambre un pouvo i r mag ique . L e sage 
Tha ïes de Mi l e t croyai t que ces morceaux 
d 'é lectrons ava ient une âme. 

L e s siècles passèrent et ce penchant pour 
l ' a m b r e ne fa ib l i t pas. A u x temps de l ' emp i re 
de R o m e , les g ladiateurs a f f r on tan t les f a u -
ves dans l 'arène étaient convaincus que leurs 
amulet tes d ' ambre les dé fenda ient contre la 
f é r oc i t é des bêtes, contre la mor t . L a beauté 
de ces boules mystér ieuses f r appa aussi les 
é légantes de R o m e qui, plus prat iques et sans 

se demander d 'où elles provenaient , en or -
naient leur bras, leurs cous et poudra ient leurs 
cheveux bouclés avec de l ' ambre pulvér isé . 
L e u r s palais sentaient bon le p a r f u m de l ' am-
bre b rû l é qu'e l les respiraient avec délices. 

En ce temps là R o m e régnai t sur le monde 
e t les f e m m e s régna ient sur Rome . Pour sa-
t i s fa i r e leurs caprices les habi les marchands 
quit ta ient la v i l l e aux sept col l ines et se d i -

r igea ient vers le nord, ve rs le pays des dieux 
païens Swaro życ et Pe rkun dont les v isages 
noircis étaient cachés par les vo lutes d'une 
f u m é e d 'ambre . C 'étai t pour el les qu 'à t ra -
vers les denses fo rê ts et les marécages ils 

bâ t i rent la Route de l ' A m b r e . A u nord des 
Ka rpa t e s la V is tu le leur indiquai t le chemin 
conduisant aux richesses cachées de la B a l -
t ique. L a Route de l ' A m b r e f avo r i sa alors 

g randement aussi le c o m m e r c e entre les p o -
pulat ions du nord et du sud de l 'Europe, 
commerce qui ne portai t pas uniquement sur 
cet art ic le préc ieux. 

I l en fut de m ê m e plus tard lorsque, venant 
du Proche-Or i en t , des caravanes empruntèrent 
la m ê m e route pour se rendre sur la côte 
de la Bal t ique. L e chemin était long et c om-
porta i t des risques. Cependant , revenant de 
leurs expédi t ions les f idè l es du Prophè te é -
taient p lutôt satisfaits. I ls ramena ient du pays 
des Wendes au bord d e la Ba l t ique ce don 
généreux de la mer qui fa isai t ét inceler les 
y eux des Arabes à la peau bistrée. 

L ' o r de la Ba l t ique conserva sa va leur au 
cours des siècles suivants. L a mer généreuse 
abandonnait sur la côte ses trésors et i l su f -
f isai t de se baisser pour le ramasser. Ma is la 
demande grandissait constamment et dans des 
temps plus récents on a procédé à des r e -
cherches non seulement au bord de la mer 
mais aussi à l ' intér ieur du pays. En résultat 
on découvr i t de l ' ambre dans d'autres r é -
g ions éga lement . Ces derniers temps des g i -

sements d 'ambre ont été mis au jour non 
loin de la r i v i è r e N a r e w , c ' es t -à-d i re à que l -
que deux cents k i lomètres de la côte, dans 
les local i tés d 'Qstrołęka e t de Przasnysz . C o m -
men t s ' exp l ique ce phénomène? 

Depuis les temps anciens le savoir de l ' h om-
m e a fa i t d 'énormes progrès et nous n'en 
sommes plus aux croyances des Grecs à p ro -
pos des électrons. L ' é co l i e r qui s'est penché 
sur les sciences naturel les en sait plus long 
à présent sur la f o rma t i on de l ' ambre jaune 
que le sage Thaïes de Mi l e t . 

Au jourd 'hu i , alors que le souvenir de la 
prêtresse Jurata n'a survécu que dans le nom 
d'une station ba lnéa i re de la presqu ' î l e de 
He l , l ' ambre , s i lencieux jusqu'à présent, nous 
a l i v r é ses secrets. I l nous dévo i l e un monde 
disparu, des plantes, des an imaux et des con-
tinents que l ' h o m m e n'a pas connus. C o m m e 
l 'a dit A d a m M i c k i e w i c z dans son l i v r e in -
t i tulé K o n r a d Wa l l en rod : „..AMI pap i l lon f a n -
tast ique que l ' ambre a englouti , pour des 
siècles et des siècles restera inchangé" . 

L 'ambre . . . c'est une bonne par t i e de l 'h isto ire 
de notre Terre . Mi ro i tant à la lumière , les 
bul les d 'a ir que cont iennent certains m o r -
ceaux d 'ambre prov iennent de l ' a tmosphère 
qui était ce l le de l 'o l igocene. Dans d'autres 
des araignées et des mouches, en f e rmées dans 
leurs sarcophages d'or, se sont très b ien con-
servées. El les sont les représentantes de la 
v i e qui régna i t à cette époque et les témoins 
de la t ragéd ie qui se déroula i l y a de cela 
une quinza ine de mi l l ions d'années. 

Ces insectes v i va i en t dans de luxur iantes 
forê ts v ierges , se posaient sur les arbres qui 
ont subsité jusqu'à nos jours sous l 'aspect 
de fossi les. A l 'endoit où maintenant g ron -
dent les vagues de la Ba l t ique poussait jadis 
une f l o r e exubérante . Sous une chaleur t ro -
p ica le croissaient de grandes fougères , des 
palmiers , des mélèzes, des cèdres et surtout 
des coni fères . Sur cet te végétat ion s 'abat-
taient de v io lents orages. L e s éclairs qui 
zébra ient le c ie l éc la i ra ient ce décors f a n -
tasmagor ique ; secoués par des vents v io lents 
les grands arbres se br isaient avec f racas, 
aoompagné des grondements du tonnere. 

L ' a cca lm ie venue les troncs mut i lés se ser-
va i en t de leur résine pour cicatr iser les b les-
sures. Et lorsque, après des ravages succes-
sifs, la m e r envahi t et submergea ce champ 
de bata i l l e désolé, les la rmes de résine se 
t rans fo rmèrent l entement en ambre jaune. I l 
a fa l lu , b ien sûr, des mi l l ions d 'années pour 
que ce processus s 'accomplisse. 

Au jourd 'hu i , tout c omme il y a des m i l -
lénaires, les tempêtes qui secouent la Ba l t i -
que re j e t t ent l ' ambre sur la p lage . Au jourd 'hu i 
tout c omme au M o y e n - A g e , les mains habiles 
des artisans de la côte polonaise ta i l lent dans 
ces p ierres in f o rmes et légères des col l iers, 
des bracelets, et confect ionnent des ca rave l -
les, des co f f r e t s ainsi que d'autres bibelots 
d 'ornement . L ' a m b r e possède des couleurs 
var iées et chatoyantes. I l r e f l è t e toutes les 
nuances de la mer , assombr ie par les t e m -
pêtes ou i l luminée par les rayons du solei l . 

A ins i se t e rmine la l egénde de Jurata, de 
ses la rmes que la mer métamorphosa en or 
mar in. L a seconde richesse de Jurata — lo -
cal i té ba lnéa i re est le tourisme, son ex t ra -
ord ina i re situation sur la lagune qui lui o f f r e 
deux bel les p lages dont l 'une donne sur la 
p le ine mer et l 'autre sur la baie t ranqui l l e 
de Puck. De station ba lnéa i re exc lus ive avant 
guerre, e l le est devenue maintenant le l ieu 
de repos des t rava i l l eurs et des enfants qui 
y v iennent en colonies de vacances. Cet te 
station possède nombre de maisons de repos 
gérées par le Fond de Vacances des T r a v a i l -
leurs, par Orbis et autres institutions qu ; 

s 'occupent en Po logne des loisirs. L e s pinèdes 
qui l 'entourent, la mer toute proche assurent 
à Jurata un air des plus purs. Une bonne 
route et une l igne de chemin de f e r fac i l i tent 
les transports et l 'accès à d'autres stations 
qui sont nombreuses dans les environs. 

Ludwik K A D U C Z E K 

Coffrets d 'ambre oeuvre des artisans des X V I - X V I I - è m e s siècles 

Belle pièce d 'ambre brut destinée à être travaillée en joaillerie 

Colliers, vendus également par „ C E P E L I A " dans divers pays 

Voilier sur socle d'ambre, exécutés par un artisan contemporain 
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A właściciele, k tórzy tak umiel i naganiać 
swoich ludzi, pisali p iękne ar tykuły w ga-
zetach, chwaląc się, do jakiego stopnia do-
skonałości potra f i l i doprowadzić organizac ję 
w swoich zakładach i jak wysoka jest u nich 
wyda jność pracy ; a inni im zazdrościl i i od 
czasu do czasu z jaw ia l i się w stalowni i 
przyg lądal i się z zaciekawieniem, n iby w 
cyrku na przedstawieniu, robotnikom ska-
czącym od pieca do pieca, b i ega jącym od 
f o r m y do f o r m y z w i e lk im i tyg lami rozto-
p ione j stali i i nnym dz iwom, nie czując na-
w e t na sobie pełnych nienawiści spojrzeń 
tych sztukmistrzów pędzonych g łodem do 
p iek ie lne j pracy. 

Grzymała, k tóry u siebie w domu praco-
wa ł na rol i za t rzy złote, tutaj w A m e r y c e 
narzekał, że zarobek trzech do larów dzien-
nie l edw ie mu wystarczy . A w jak im poło-
żeniu zna jdowal i się robotnicy obarczeni w 
dodatku rodzinami? Obdzierano ich n iemi-
łosiernie na każdym kroku, poczynając od 
p iekarzy i rzeźników, a kończąc na różnych 
wydrwigroszach, k tórzy blagą albo nawet 
oszukańczymi sposobami wy łudza l i od bie-
daków ciężko zapracowany grosz za różne 
rzeczy. W dodatku produkty spożywcze, jak 
wszędz ie prawie w Ameryce , by ł y często 
fałszowane, a p rawo nie ścigało tych fałsze-
r z y zarabia jących na cudzym zdrowiu. Je-
żeli się chciało jadać codziennie obiad, 
mieszkać w gospodzie i ubrać się choćby w 
niedzielę, to t r zy do lary l edwie starczyły. 

Robotnicy w stalowni, a zresztą w ca łym 
Pit tsburgu, narzekal i coraz głośniej, bo pła-
ca w ciągu ostatniego roku pozostawała na 
t e j samej stopie co dawnie j , k iedy panował 
zastój w przemyśle ; obecnie zaś fabrykanc i 
nie podwyższa l i nikomu, chociaż by l i zawa-
leni obstalunkami i robil i podobno dosko-
nałe interesy. 

W warsztatach po jawi l i się niezadowoleni , 
k tórzy podburzal i t owarzyszy ; opowiadal i , 
że w innych miastach są znacznie wyższe 
zarobki, że dość jest upomnieć się, a podnio-
są na pewno płacę dzienną p r zyna jmn ie j o 
pół dolara. Ludz i e ci robi l i powol i swo j e i 
w stalowniach zaczynał się f e rment s t ra j -
kowy . 

Ferment rósł z dnia na dzień, aż wreszcie 
robotnicy wybrali delegatów spośród siebie 

i posłali ich do zarządu stalowni z żądaniem 
podwyżk i płacy o dwadzieścia pięć procent. 

Zarząd jednak stanowczo odmówi ł . Wobec 
tego robotnicy porozumiawszy się zagrozi l i 
strajkiem, jeże l i w przeciągu trzech dni żą-
daniu ich nie stanie się zadość. 

S t ra jk w oznaczonym czasie wybuchnął/ 
Ag i t a t o r zy wypow iada l i w warsztatach mo-
w y do robotn ików przec iw zarządowi. Opo-
wiadal i , że akcjonariusze mie l i w ub ieg łym 
roku dwadzieścia dz iewięć procent dochodu 
z przedsiębiorstwa, a robotnikom nie chcą 
nic użyczyć z tych kolosalnych zysków, że 
wobec polepszenia się warunków zbytu na 
t owary meta lowe by łoby g łupstwem nie do 
darowania poprzestać na dawne j p łacy; ro-
botnicy słuchali ich chętnie. Odbyła się po-
dobno w związku z a w o d o w y m walna narada 
z delegatami wszystkich oddziałów f ab ryk i 
i nazajutrz nikt nie miał przy jść do roboty. 

W te j sytuacj i Grzymała namówi ł t owa-
rzysza, żeby szukali gdz ie indz ie j t ymcza-
sowego zajęcia. 

Rozpoczęła się w ięc dobrze im już znana 
włóczęga od f abryk i do fabryk i , od magazy -
nu do magazynu. 

Zaraz jednak przekonano się, że na taki 
sam sposób wz i ę ł o się mnóstwo innych ro-
botników; spotykano w ięc na każdym nie-
mal kroku swoich i nigdzie nie podobna by ło 
zaczepić się nawet na parę dni. 

Wi to ld z dnia na dzień tracił w ia rę w po-
wodzenie strajku. 

Ot, tak z p r zy zwycza j en ia chodził co rano 
do f ab ryk i i stawał przed zamkniętą bramą. 
Spotykał tam z tysiąc ko legów, którzy p r zy -
szli się dowiedzieć, czy fabrykanc i nie ustą-
pili czasem i czy n i ebawem praca w sta low-
ni znowu się nie zacznie. A l e m i j a ł y dnie, 
a nic się nie zmieniało. K o m i n y stały nie 
uwieńczone, jak dawnie j , pióropuszami dy -
mu, o lbrzymie młoty wis ia ły w powietrzu, 
kowadła nie jęczały pod ich uderzeniami, 
wa l cown ie stały ciemne, jakby zamarłe w 
czarodzie jskim śnie, piece w ie lk i e s tyg ły , 
niektóre nawet z metalem, k tó ry się w nich 
zna jdował w chwi l i zawieszenia pracy. 

W miarę tego jak czas upływał , a dy rek -
torzy nie ustępowali , wśród robotników za-
panowywa ł coraz bardz ie j n iepokojący na-
strój . Co dzień przychodzi ło ich w i ę c e j do 
stalowni, aż wreszc ie za namową jakiegoś 
gorętszego t łum wpad ł do sali, gdz ie stały 
maszyny, począł łamać i niszczyć urządzenia 
za pomocą że laznych drągów. By ła to z em-
sta na fabrykantach, którzy , jak mówi l i ro -
botnicy, postanowil i ich ogłodzić i zmusić do 
ustępstw. A l e farbykanc i przewidz ie l i taką 
ewentualność i w pół godz iny już z j aw i ła 
się konna pol ic ja z r ewo lwerami i pałkami 
gumowymi . Wpadła w t łum i zaczęła bić na 
prawo i na lewo. Dostało się boleśnie k i lku-
dziesięciu robotnikom, na jw i ę c e j zaś plag 
oberwal i ci, co nie zdążyl i zawczasu w y c o -
fać się z fabryk i . Po l ic janc i zbi l i ich n iemi-
łosiernie i k i lku schwytanych aresztowano. 

Fabrykanci postawi l i wo j sko przy sta low-
ni, pol ic ja zaś nie pozwol i ła zgromadzać się 
s t ra jku jącym. 

P o ki lku dniach rozeszła się wieść, że 
akcjonariusze sprowadzają sobie nowych 
robotników ną miejsce tych, k tórzy nie chcą 
pracować. Jakieś usłużne t owarzys two o -
t r zymawszy po t r zy do lary od g ł o w y i zwro t 
kosztów ko l e j owych sprowadzi ło z sąsiednie-
go stanu pięć tysięcy zgłodniałych ludzi, 
go towych podjąć pracę na wszelkich warun-
kach. Robotnicy p r z y j ę l i ł amis t ra jków po-
gróżkami, ale fabrykanc i n iewie le sobie z 
tego robil i . 

Łamis t ra jk i zabrali się do pracy pod opie-
ką pol ic j i i sta lownię znowu w ruch pusz-
czono. 

Tak przeszło ki lka dni; wreszc ie G r z y m a -
ła stracił c ierpl iwość. 

— P ó j d ę gdzie indzie j szukać roboty, a 
na j p ewn i e j na wieś powędru ję . 

Namawia ł Mrockiego, żeby z n im jechał, 
ale ten, nie ma jąc pieniędzy, w z imie nie 
chciał się puszczać na nowe p r zygody ; G r z y -
mała więc, choć z żalem, pożegnał t owarzy -
sza prosząc, by często doń pisał. 

— Na wiosnę spotkamy się na wsi — mó-
w i ł ws iada jąc do wagonu — i razem zgodz i -
m y się gdzieś na f e rmę . T o ci będzie życ ie ! 
Ja wne t napiszę, gdy ty lko co zna jdę dla 
siebie. A g d y b y mi się dobrze działo, to i 

ciebie sprowadzę, bośmy przecież stare kam-
raty. 

— Życzę ci, żebyś g łodem nie przymiera ł , 
boć teraz w z imie bardzo c iężko — mówi ł na 
pożegnanie Sobiesław całując bladą i po-
żółkłą twarz poczc iwego Ku jaw iaka . 

Uściskali się jak rodzeni bracia. Poc iąg 
potoczył się w dal i b iedny Mrock i pozostał 
sam jeden w Pit tsburgu. 

P r ze z chwi lę żałował niemal, że nie t owa-
rzyszy Grzymale , ale się opamiętał. 

„G łups two nieborak robi, w idz i mi się — 
pomyślał . — Bo j ę się o n iego" . 

P o ki lku dniach s tra jkujący wróci l i , do 
pracy. Fabrykanci nie postąpil i ani j ednego 
centa; przeciwnie, wyzysku jąc jeszcze bar-
dz ie j porażkę robotników, obniżyl i płace w 
niektórych oddziałach. 

Mrocki znów znalazł się w stalowni, a le 
przeniesiono go do druciarni, gdz ie z dużych 
b loków żelaza maszyny wyc i ąga ł y coraz 
cieńszy drut. 

Mrock i musiał chwytać koniec że lazne j 
żmii wype ł za j ą ce j z drutownicy i wsadzać 
j e j łeb do inne j maszyny, która ją jeszcze 
bardz ie j wydłuża ła . 

N i e udawało mu się to z początku; czasem 
widział , jak wąż ognisty dotyka niemal j e go 
nóg i ty lko z w i e l k im natężeniem unikał j e -
go parzących uścisków. 

Czuł się w ogóle zdenerwowany , n ieswó j , 
nigdzie nie chodził i zaraz z f ab ryk i wraca ł 
do domu, kładł się na łóżku i spał kamien-
n y m snem do rana. 

W duszy Mrock iego zaczynał podnosić się 
bunt przec iwko takiemu życiu. 

Napisał p e w n e j niedziel i długi list do r o -
dziców, w k t ó r ym opowiedział swo j e losy, 
i to mu przyniosło ulgę. 

W wo lnych chwi lach rozmyślał nad t ym, 
jakby się w y d o b y ć z tego piekła, w k tó rym 
się znalazł, i powo l i dochodził do przekona-
nia, że musi- to uczynić koniecznie, inacze j 
zginie marnie. Mar zy ł nieraz o Ameryce , a 
teraz k iedy się w n ie j znalazł, nabierał zu-
pełnie obrzydzenia do tego kra ju, gdzie spo-
tykał przemoc, w y z y s k i bezprawie na k a ż -
d y m kroku. 

I w duszy jego zapadło postanowienie. Z a -
pragnął, podobnie jak Grzymała , pracy na 
o twa r t ym powietrzu, na z ie lonych polach. 

Musiał jednak czekać wiosny, która w 
A m e r y c e nieraz późno się zaczyna. Tydz i eń 
schodził za tygodniem, a mrozy nie ustępo-
wa ły . 

P e w n e g o dnia w początkach kwietn ia 
Mrock i poszedł o świcie do fabryk i , c zu jąc 
się bardz ie j niż z w y k l e przygnęb iony i 
osłabiony. N e r w y jego, sterane c iąg łymi 
przejściami, zaczynały się wycze rpywać . 

Chwyc i ł swo j e cęgi i stanął przed wa l ca -
mi, z k tórych wype ł za ł czerwony wąż . Teraz 
już miał w ie lką w p r a w ę w te j czynności. 
Jeszcze wąż zna jdował się pomiędzy stalo-
w y m i wargami , a już czyhały na niego ob -
cęgi Sobiesława, chwyta ły go z błyskawiczną 
szybkością i c iągnęły do inne j paszczy że laz -
nej , która pożerała go z g łuchym warcze -
niem. 

A l e dnia tego Mrock i czuł się źle. Do obia-
du pracował jeszcze jako tako. P od w ieczó r 
opanowało go znużenie, z k t ó r ym daremnie 
wa lczy ł . 

W oczach mu się dwoi ło . Stawał chwi la -
mi, oczekując na powrót węża ognistego, i 
zapadał w jakieś odrętwienie . 

Stoi oparty na nogach i patrzy w o twó r 
gardziel i . 

Pa t r zy , nie widz i , jak żmi ja wychy l a się. 
Już wype ł z ł a z dziesięć stóp, a on jeszcze 
stoi. Towarzysze krzyczą, Mrock i podnosi 
g ł owę i b iegnie do żmii w i j ą c e j się po czar-
ne j podłodze, goni z obcęgami za wypusz -
czonym z uwięz i potworem, ale j ego wśc ie -
kłe skręty unikają zębów stalowych. Zaczy -
na się straszna goni twa; Mrocki widz i , jak 
skręty ogniste okrążają go, jak pełzają u j e -
go stóp. Spomiędzy c iemnych gardziel i ma-
szyny w y s u w a j ą się coraz to nowe z w o j e 
tego potwora, napełniają salę, syczą doty -
kając mokre j podłogi. 

Dalszy ciąg nastąpi 



POLACY W HIMALAJACH 
ZA D W A L A T A , w 1971 r., 

polscy alpiniści, a wspólnie 
z nimi wszyscy turyści i 
kra joznawcy w Polsce, bę-
dą obchodzić stulecie po-
wstania Polskiego T o w a -

rzystwa Tatrzańskiego, jednego z pier-
wszych towarzystw turystycznych na 
świecie. P T T było inicjatorem polskiej 
alpinistyki i turystyki wysokogórskie j . 
Na karty historii P T T polscy alpiniści 
wpisa l i piękne sukcesy sportowe i tu-
rystyczne, a także naukowe i poznaw-
cze. P T T zorganizowało szereg wyp raw 
wysokogórskich na wszystkich konty-
nentach globu, czym przyczyniło się do 
usunięcia z map świata nie jednej bia-
łe j plamy i do utrwalenia czołowej po-
zyc j i polskiej turystyki wysokogórskie j 
w alpinizmie światowym. 

Dla uczczenia stulecia tak sławnego 
towarzystwa polscy alpiniści przygoto-
wują na 1971 r. w y p r a w ę w na jwyższe 
góry świata — Himala je . Będzie to już 
druga wyprawa w te niebotyczne góry. 
P o raz p ierwszy bow iem oglądały Hi -
mala je polską w y p r a w ę w 1939 r. By -
ła to najchlubniejsza karta w dziejach 
polskich ekspedycj i wysokogórskich. 
Szturmowanie niebotycznych masy-
w ó w himalajskich wymaga bowiem 
n iezwykłe j odwagi, wytrwałości , bar-
dzo starannego psychicznego i f i zycz-
nego przygotowania ludzi, a także do-
boru i przygotowania sprzętu. W y -
prawę w 1971 r. poprzedza głęboki „ re -
konesans", stanowiący przygotowanie 
do tego n iezwykle trudnego zadania. 
Oto w sierpniu br. wyruszyła z W a r -
szawy ekspedycja wysokogórska w gó-
ry Karakorum. Czas trwania tej w y -
prawy obliczono na trzy miesiące. Ma 
ona nie ty lko przygotować ekipę hi-
malajską do czekających ją trudów, 
ale także pomyślana została jako wkład 
polskich alpinistów w ogólnonarodowe 
obchody dla uczczenia 25-lecia P R L . 
Jednocześnie ma ona przypomnieć pol-
ską w y p r a w ę w H ima la j e sprzed 30 
laty. 

Góry Karakorum należą do na jwy ż -
szych masywów górskich świata i są 
przedłużeniem łańcuchów himalajskich 
w kierunku północnym między 74 a 82 
południkiem. Stanowią też wododział 
Indusu i Tarymu. Leżą bowiem na po-
łudniowy wschód od Pamiru i Hindu-
kuszu między Kueń-Łuniem i H ima-
la jami. Góry Karakorum są po H i -
malajach na jwyższymi górami globu 
ziemskiego. Średnia wysokość całego 
łańcucha wynosi około 6 tys. m. N i e -
które szczyty wznoszą się jednak na-
wet ponad 7 tys. m. 

Polska wyprawa postanowiła osiąg-
nąć jeden z na jwyższych szczytów te-
go gigantycznego łańcucha, o długości 
ponad 800 km, a mianowicie szczyt 
Khiangyang Kish, wznoszący się do 
wysokości 7 852 m. Szczytu tego nikt 
jeszcze dotąd nie zdobył. Jest więc w 
alpinistycznym rozumieniu „górą dzie-
w ic zą " i ew. zdobycie j e j usunie j e -
szcze jedną białą plamę z map świa-
towego ruchu wysokogórskiego. Uroz-
maica surowy krajobraz potężnego ma-
sywu Karakorum kilka wielkich lo-
dowców. M. in. Baltoro, Batura i na j -
większy wśród nich Hispar o długości 
61 km. Góra Khiangyang Kish wznosi 
się w otoczeniu tego właśnie lodowca. 
Również inny olbrzym górski, Malu-
bating sąsiaduje z tym lodowcem. W y -
sokość j e go wynosi 7 459 m. Polska 
wyprawa zamierza („za jednym zama-
chem") zdobyć także i ten szczyt. 

K ierownik iem w y p r a w y w Karako-
rum jest znany polski alpinista i ta-
ternik, doświadczony uczestnik w y p r a w 
na Eiger i w Pamir, R. Szafirski, mie-

szkaniec Zakopanego, od najmłodszych 
lat „spoufa lony" z górami. Dzielą Wraz 
w nim trudy te j „n iebotyczne j " eks-
pedycj i : A . Hemrich, A . Kuś, R. P e -
trycki. 

Od wyn ików te j w y p r a w y zależy w 
znacznym stopniu przygotowanie na-
stępnej w Himala je . Będzie to szósta 
wyprawa w góry A z j i Środkowej . Do 
najsławniejszych, jak dotąd, należy 
wyprawa zorganizowana w 1939 r. 
przez K lub Wysokogórski P T T pod kie-
rownictwem inż. A . Karpińskiego. 
Wzię l i w nie j udział: dr Jakub Bujak 
i inż. Janusz Klarner. Ci dzielni pol-
scy alpiniści zdobyli wówczas jeden z 
najwyższych szczytów himalajskich 
Nainda Devi East o wysokości 7 434 m 
drogą prowadzącą z lodowca Lawan na 
przełęcz Nanda Dev i Khal w Himala-

jach Garhiwalu. Tę w y p r a w ę szczegó-
łowo opisał j e j uczestnik inż. J. K l a r -
ner w pracy „Polska wyprawa w H i -
mala je " . 

Po drugiej wo jn ie światowej do na j -
słynniejszych polskich w y p r a w w góry 
A z j i Środkowej należała ekspedycja w 
1966 r. w Hindukusz. W czasie tej peł-
nej nieoczekiwanych przygód ekspedy-

c j i w groźne góry Po lacy zdobyli w 
ciągu zaledwie kilku tygodni aż jede-
naście szczytów. Między innymi No -
szak, liczący 7 492 m wysokości. W y -
prawa ta tym jeszcze stała się pa-
miętna w historii alpinistyki polskiej, 
że padł wówczas kobiecy rekord w y -
sokogórskiej wysokości. Członkini te j 
wyprawy , Danuta Baranowska, w to-
warzystwie R. Sledziewskiego wspięła 
się na szczyt Aspe Safer o wysokości 
6 450 m. Niestety, ekspedycja utraciła 
jednego z uczestników. Zginął w śnie-
żnej lawinie J. Potocki. 

Masyw Hindukuszu, obok Himala-
j ów i Karakorum, stanowi najpotęż-

P I Ł K A N O Ż N A 
M A Ç O N . LE CREUSOT. By ły gracz 

klubu Branzy-Montceau Kaz imierz 
Sołtyk, urodzony w L e Creusot, zgło-
sił przystąpienie do klubu F C Macon. 
Będzie to znaczne wzmocnienie tego 
klubu w nadchodzącym sezonie. 

H O U D A I N . W bieżącym sezonie 
występować będą w klubie „Union 
Sport ive " w rozmaitych sekcjach m. 
in. gracze: Kunik, Wardeński, Kosmal -
ski, Myszkowski, Mikołajczak, Kasper-

LONDYŃSKI B R A M K A R Z 
NA WCZASACH W P O L S C E 

Prasa kra jowa doniosła, że młody 
bramkarz popularnego londyńskiego 
klubu piłkarskiego Fulham — Mike 
John Byrne spędzał urlop w Polsce. 
Okazuje się, że piłkarz ten ma żonę 
Polkę, warszawiankę — p. Hannę z 
domu Lorenc. 

M. J. Byrne mimo -dość f i l igrano-
wych jak na piłkarza warunków u-
ważany jest przez angielskich fachow-
ców, opracowujących rocznik „Foot -
ball Annua l " za jeden z największych 
talentów wśród angielskich bramka-
rzy. Ang l ik jest wychowankiem klubu 
Chelsea. P ierwszy kontrakt zawodo-
w y podpisał właśnie z Fulham. Szkoda, 
że akurat jego nowy klub znajduje 
się, niestety, na równi pochyłej . Przed 
dwoma laty spadł z I ligi, a obecnie 
będzie występował już w I I I lidze. W 
ostatnim okresie jednak kierownictwo 
Fulhamu zrobiło ogromny wysi łek, aby 
wzmocnić swą jedenastkę i l iczy na 
awans. 

niejszy górski system na ziemi. Jego 
długość wynosi około 1000 km, a sze-
rokość dochodzi od 50 do 500 km, w y -
sokość zaś od 4 do 7 tys. m. Jest to 
więc ogromna górska kraina o zróżni-
cowanym klimacie, na które j przełę-
czach czyha na śmiałków pragnących 

•wydrzeć j e j tajemnice, ogrom niebez-
pieczeństw. 

A l e do zwalczania niebezpieczeństw 
wysoikokórskich w y p r a w alpiniści 
polscy coraz lepie j są przygotowani . 
Po połączeniu w 1950 r. Polskiego To -
warzystwa Tatrzańskiego z Polskim 
Towarzys twem Kra j o znawczym w j e -
dną organizację, a mianowicie w Po l -
skie Towarzys two Turys tyczno-Kra jo -
znawcze, przed polską turystyką w y -
sokogórską otwarte zostały nowe mo-
żl iwości rozwo jowe . Dzięki temu pol-
skich alpinistów coraz częściej oglą-
dają najwyższe masywy górskie 
wszystkich kontynentów. 

Ludomir R U B A C H 

czyk, Domaniecki, Skałka, Stróżyk, 
Rempalkowski , Zydorczyk, Nawrot , 
Sobczak. Dyrektorem aportowym klu-
bu jest p. Szyk. 

LOISON-sous-LENS. Do czynnych 
graczy mie jscowego „Association Spor-
t i ve " w sezonie 1969/70 należeć będą 
Bernard Jakubowski, Jacky Biegalski, 
Bernard Godnarski, Leon Stepaniak. 

V E R M E L L E S . Mie jscowy klub US 
Vermel les został wzmocniony nowymi 
graczami. Są to m. 'iin. bramkarz Ma-
tuszak z klubu „Jeurne France", środ-
kowy napastnik L igocki z ES Bul-
ly i skrzydłowy Kal inowski z A G 
Grenay. 

M O N T C E A U - B L A N Z Y . Barw klubu 
„Entente-Montceau-Blanzy" bronić bę-
dą w tym sezonie Kaziński, Trzcionka, 
Siwiec, Zawada, Sementa, Sularek. 

K O L A R S T W O 

T H I A N T . W wyścigu kolarskim na 
trasie 128 km Golecki z US Liancourt 
przegrał na taśmie. Mie jsce trzecie za-
jął Mintkiewlcz z CC Thiant. 

L I L I E R S . Franciszek Adamski z L i -
l iers za ją ł miejsce trzecie w wyścigu 
o nagrodę miasta na trasie 95 km. 

LE CREUSOT . R. Jankowski z L e 
Creusot był drugi na trasie 120 km w 
ramach święta sportowego w Saint-
Symphoirien-de-Lay. Według zestawie-
nia wyn ików tegorocznych, Jankowski 
za jmuje pierwsze miejsce w punkta-
cji, mając na swym koncie 395 pkt i o 
100 pkt więce j od następnego. Kotwas 
z L e Creusot jest dwudziesty. 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r a : Chaussée d ' A a t i a 

B A N K P O L S K A KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiScie, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanle wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwal i f ikowana obsługa 

B A N K P K O S . A . 
23 , rue Taitbout, PARIS IX-ème 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 

WYNIKI i REKORDY 
POLAKÓW 

G W E L W O W I E odbył się „Tur -
niej Nadziei Ol impi jskich" • c iężarow-
ców. Młodzi c iężarowcy polscy w w a -
dze p iórkowej Janusz Za jąc i Euge-
niusz Grzywiński zajęl i dwa czołowe 
miejsca. W tró jbo ju tr iumfował Za-
jąc —- 295 kg, a ponadto zwyc ięży ł w 
podrzucie. Grzywiński był w trójboju 
drugi i zwyc ięży ł w rwaniu. W wadze 
l ekk ie j na p ierwszym miejscu znalazł 
się Polak, Kaz imierz Wasyliszyn. Re -
zultatem 357,5 kg pobił zarazem 
swó j własny rekord życ iowy. Zdobył 
również złote medale w wyciskaniu i 
rwaniu. W tró jbo ju w wadze średniej 
Zbigniew Ulandowski zajął drugie 
miejsce — 380 kg. 

9 P O L S C Y hokeiści lodowi są już 
od dłuższego czasu w pełnym „rozru-
chu". Na pokry tym dachem lodowis-
ku w Janowie zmierzyl i się oni z do-
skonałą drużyną radziecką „Spar-
tak" Moskwa, ulegając 6:12. 

• N A Z A W O D A C H kontrolnych 
młodych dyskoboli przeprowadzonych 
na A W F w Warszawie bardzo dobry 
wyn ik — 7,50 uzyskał Zbigniew 
Gryżboń (lat 20) osiągając minimum, 
które uprawnia go do startu na mi -
strzostwach Europy w Atenach. W 
pchnięciu kulą Władysław Komar o -
siągnął wyn ik 19,09. 

• N A M I S T R Z O S T W A C H Europy 
w Pi lźnie w strzelaniu z karabinka 
małokal ibrowego w pozycj i leżącej 
(Kbks-5) Polak Józef Sadurski w y w a l -
czył trzecie miejsce — 597 pkt. W tej 
samej konkurencj i zespołowej Polacy 
zdobyli brązowy medal — 2.378 pkt. 

• W EGER na Węgrzech odbył się 
międzynarodowy turniej bokserski, w 
którym Polacy Caruk (lekka) i Osiak 
(półśrednia) zaję l i pierwsze miejsca, a 
Moniewski zajął drugie miejsce ( lek-
kośrednia). Kreps sklasyf ikowany zo-
stał w półciężkiej na trzeciej pozycj i . 

• P O L S C Y Ż U Ż L O W C Y pokazali 
znów swój lw i pazur. W f inale euro-
pejskim indywidualnych żużlowych 
mistrzositw świata, przeprowadzonym 
w Olching (NRF) , aż pięciu zawodni-
ków zdobyło uprawnienia do udzia-
łu w f inale światowym. Są to: Jan-
carz, Pogorzelski, Wyględa, Gluecklich, 
i Mucha. Re z e rwowym jest Podlecki. 
Jancarz zajął drugie miejsce — 12 
pkt, za radzieckim żużlowcem K l e -
ment iewem — 12 pkt. 

• P O L S K A reprezentacja w hokeju 
na trawie pokonała w Moskwie repre-
zentację ZSRR 3:1 (0:1). 

• W L U B L I N I E odbył się lekko-
atletyczny mecz juniorek, w którym 
Polki pokonały Bułgarię 75:56 pkt. 
Polki przeważały w konkurencjach 
biegowych, w rzutach lepsze były 
Bułgarki. 



K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Malarstwo polskie na znaczkach 

BO N J O U R , VOUS allez 
bien? Elles se sont bien 
passées, ces vacances? 

vous vous êtes bien reposés? 
J'espère en tout cas que vous 
êtes tous rentrés superbement 
bronzés et que — là je ne 
parle que pour le beau sexe 
— que vous avez réussi à 
faire d'importants ravages 
dans le coeur des garçons. Si 
oui, tant mieux. Je me tue à 
vous le répéter: ce n'est 
qu'en les faisant marcher 
qu'on peut les rendre raison-
nables, ces mal élevés — là. 

Pour ce qui me concerne, je 
me trouve encore en Pologne 
— en pensée, naturellement. 
Ecoutez, c'est bien simple: 
c'était vraiment sensationnel. 
J'en ai vu des choses! J'en ai 
eu, des discussions! J'en ai 
fait, des promenades et des 
excursions! Je ne me suis 
pas ennuyée, cela, je vous le 
jure. Il y avait journellement 

tant de choses à voir, à faire, 
à apprendre, à admirer que 
je n'ai pas même pas eu le 
temps d'écrire à toutes mes 
amies. Bien sûr, dès que suis 
rentrée, certaines d'entre elles 
sont venues me fa i re des 
reproches. „Alors, c'est ainsi 
que l 'on tient ses promesses?! 
Eh ben, c'est du propre!" , etc. 
A leur place, j 'en aurais fait 
autant. Seulement, bien que 
je sois une fi l le diserte et 
spirituelle (il f aut bien se 
jeter quelques f leurs de 
temps à autre, n'est-ce pas?), 
je ne voyais vraiment pas ce 
qu'i l fallait leur dire pour me 
f a i r pardonner. Cela arrive, 
et pas seulement à moi. Puis, 
brusquement, une idée quasi 
géniale (vous, allez voir!), me 
traversa l'esprit. Je me 
souvins du f i lm „La Cuisine 
au beurre" . Vous l 'avez vu? 
C'est un f i lm avec Fernandel 
et Bourvi l , désopilant, évi -
demment. Fernandel y joue 
le rôle d'un prisonnier de 
guerre qui ne rentre chez lui 
que bien des années après la 
Libération. Persuadés qu'il 
est décédé, ses amis ont déjà 
fait graver son nom sur le 
monument aux morts. Quant 
à sa femme, elle s'est r e -
mariée. Et puis voilà que 
Fernandel revient. Pécaïre! 

4 września ukazała się d ru -
ga już z kolei seria znacz-
k ó w polskich przedstawiająca 
reprodukcję obrazów • ma l a -
rzy polskich z X I X i X X 
wieku. Oryginały tych ob r a -
zów zna jdu ją się w galeriach 
muzeów w Warszawie , K r a -
kowie i Bytomiu. Seria sk ła -
da się z 8 znaczków, na któ -
rych przedstawiono: 
20 gr — „Macierzyństwo" Sta-

nis ława Wyspiańskie -

Sa f emme — qui est main 
tenant également l 'épouse de 
Bourvi l —- ne laisse pas de 
se lamenter sur son sort. 
„Pourquoi — demande-t -e l le 
à son revenant de premier 
mari — pourquoi, puisque tu 
n'étais pas mort, n 'as-tu pas 
donné signe de vie?!" F e r -
nandel est très embarassé. Il 
n'a pas donné signe de vie 
parce qu'il se faisait cajoler 
par une beauté germanique à 
la poitrine opulente, mais 
cela, il ne peut évidemment 
pas le dire. Il doit recourir à 
un mensonge. „L 'encre dit-il. 
— Tu comprends, l 'encre!". 
Naturel lement, la pauvre 
f emme ne voit pas du tout de 
quoi il s'agit: „Quoi, l 'encre?!" 
Alors Fernandel, d'un air tout 
à la fois tragique et indici-
blement mystérieux: „Eh 
bien, l 'encre! Tu comprends, 
là où je me trouvais, il faisait 
tellement froid qu'elle ge -
lait!". N 'est-ce pas que c'est 
génial? J'ai donc sorti cette 
histoire à mes amies, et, bien 
sûr, mes péchés me furent 
immédiatement remis. Si vous 
avez vous aussi des amis qui 
s'apprêtent à venir vous dire 
combien ils apprécient le fait 
que vouls ne leuir avez même 
pas envoyé une carte postale, 
vous n'avez qu'à fa ire com-

5.50 zł — „ M a r t w a natura " Jó -
zefa Pankiewicza; 

7.00 xl — „Porwanie k ró lew-
n y " Wito lda W o j t -
kiewicza. 

Znaczki pro jektował ar ty -
sta-plastyk R. Dudzicki. 
D rukowane są techniką roto-
g raw iu rową w arkusikach po 
4 sztuki z dwoma przywiesz -
kami. Format znaczków: 

M l l e F r a n ç o i s e S T R U B , 51, r u e 
Cérès , 51 — R E I M S ( F r a n c e ) . 

, ,J 'a i 20 ans et j e d és i r e ra i s 
c o r r e s p o n d r e a v e c un P o l o n a i s " . 

D A N I E L S E R G E A N T — 119, r u e 
d e la R é p u b l i q u e 76-Grand--
Q u e v i l l y ( F r a n c e ) .— b a r d z o chc i a -
ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ą w 
j e ż y k u f r a n c u s k i m z p o l s k i m f i -
l a t e l i s t ą i e w e n t u a l n i e w y m i e n i a ć 
z n a c z k i p o c z t o w e s t e m p l o w a n e . 

S T A N I S Ł A W C Z E R W I Ń S K I — 
W a r s z a w a 26. u l . K i c k i e g o 9, D o m 
S t u d e n t a — j e s t s t u d e n t e m i 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e żą p o l o n i j n ą . 

G U Y I I U S S O N — 36, A v e n u e de 
L a c h a g e l l e , 5 4 - B A C C A R A T ( F r a n -
ce ) — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć w 
j e ż y k u f r a n c u s k i m z 15-16-letnią 
d z i e w c z y n k ą z P o l s k i na t e m a t y 
m ł o d z i e ż o w e . 

J A N I N A K I L A R S K A — Jasło , 
u l . W . P o l a 25, w o j . r z e s z o w s k i e 
— ma 22 la ta i c h c i a ł a b y k o r e s -
p o n d o w a ć z R o d a k a m i z F r a n c j i 
na t e m a t m a l a r s t w a , a r c h i t e k t u r y 
i l i t e r a t u r y w s p ó ł c z e s n e j . 

B A R B A R A M I K O Ł A J C Z Y K — 
Jas ło . u l . M a n i f e s t u L i p c o w e g o 3 
m . 13, w o j . r z e s z o w s k i e •— c h ę t -
n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n c j i i B e l -
g i i . M a 22 lata i i n t e r e s u j e s ię 
a r c h i t e k t u r ą , l i t e r a t u r ą , h i s to r i ą 

me moi. Je vous garantis 
qu'ils ne seront pas longs à 
vous absoudre. 

Revenons à la Pologne. 
Lorsque je suis arrivée à 
Varsovie, on m'a dit que c'est 
bien dommage que je ne sois 
pas venue au mois de juillet. 
Il paraît que cette année la 
fête nationale polonaise — le 
v ingt -deux Juillet — a été 
célébré dans la capitale avec 
un éclat tout è fait extraordi -
naire. Je regrette, bien sûr, de 
n'avoir pas assisté aux céré-
monies du vingt-cinquième 
anniversaire de la nouvelle 
Pologne. C'était certainement 
tout ensemble très impres -
sionnant et très émouvant. 
J'ai également appris qu'y 
ont assisté de nombreux P o -
lonais de l 'étranger, et notam-
ment de France. Mais moi 
aussi j 'ai vu de belles choses. 
Tenez, ce récital de piano en 
plein air, dans le parc de Ł a -
zienki — le plus beau et le 
plus vaste parc de Varsovie 

— près du monument élevé 
par le sculpteur W a c ł a w Szy -
manowski ( j ' a ime à me r en -
seigner), à la gloire de 
Frédéric Chopin, — ce récital 
pa r exemple, comme c'était 
grandiose, comme c'était eni -
vrant ! Naturel lement, la p i a -
niste jouait du Chopin. Elle 
éxécuta entres autres avec 
virtuosité la majestueuse P o -
lonaise Héroïque (lalala, lalala 
— lalala — vous voyez ce que 
je veux dire, n'est-ce pas?). 
Tout le monde écoutait avec 
recueillement. Même les tout 
petits enfants. On aurait dit 
qu'ils comprenaient cette m u -
sique. Moi, jïétais toute r e -
muée. Je puis dire que ce 
jourlà, j 'ai vraiment senti le 
sang polonais couler dans mes 
veines. 

Ou bien l ' inoubliable p ro -

40,5 X 54 m m (2 zł i 2,50 zł) 
i 54 X 40,5 m m (pozostałe). 

(em). 

o raz o b y c z a j a m i r ó ż n y c h n a r o -
d ó w i i ch ku l tu rą , z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą o c z e k u j e na l i s t y . 

Z O F I A K U B A S Z K O — J o r d a -
n ó w , ul . Ś w i e r c z e w s k i e g o 101, 
w o j . k r a k o w s k i e — p r a g n i e m i e ć 
p r z y j a c i ó ł w e F r a n c j i i w t y m 
ce lu c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ę . M a 18 la t , i n t e r e s u j e 
s ię s p o r t e m i m u z y k ą m ł o d z i e ż o -
w ą , zb i e r a z n a c z k i p o c z t o w e , p ł y -
t y g r a m o f o n o w e i z d j ę c i a a k t o -
r ó w . 

J E R Z Y C I S Z E W S K I — Z a w i e r -
c ie . u l . A r m i i C z e r w o n e j 46 m . 1 
— m a 16 la t i b a r d z o c h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o -
l o n i j n ą na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e . 
I n t e r e s u j e s i ę b i o l o g i ą , m u z y k ą i 
f i l a t e l i s t y k ą . 

B A R B A R A J A B Ł E C K A — Ł ó d ź 
11. ul. O k r z e i 33 m. 9 b l . 109 — 
m a 19 la t i b a r d z o l u b i k o r e s -
p o n d o w a ć . S z c z e g ó l n i e z a l e ż y j e j 
na k o n t a k c i e z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i i B e l g i i . I n t e r e -
s u j e s ię c h e m i ą , l i t e r a t u r ą , w n ę -
t r z a m i m i e s zkań - ( r ó ż n e s t y l e , 
m e b l e ) , z b i e r a znaczk i , w i d o k ó w -
k i i c z a sop i sma . 

M I C H A Ł B E N E D Y K — G i e b u ł -
t ó w , ul . F a b r y c z n a 4, p o w . L u b a ń 
Ś ląsk i — c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 
o r a z w y m i e n i a ć f o t o s y z e s p o ł ó w 
b i g - b e a t o w y c h , w i d o k ó w e k k o l o -
r o w y c h i z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . 

menade sur les f a m e u x 
„P lanty" à Cracovie! V r a i -
ment, la Pologne est belle, 
vous savez! Les Planty, ce 
sont de larges boulevards bo r -
dés d 'arbres; ils font trois k i -
lomètres et aboutissent au 
W à w e l , ce château qui est 
pour tout Polonais un vér i -
table symbole et un lieu de 
pèlerinage national. On les a 
aménagés sur l 'emplacement 
d'anciennes fortifications. 
C'est en même temps très 
gai et très romantique, su r -
tout si vous êtes accompagné 
de quelqu'un qui ne vous est 
pas indifférent. Moi, j 'avais 
pour guide mon copain de 
Varsovie. Chemin faisant, il 
me racontait les vieilles l é -
gendes cracoviennes. Arr ivés 
au W a w e l , nous sommes 
tombés sur un vrai professeur 
de l 'Université que mon ami 
connaissait. Comme je n'avais 
encore jamais vu de près (ni 
de loin non plus d'ailleurs), 
un homme aussi épouvanta-
blement savant, j 'ai fail l i 
m'évanouir d'émotion. Mais 
le professeur se montra très 
aimable, il visita le W a w e l 
avec nous et poussa même la 
délicatesse jusqu'à nous payer 
un pot. 

J'ai aussi visité Oświęcim, 
c'est-à-dire Auschwitz, mais 
c'est un sujet à part, je vous 
en parlerai dans mon p ro -
chain papier. Aujourd 'hui , je 
voulais seulement vous dire 
combien je suis heureuse 
d'avoir pu voir de nouveau la 
Pologne, ce cher et beau pays. 

Et vous, êtes-vous satis-
faits de votre séjour là -bas? 
Faites-moi donc part de vos 
impressions! 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

W i e ś Koperniki 
ku czci s w e g o patrona 

W powiecie nyskim na 
Opolszczyźnie zna jdu je się 
wieś Koperniki . Stąd właśnie 
wywodz i się rodzina wie lk ie -
go polskiego astronoma, któ-
ry zatrzymał Słońce, a ruszył 
Ziemię — Miko ła ja Kopern i -
ka. W 1973 r. będziemy ob -
chodzić 500-lecie jego uro-
dzin. Szczególnie uroczyście 
przygotowuje się do obcho-
dów tej rocznicy ludność K o -
pernik. Młodzież z koła Z w . 
Młodzieży Wie jsk ie j w tej 
wsi rzuciła hasło w y b u d o w a -
nia pomnika genialnego astro-
noma. K i lka tysięcy złotych 
na ten cel już zgromadzono, 
urządzając w swo j e j i okolicz-
nych wsiach festyny i zaba -
wy. Ponadto wszyscy członko-
wie Z M W tej gromady prze -
pracują w Nysk im Przedsię -

biorstwie Budow lanym po 5 
godzin, a zarobioną gotówkę 
przekażą na konto społeczne-
go komitetu budowy. W e wsi 
powsta je również ośrodek 
zdrowia i szkoła imienia M i -
koła ja Kopernika. 

go; 
40 gr — „Hamlet polski" Jac-

ka Malczewskiego; 
60 gr — „Babie lato" Józefa 

Chełmońskiego; 
2 zł — „Portret dwóch dz iew-

cząt" Olgi Boznań -
skiej, malarki po l -
skiej z Francj i , zmar -
łej w latach ostatniej 
w o j n y ; 

2.50 zł — „ M a j o w e słońce" Jó -
zefa Meho f f e ra ; 

3.40 zł — „Kobieta czesząca 
się" W ł adys ł awa Słe -
wińskiego; 

Kolekcja dzikich kolów 
Łódzki ogród zoologiczny posiada największą w K r a j u i j ed -

ną z największych w Europie kolekcję dzikich kotów, do któ -
rych- należą: lwy , tygrysy, pantery czarne i cętkowane, j a -
guary, pumy, gepardy, oceloty, rysie i żbiki. Szczególną atrak-
cją jest n iewątp l iwie kot, z wyg l ądu przypominający z w y -
kłego kota domowego. K o t cętkowany, czyli rybi, zamieszkuje 
Indie. Ż y w i się mięsem ryb. Okazy przez niego złapane docho-
dzą do kilku k i logramów wagi . " Hinduscy górale często odstra-
szają krzykiem kota od złowionego łupu, zabierając następnie 
porzuconą przez niego rybę. Posiadany przez łódzkie Z O O 
egzemplarz kota rybiego jest jedyny w Kra ju . Również zagra -
niczne ogrody zoologiczne niesłychanie rzadko mogą się po -
szczycić tym zwierzęciem. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCIE 

a sewctUve des! jeunes 

C'était vraiment 
sensationnel! 
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DROGA PANI ANNO! 

Już wiele razy pisano do 
Pani na ten temat, wiem, że 
nie znajdzie pani cudownego 
lekarstwa, niemniej potrzeba 
mi serdecznego słowa od 
przyjaciela. Moja sprawa do-
tyczy małżeństwa, zawartego 
w bardzo młodym wieku, w 
czasach wojny. Zawarłem je 
lekkomyślnie, bo czułem się 
wtedy samotny i nieszczęśli-
wy. Upłynęło od tego czasu 
26 lat. Dwoje dorosłych dzie-
ci wyszło za mąż, wyjechały 
stąd moje córki i nic już nie 
łączy mnie z tą * kobietą. 
Wszystko łączy mnie z inną, 
poznaną dziesięć lat temu. 
Nie możemy być razem; do-
tychczas na przeszkodzie sta-
ły dzieci i moja obawa przed 
burzeniem pozorów domowe-
go szczęścia. Teraz znów, gdy 
dorosłym córkom dom nie 
jest potrzebny, ja jestem 
potrzebny tej kobiecie, która 
jest formalnie moją żoną. To 
osoba niezaradna, bez zawo-
du, chorowita, umie tylko go-
tować i sprzątać. Czy mam 
prawo ją zostawić? Ale czy 
mam prawo krzywdzić tamtą 
drugą, która także poświęciła 
dla mnie młodość, najlepsze 
lata, skazując się na wieczną 
poniewierkę, na sytuację, któ-
ra każdą kobietę musi krępo-
wać. Moja żona wie o tej 
drugiej. Nawet mi kiedyś po-
wiedziała — „może się ze 
mną rozejdziesz", tylko tak 
strasznie zaczęła od razu pła-
kać, że musiałem odpowie-
dzieć, że nigdy jej nie opusz-
czę. Ta, którą kocham, nie 
stawia żadnych wymagań, 
niczego dla siebie nie żąda, 
nawet nie chce ode mnie brać 
pieniędzy. Jest skromna, ci-
cha, dobra. Sama nalega, bym 
nie opuszczał żony, która 
beze mnie nie jest zdolna do 
życia. Pani Anno, czy pani 
rozumie, jaki koszmar prze-
żywam? Co mam robić? Jak 
żyć? 

„BIGAMISTA" 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Jak pan słusznie napisał, 
nie m a m lekarstwa na takie 
kłopoty. Są to jedne z n a j -
trudniejszych p rob lemów do 
rozwiązania. Bo w grę wcho -
dzi k rzywda dwóch kobiet 
i nap rawdę nie ma mądrego, 
który osądziłby, gdzie k r z y w -
da jest większa. Zona Pana 
jest dobrą kobietą, w y c h o w a -
ła dwo j e dzieci, dbała o dom 
i Pana. Czyż można ją teraz 

' na stare lata zostawić? Sam 
Pan dochodzi do wniosku, że 
jest to niemożliwe. P r z y j a -
ciółka nigdy nie namawia ła 
Pana, aby zerwać to małżeń-
stwo. I dzisiaj nie ma o to do 
Pana pretensji. Cóż pozosta-
je? Chyba utrzymać na razie 
sytuację taką, jaka jest od 
dziesięciu lat. Rozwiązanie 
trudnej sytuacji należy pozo-
stawić czasowi. N ie ma b o -
wiem wiecznej miłości. A 
przywiązanie i szacunek jest 
po latach chyba czymś b a r -
dziej t rwa łym. I to może 
przesądzić o utrzymaniu się 
Pańskiego małżeństwa. Mo«że 
po ki lku latach i pan, i pana 

przyjaciółka będziecie tylko 
wspominać Waszą dawną m i -
łość? 

Jeszcze raz podkreślam, że 
nie ma rozwiązania idealnego 
w takich sprawach i trzeba 
zawsze starać się znaleźć 
najmniejsze zło z możliwych. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam dwóch synów i męża, 
z którym się rozeszłam przed 
czterema lat. Chłopcy mają 
15 i 17 lat. Są że mną. Nie 
mogę na nich narzekać, uczą 
się dobrze i w ogóle nie spra-
wiają mi kłopotów. Tylko 
jedna sprawa mnie martwi. 
Starszy syn bardzo kocha 
ojca, w tym jeszcze nie by-
łoby nic złego. Ale on stale 
wypomina mi, że od ojca 
odeszłam, że ojca skrzywdzi-
łam i stale robi mi przy-
krości. Z ojcem spotyka się 
bardzo często. Bywa u niego, 
razem jeżdżą na wakacje, na 
wycieczki, mają mnóstwo 
wspólnych spraw, o których 
ja nawet nie wiem. Dla po-
rządku powiem pani, że to 
mąż mnie skrzywdził, nie ja 
jego, że on mnie zdradzał i 
dlatego postanowiłam odejść. 
Nie umiem rozmawiać z sy-
nem, czuję stale jego wzrok 
pełen wyrzutów, jego lekce-
ważący stosunek do mnie. Co 
zrobić, by to się zmieniło? 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myślę, że nic nie robić, to 
minie samo. Mog ł aby pani 
tylko kiedyś, gdy nadarzy się 
okazja, porozmaiwiać z synem 
i opowiedzieć mu, jak to w y -
glądało w pani małżeństwie. 
Dlaczego pani odeszła. N i e 
powinna pani jednak zbytnio 
oczerniać przed synem ojca, 
bo wtedy skutek będzie aku -
rat odwrotny: jeszcze bardzie j 
zniechęci się do pani i będzie 
myślał, że świadomie chce 
pani popsuć jego stosunek do 
ojca. O b a w i a m się, czy już 
wcześniej czegoś takiego pani 
nie uczyniła. Stosunki między 
byłymi małżonkami, zwłasz -
cza gdy są wspólne dzieci, 
powinny się układać w spo-
sób bardzo specjalny. To zna-
czy — taktowny. N i e pow in -
no się nawza j em o sobie 
nigdy przed nikim, a szcze-
gólnie przed dziećmi mówić 
nic złego. To, co było — mi -
nęło, a dzieci ma j ą p rawo ko -
chać ojca, nawet wtedy, gdy 
skrzywdzi ł ich matkę. 

A N N A 

Michalinka ma głos 

Muzykalna Andzia 
Uśmia łam się wc zo ra j serdecznie z te-

go, co mi opowiedziała Andz ia . A ponie-
waż 'tak mn ie j e j historia ubawiła, posta -
ram się ją w a m powtórzyć . 

— Wyobraź sobie, mo ja kochana — 
zaczęła swo j e opowiadanie Andz ia — 
że moi zna jomi przysłal i mi bilet na 
koncert. Ja na koncerty n igdy nie cho-
dzę, bo na poważne j muzyce się nie 
znam i wo l ę Aznavoura od Beethovena. 
A l e jak się ma d a r m o w y bilet, to grzech 
nié skorzystać. Poza t y m kupi łam sobie 
w przedzień nową sukienkę - z muślinu. 
N i e pokazać się ludz iom w n o w e j su-
kience — to też grzech. Posz łam w ięc 
na ten koncert. 

Ludz i była kupa. Same eleganckie pa-
niusie, by ło na co patrzeć i c ieszyłam 
się, że przyszłam. P o t e m dyrygen t pod-
niósł pałeczkę, skrzypek podniósł smy-
czek, ja podniosłam f a łdy sukienki, aby 
się nie zmięła, usiadłam i słuchałam. 
Gral i , gral i jakieś pięć minut, potem 
przerwal i . Ja od razu zaczęłam mocno 
klaskać, aby pokazać, że bardzo m i się 
podobało. Wówczas wszyscy dokoła syk-
nęli — pss, pss, i popatrzy l i na mnie z 
taką z jadl iwością, j akbym i m nadepnęła 
na nagniotki. Okazało się bowiem, że to 
nie by ł koniec. A skąd ja mog łam o t y m 
wiedzieć? Teraz już za nic w świecie nie 
będę klaskać, żeby mi się nawet kłaniali 
z estrady bez końca. 

Na razie jednak nikt mi się jeszcze 
nie kłaniał, t y l ko dy rygen t nadal pa-
łeczką w y w i j a ł , skrzypek smyczk iem 
machał, a cała orkiestra ich imitowała. 
Mn i e po jakimś czasie zaczęło to trochę 
nudzić. Zaczę łam latać oczami po w i -
downi . W czwar t ym rzędzie siedziała ja -
kaś paniusia, która była podobna do 
m o j e j sąsiadki Pupcińskie j . Ta Pupc iń-
ska to stara wydra . Naplotkowała raz 

na mnie do m o j e j konsjerżki. Z taką ba-
bą lep ie j nie mieć do czynienia A zno-
w u ta młoda panienka przede mną nosi 
perukę. Taką samą chciałam sobie ku-
pić niedawno, bo zamiast chodzić do 
f r y z j e r a , to zawsze wygodnie j . . . 

Mocne uderzenie w bęben przerwało 
ten tok moich myśl i . P r zypomnia łam 
sobie o koncercie. Z n ó w patrzę uważnie, 
jak skrzypek miga swoim slmyczkiem 
tam i z powrotem, coraz szybcie j . I l e on 
może zarabiać za taką pracę? Chyba nie-
mało, jeśli się pol iczy, i l e ludzi jest na 
sali, a każdy oprócz mnie zapłacił co 
na jmn ie j 10 f r anków za bilet. T o kupa 
pieniędzy. A l e on się musi t y m chyba 
podziel ić z dyrygentem, bo tamten też 
za darmo nie patyczkuje cały czas. I inni 
muzykanci tak samo. Muszą się po tem 
użerać, i le się każdemu z nich należy... 

Nag l e muzyka się urwała i wszyscy 
zaczęl i mocno klaskać, t y lko ja nie. 
Pr zed t em chciałam, a teraz nie będę. Ja-
kiś pan obok nachyl i ł się do mnie i za-
pytał : 

— Pan i zda je się nie podobało się w y -
konanie? 

Zrob i łam taką minę, że na d w o j e bab-
ka wróży ła . N i b y tak, niby nie. A on od 
razu przyznał mi rację. 

— Jestem tego samego zdania. A ja-
ką muzykę na jbardz ie j pani lubi? 

—- Ja? G d y b y mi tak rąbnęl i z estra-
d y jakąś skoczną poleczkę!... 

N i e w i e m dlaczego, a le on na to od 
razu się ode mnie odwróc i ł . Może mo ja 
sukienka mu się nie podobała? Będę 
chyba musiała ją trochę podłużyć. A l e 
gdzie ja mam na to czas, jeśli mi się za-
chciało chodzić na koncerty?... ^ 

M I C H A L I N K A 

N O W E K O L E K C J E , N O W Y S T Y L 
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• L o d ó w k i , m a s z y n y de prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego 

| LENG—PIGARO ET C" 
16, Plac* de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) m 
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A w i ę c p r o j e k t a n c i m o d y na 
c a ł y m ś w i e c i e p o k a z a l i w r e s z c i e 
n i e c i e r p l i w i e o c z e k u j ą c y m k o b i e -
t o m , j a k m a j ą z a m i a r u b r a ć nas 
n a n a j b l i ż s z y se zon j e s i e n n o - z i -
m o w y . T a k ż e i „ M o d a P o l s k a " , 
w i o d ą c e p r z e d s i ę b i o r s t w o w a r -
s z a w s k i e , ktÓTe d y k t u j e s t y l l i c z -
n y m f a b r y k o m o d z i e ż o w y m w ca-
ł e j P o l s c e , p o k a z a ł o w p o ł o w i e 
s i e rpn i a s w ą b a r d z o u d a n ą , c h o ć 
o r y g i n a l n ą k o l e k c j ę . S u k c e s y w n i e 
b ę d z i e m y p r e z e n t o w a l i n a s z y m 
C z y t e l n i c z k o m c o c i e k a w s z e m o -
d e l e w y b r a n e z k i l k u d z i e s i ę c i u 
k r e a c j i , j a k i e b y ł o n a m d a n e o -
g lądać na p o k a z i e „ h a u t e c o u t u r e " . 

O g ó l n i e m o ż e m y s t w i e r d z i ć , ż e 
n a b i e ż ą c y sezon p o l s c y p r o j e k -
t a n c i p r o p o n u j ą m o d ę b a r d z o e l e -
g a n c k ą , n a w e t w y t w o r n ą . Z g i n ę ł y 
gd z i e ś p o d l o t k i , w b a r d z o k r ó -
c i u t k i c h s u k i e n k a c h i p ł a s z c z y -
k a c h , a m i e j s c e i ch z a j ę ł y d o r o -
słe, l e c z n i e d o j r z a ł e k o b i e t y , 
t r o c h ę w s t y lu p r z y p o m i n a j ą c e . . . 
w y c h o w a w c z y n i e z a n g i e l s k i c h 
p e n s j i d l a d o r a s t a j ą c y c h p a n i e -
n e k . A w i ę c n a j b a r d z i e j a w a n g a r -
d o w a d ługość t o 20 c m nad. . . 
k o s t k ą ! D o t e g o , w y o b r a ź c i e so-
b i e pan i e , s z t y w n e b i a ł e m a n k i e t y 
i w y s o k i e , p o d p i ę t e p o d s z y j ą 
k o ł n i e r z y k i ! N o i k o l o r y ! S z a r e , 
bu re , c i e m n o b r ą z o w e . J e d y n y m i 
ż y w s z y m i , l a n s o w a n y m i w t y m 
sezon i e są c eg l a s t e c z e r w i e n i e i 
w s z e l k i e o d m i a n y k o l o r u f i o l e t o -
w e g o . N a szczęśc ie p r o j e k t a n c i 
d o p u s z c z a j ą d ługość „ t r a d y c y j n ą " , 
m i n i o r a z u m i a r k o w a n ą , do k o -
lan . S ą d z i m y w i ę c , ż e n i e u l e g -
n i e c i e , d r o g i e C z y t e l n i c z k i , z b i o r o -
w e m u s za l eńs twu , i k a ż d a z W a s 
z a a d a p t u j e w s k a z ó w k i a k t u a l n e j 
m o d y d o i n d y w i d u a l n e j s y l w e t k i ! 
Dz i ś p r e z e n t u j e m y d w i e s u k i e n k i 
w k o n t r o w e r s y j n y m s t y lu i d łu -
gośc i . W y b i e r a j c i e w e d ł u g włas-
n e g o gustu, bo m i m o w s z y s t k o 
o b i e są b a r d z o ł a d n e i e f e k t o w n e . 

KRYSTYNA 



imsssr^ rzybka 
CZEŚĆ W A M KOBIETKI! 

PANIE REDAKTORZE! 

Ziemią naszego Nordu łagodnie grze-
je śliczne, wrześniowe słońce, w po-
wietrzu unosi się babie lato. Podobnie 
jak wszyscy cieszący się jeszcze jakim 
takim zdrowiem pensjonowani, korzy-
stam ile tylko wlezie z ostatnich dni 
lata, przesiaduję w ogródku i niczym 
jakaś sentymentalna damulcia albo 
jakiś pisarek zawzięcie kontempluję 
kwitnące przy mojej ogrodowej „rycz-
ce" kwiaty: czerwone georginie, żółte 
nagietki, czerwone, żółte i liliowe astry. 
Moja, która — jak to kobieta — nie 
może ścierpieć, że tak sobie siedzę 
„jak za dobrych czasów", wyśmiewa 
się ze mnie i powiada, że wpatruję się 
w te kwiaty akurat tak, jak wół w 
malowane wrota. „Cicho, kobieto — ja 
na to. — Skoro nie rozumiesz niemej 
mowy kwiatów, to dałabyś przynaj-
mniej innym jej posłuchać!". Wtedy 
ona wpada w irytację. Jak każda ko-
bieta, nie lubi być posądzana o to, że 
czegoś nie rozumie. „A ty może ją 
rozumiesz? — woła — Takie stare i 
łyse dziadzisko jak ty naraz zaczęło 
rozumieć mowę kwiatów?!". Szczerze 
mówiąc, tyle z tej mowy rozumiem 
co i każdy, ale stroję głupie miny i 
bezczelnie udaję, że ja jednak wiem 

coś więcej. Ktoś musi być w domu mą- ' 
drzejszy, no nie? 

Tak sobie z tego mojego kobieciska 
dworuję, ale jakby tak przyszło co do 
czego, to tak jak Wy za Waszą tak i ja 
bym za moją w ogień skoczył. Takie 
kobiety jak nasze żony, jak żony sta-
rych polskich emigrantów, trudno by-
łoby dzisiaj ze świecą znaleźć. Tym 
razem to nie żarty, mówię jak najbar-
dziej poważnie. Przecież te nasze ko-
biety tak się w swoim życiu naharo-
wały, że na dobrą sprawę one też po-
winny otrzymywać jakąś rentę. One 
nie miały elektrycznych pralek ani 
elektrycznych wyżymaczek, ani odku-
rzaczy, ani żadnych innych cudów. 
Prały kobiety w wanienkach i ,,kes-
lach" na tarce, i tyle. A w czasie woj-

ny potrafiły przemierzać na kole dzie-
siątki nieraz kilometrów, pedałowały, 

jeździły za masłem i mąką na równi 
z chłopami. A wieczorami — a nieraz 
bywało, i nocami — szyły krakowskie 
i inne stroje dla naszych towarzystw. 
W robocie w polu (Pan może o tym 
nie wie, Panie Redaktorze: u nas daw-
niej każdy prawie emigrant dzierża-
wił kawałek pola) — powiadam, 
więc, że w robocie w polu i w ogródku 
też nam nasze kobiety dzielnie poma-
gały, i tak zwanym „gadem" (jak to 
się u nas mówi), czyli królikami, ku-
rami, kaczkami, itd. też się potrafiły 
zająć, i jeszcze umiały znaleźć czas na 
przypilnowanie dzieci, żeby znały także 
język polski... Co, może nieprawda? Ja 
Wam powiadam, że takich robotnych 
kobiet, takich dobrych gospodyń, takich 
znakomitych kucharek jak nasze żony 
daleko by dzisiaj szukać. Dzisiejsze 
młode żonki to tylko mają w głowie 
manicure, pedicure, week-endy, itd. Co 
się tyczy robotności, to one naszym żo-
nom do pięt nie dorastają. Pozwólcie, 
że na zakończenie tych uwag wzniosę 
okrzyk: Cześć Wam, kobietki! 

„Co to też się stało — pomyślą so-
bie być może Czytelniczki — że wresz-
cie tego starego grzesznika, który tak 
sobie na nas używa, sumienie ruszyło?! 
Węglem w kominie trzeba to zapisać!" 

Nie myślcie o mnie tak brzydko, ko-
bietki kochane, bardzo Was o to pro-
szę. Ze tam czasem sobie trochę z Was 
pokpię, to przecie czynię to li tylko 
dla żartu, a tak naprawdę to ja Was 
podziwiam. Jeśli zaś idzie o to, dla-
czego o tym. moim dla Was podziwie 
postanowiłem napisać akurat w dzi-
siejszym „Liście", to wiedzcie, że stało 
się to za sprawą rocznicy naszego, tj. 
żony i mojego ślubu. Rocznicę tę ob-
chodziliśmy niedawno temu. Choć nie 
była to rocznica okrągła, to jednak u-
rządziliśmy małe przyjęcie. Przyszli 
teściowie, córki, zięciowie, spałaszowa-
liśmy dwa króliki, trochę ^-się wypiło, 
trochę się pośpiewało, szwagierka zja-
dła za dużo majonezu i była chora — 
wiecie, jak to jest. Ale mniejsza z 
przyjęciem, tu chodzi o to, co było po 
przyjęciu. Otóż po przyjęciu, kiedy zo-
staliśmy z żoną sami, przyszła mi nagłe 
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Olza to rzeka w p a d a j ą c a do Odry , 
która na znaczne j przestrzeni swego 
b iegu od Beskidu Ś ląsk iego s tanowi 
granicę po lsko-czechos łowacką. Dz ie l i 
ona m. in. stary gród Cieszyn na C i e -
szyn polski i C ieszyn czeski. Od n ie j 
wz ią ł na zwę Po lsk i Zespół P ieśni i 
Tańca z czeskiego Cieszyna". „ O l z a " w 
większośc i składa się z s ynów i córek 
polskich g ó rn i ków j hutn ików pracu-
jących w okręgu os t rawsko -karw iń -
skim a także r o ln i ków z Beskidu 
Ś ląsk iego oraz r zemieś ln ików. 

W czasie s w e j 16-letniej działalnoś-
ci „ O l z a " dała ponad 330 wys t ępów , 
p r zy czym na jw i ęks z e sukcesy odnio-
sła na uroczystościach śląskich „ G w a r -

k ó w " (dawnych gó rn ików ) w T a r n o w -
skich Górach. By ł o to w 1956 r. na 
W a r m i i i Mazurach oraz w Rac ibo -
rzu, gdz ie dała się poznać z wysok i ch 
war tośc i f o lk l o rys t yc znych i w y k o n a w -
czych. 

Zespół l iczy 36 osób, przec iętna w i e -
ku — 19 lat. „ O l z a " n i ewą tp l iw i e na-
l e ży do na jamb i tn i e j s zych zespo łów 
po lon i jnych w kra jach europe jsk ich. 
Ś w i a d c z y o t y m m. in. j e j repertuar , 
z łożony n i e ty lko z polskich tańców 
reg iona lnych, a le i tańca t owar zys -
k iego w k lasyczne j i wspó łczesne j f o r -
mie , co przyc iąga nie ty lko starsze po -
ko len ie em ig rac j i po lsk ie j , ale i n a j -
młodsze. Szczegó ln ie nowatorsk ie f o r -

Mecenas radzi 
Pan F. M. — N A N C Y (Meurthe-et-Moselłe) 

Jaki jest skutek ostatniej amnestii w stosunku do wymiaru kar 
uńązienia? 

Amnest ia została ogłoszona w Journal O f f i c i e l z dnia 29 czerwca 
1969. Do tyc zy ona przestępstw popełnionych przed diniem 20 c z e rw-
ca 1969 r. 

Pod l ega ją amnesti i : wykroczen ia po l i cy jne (contraventions) oraz 
wsze lk ie przestępstwa karane 'tylko g r zywną . Są również Objęte 
amnestią przestępstwa popełnione na skutek mani festac j i publ icz-
nych, zebrań wyborczych , działań subwersy jnych, dezerc ja itp. 

Wreszc ie pod lega ją amnesti i k a r y aresztu do 3 mies ięcy bez za-
wieszenia lub z zawieszeniem, jak również k a r y więz ienia do 1 roku 
z zawieszeniem. 

Rozdział I I us tawy przew idu je amnest ie indywidua lne na mocy 
dekretu Prezydenta Republiki . Mogą się o n ie ubiegać a) małoletni 
w chwi l i popełnienia przestępstwa b ) o f i a r y w o j e n 1914—-1918 
i 1939—1945, zasłużeni b. kombatanci, c ) b. deportowani z ruchu 
oporu lub pol i tyczni , d ) osoby o w y j ą t k o w y c h zasługach z dz iedz iny 
kulturalnej lub naukowe j . 

chęć obejrzenia naszych ślubnych 
zdjęć. I to właśnie nad tymi zdjęciami 
zacząłem myśleć o tym, ile się to 
moje kobiecisko w życiu napracowało, 
i o tym, ileście się Wy wszystkie, ko-
bietki, napracowały. Za czym powie-
działem sobie w duchu tak: „Trzeba 
kobietom złożyć hołd. I nie ma z tym 
co czekać do Święta Kobiet, które zre-
sztą we Francji nie jest obchodzone, 
ani do Święta Matek, bo jeszcze o tym 
zapomnę." Stąd, widzicie, niewiastki, 
ten „List" na Waszą cześć. 

Kiedym tak oglądał te nasze ślubne 
zdjęcia, stanęli mi również w pamięci 
nasi drużbowie i druhny (Mój Boże, z 
drużbów nie żyje już żaden, ani wie-
rzyć się człowiekowi nie chce! Jak to 
jednak te lata lecą, jaka to zaczyna 
wokół człowieka powstawać pustka!). 
I jąłem sobie także przypominać ko-
lejne etapy naszego dorabiania się. Do-

rabialiśmy się tak jak wszyscy emi-
granci. Na początku teściowie podaro-
wali nam swoją westfalską „szafunier-
kę", potem ja własnym przemysłem 
skleciłem parę „policzek" („policzka" 
to po naszemu półka), „rycztcę", coś 
tam jeszcze. Następnie — ale to do-

piero po paru latach, bo nie chcieliś-
my niczego kupować na kredę — na-
byliśmy radio i jadalnię. Radio było 
jak na owe czasy wspaniałe, i jadal-
nia też. Służą nam po dziś dzień, i 
kiedy pomyślę o tym, że z chwilą gdy 
my z żoną zamkniemy oczy, to dzieci 
porąbią to wszystko, rozwalą i wyrzu-
cą, to aż mi się coś robi. Skąd ja wiem, 
że dzieci tak zrobią? Wiem i już. One 
by już dzisiaj tak zrobiły, gdyby mo-
gły. Czasem bywa, córki mówią do 
mnie: „Dlaczego tata jeszcze tego szaf-
czyska (albo: tych krzeseł, tego stare-
go radia, itd.), nie wyrzuca? Przecież 
to już jest taki stary klamot, teraz lu-
dzie mają inne, nowoczesne meble!". 
Na to ja odpowiadam: „Ani mi się śni. 
Wara. Nie wasza rzecz. Innych mebli 
nie potrzebuję, bo święty Piotr z ba-
gażem i tak mnie nie wpuści. A zre-
sztą z tymi starymi jest mi całkiem 
dobrze". 

Kiwacie pewnie potakująco głowa-
mi. Nurtują nas te same myśli, pra-
wda? Ano, tak to już, widzicie, na tym 
świecie jest. Młodzi nas zrozumieją 
dopiero wtedy, kiedy już sami będą 
babusiami i dziadusiami. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

z Nordu 

Nasze zespoły 

W „OLZIE" ZNAD OLZY 
W czasie swe j 16-letniej działalności „Olza" dała ponad 330 występów 

m y to łączenie tańca z poez ją i p ro -
zą — najczystszą f o r m ą j ę z yka o j ców . 

W y s t ę p y tego t ypu prezentowane 
pr zez „ O l z ę " cieszą się o g r o m n y m po-
wodzen iem, choć — jak i n f o r m u j e j e j 
k i e r own ik i choreogra f p. Janina F e r -
f e cka — począ tkowo p r z y j m o w a n e by -
ł y z re ze rwą , zwłaszcza przez s tar-
szych po lonusów. „ T e r a z j ednak nie 
w y o b r a ż a j ą sobie j ak i e goko lw i ek na-
szego wys t ępu bez w ie r s zy d p ięknie 
odczytanych f r a g m e n t ó w u t w o r ó w l i -
terackich. M y zaś •—• powiedz ia ła pa -
ni Janina •—• s ta ramy się jak n a j a t r a k -
c y j n i e j p r z e k a z y w a ć polską kulturę 
n ie t y l k o w utartych i s tandardowych 
f o rmach , zwłaszcza że p ragn i emy zdo -
być i z d o b y w a m y za interesowanie 
środowisk inte l igenckich, studenckich, 
do których sama pieśń i taniec nie 
p r z e m a w i a j ą dostatecznie silnie. M i e -
l i śmy na terenie Czechos łowac j i sze-
r e g wys t ępów , m. in. podczas t zw . 
„N i ed z i e l po lsk ich" w P r a d z e i w O -
strawie , gdz ie zyska l i śmy w i e lu z w o -
l e n n i k ó w " . 

„ O l z a " wys t ępowa ła też nà I I i I I I 
Ogó lnopańs twowych Czechos łowac-

kich Spartakiadach w Pradze , na l icz-
nych k r a j o w y c h f es t iwa lach f o l k l o r y -
stycznych dla zespo łów amatorskich. 
W 1955 r. zdobyła I m ie j s ce w e l im i -
nac jach Konkursu Twórczośc i M ł o -
dz ieży C S R S — imprez ie n ie p r ak t yko -
w a n e j w innych ośrodkach po l on i j -
nych, a m a j ą c e j na celu w p r o w a -
dzan ie w łaśn ie nowych , c i ekawych 
f o r m ar tys tyczne j pracy. Uzyska ła też 
p i e rwsze m i e j s c e na tak im konkurs ie 
w Bra t y s ł aw i e wśród s i lne j czeskie j i 
s ł owack i e j konkurenc j i oraz o t r z yma -
ła w i e l e l au rów w fes t iwa lach zespo-
ł ó w tanecznych z w i ą z k ó w z a w o d o -
wych . Wś ród nagród i pucharów ze -
spół posiada srebrną odznakę Po lsk ie -
go Z w i ą z k u Ku l tu ra lno -Ośw ia t owego , 
skup ia jącego tysiące c z ł onków w ko -
łach t e r enowych , a także 70 zespo łów 
teatra lnych i śp iewaczych. 

W dorobku „ O l z y " z n a j d u j e się m. 
in. 9 w idow i sk ar tystycznych, jak 
„Sobó tk i " , „ O n d r a s z k o w e ostatki " , 
„ N a j a rmarku " , „Szkubaczk i śląskie", 
„ K r a k o w s k i e w e s e l e " i „ K a r n a w a ł " 
oraz dwa p rog ramy składane, opar te 
na polskich, czeskich i s łowack ich 
tańcach ludowych . 

HOTEL OPERA- LAFAYETTE 
CATEGORIE " A 

E S T A A N T 
Dyrekc|o: Zenon LUBIŃSKI 

8 0 , r u e L a f a y e t t e - P A R I S 9 . è m e 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Télefem 7 7 0 - 4 3 - 4 3 824-41 -50 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, anglel- „ 
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 
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GOY Z M I E N I A M Y 
ADRES 

W rocznicę Września w Paryżu. 

KONFERENCJA PRASOWA W AMBASADZIE PRL 
W 30 rocznicę wybuchu wo jny od-

była się w Ambasadzie P R L w 
Paryżu konferencja prasowa. A t -

taché wo j skowy Ambasady pułkownik 
C Z E S Ł A W L E C H wygłosi ł obszerne 
exposé, w którym przedstawił prze-
bieg kampanii wrześniowej 1939 r. w 
Polsce, a następnie mówi ł o udziale 
żołnierza polskiego w walkach na 
wszystkich frontach świata. P rze -
mówienie płk Lecha poprzedzone było 
pro jekcją krótkometrażowego f i lmu 
nakręconego w Warszaw ie w ostatnich 
dniach sierpnia i w początkach wrześ -
nia 1939 r. prze z obywatela amerykań-
skiego, który wówczas przebywał w 
Polsce, p. Julien Bryan. 

W chwili gdy Niemcy atakowali 
Polskę, mobil izacja polskiej armii nie 
była jeszcze ukończona. Pod bronią 
zna jdowało się wprawdz i e milion 
dwieście tysięcy ludzi, ale po przepro-
wadzeniu pełnej mobilizacji Polska 
miałaby armię znacznie liczniejszą. 
Drugą przyczyną słabości obrony K r a -
ju, którą wskazał płk. Lech, by ł brak 
broni i sprzętu, zwłaszcza czołgów i 
samolotów. Niemcy uderzyli armią l i -
czącą 1.800 tysięcy ludzi, 2.800 czoł-

gów, 2.000 samolotów. P rzewaga więc 
była druzgocąca. 

A jednak Polska broniła się z boha -
terstwem nadludzkim. Mimo że N i em -
cy zapanowal i całkowicie w powietrzu, 
mimo że bombardowal i nieustannie 
miasta polskie nie oszczędzając lud -
ności cywilnej , mimo bardzo długiego 
frontu i gwał townego parcia N i e m -
ców ze wszystkich stron, opór Po la -
k ó w trwał długo. M ó w c a zwrócił 
szczególną uwagę na bezprzykładną 
postawę obrońców Westerplatte, H e -
lu, Oksywia, Warszawy , Modlina. Je -
szcze w początkach października g r u -
pa operacyjna wo j sk gen. Kleeberga 
walczyła z najeźdźcą na Lubelszczyź-
nie pod Kockiem. W sumie kampania 
w Polsce trwała pięć tygodni. 

Po zakończeniu je j wa lka t rwa ła 
dalej. Płk. Lech podkreślił fakt, że o -
kupacja Polski, najdłuższa z okupacj i 
wszystkich k r a j ó w ujarzmionych przez 
najeźdźcę, t rwała 2.078 dni. By ły to 
dni zaciętego, nieustępliwego oporu, 
akcji bo jowych i sabotaży. 

Drugą część swego exposé poświęcił 
pułkownik historii A rmi i Polskiej w e 

Francji , wa lkom w Norwegi i , Francji , 
Anglii , w A f ryce północnej, w e W ł o -
szech, w ZSRR, udziałowi wo j sk po l -
skich w inwazj i na F r anc j ę i w w y -
zwalaniu terytorium Kra ju . 

Po podsumowaniu strat, jakie po-
niosła Polska podczas I I wo jny św ia -
towej, mówca zwrócił uwagę zebranych 
dziennikarzy na podstawową tendencję 
polityki rządu polskiego, który za cel 
stawia .sobie zabezpieczenie K ra ju , aby 
już nigdy nie powtórzył się wrzesień 
1939 r. Plan" Rapackiego, P lan G o -
mułki, propozycja dezatomizacji środ-
k o w e j Europy, wreszcie ostatnia ini-
c j a tywa W ł adys ł awa Gomułki , aby 
podpisać wraz z Niemcami Zachodni -
mi akt o nienaruszalności granicy na 
Odrze i Nysie stanowią wyraz tej po -
lityki. 

Po zakończeniu przemówienia płk. 
Lecha odbył się cocktail, w czasie któ-
rego dziennikarze mogli zasięgać u 
polskiego attaché militaire dodatko-
wych informacj i i wyjaśnień. 

N a konferencj i obecny był ambasa -
dor P R L w Paryżu p. Tadeusz O l e -
chowski. 

RÓŻNYCH 
Z Ż Y C I A m m 

S H H M H m 
K O N K U R S 

N A D O M K I I O G R O D Y 
W K W I A T A C H 

C O U R R I È R E S . W ramach 
tegorocznego konkursu na 
najpiękniejszy ogródek, w i -
doczny od strony ulicy, na -
grody otrzymali: pp. Reynald 
Dworzaczek (nagroda 2), M a -
rian Musia ł (5), Jean-C laude 
Madzgoń (7), Franciszek K o -
wa lkowski (14), Jan Maryniak 
(24), Szymon Przybylski (32). 
W kategorii mieszkań H L M 
p. Nicole M r ó w k a zdobyła 
ósmą nagrodę. 

M O N T C H A N I N . W konkur -
sie na najpiękniej ozdobiony 
kwiatami domek nagrody o -
trzymali ostatnio pp.: W ł a -
dys ław Tadzik (6 nagroda) i 
Franciszek Błaszczyk (23). O -
b y d w a j odznaczeni reprezen-
tować będą swe miasto w 
konkursie ogólnofrancuskim. 

P R Z Y J Ę C I A D O S Z K Ó Ł 
Z A W O D O W Y C H 

W nadchodzącym roku 
szkolnym zostali przyjęci do 
średnich szkół technicznych 
C E T w L I Ë V I N : Christian 
Manuszak, Henryk Durański, 
Patrice Wogusiak, Leon D u r -
czewski, Patrick Bluszcz; w 
A R R A S : Henryk Siemiątkow-
ski, Jean-Pierre Szczepaniak. 
Fabrice Tkacz, Andrze j Ja -
nuszko, Franciszek Faliński, 
Bruno Nowyjasz , Daniel K u -
łakowski, Bernard Danie l -
czyk, Daniel Swiniecki, Anto -
ni Wo j ty ra , Jan Urbański, 
Daniel Szpoper, François 
Sztupiec. 

B U L I S C I 

S A N V I G N E S - I e s - M I N E S . Do 
organizowanego ostatnio kon-
kursu przez stow. „La Boule 
des Baudras -Essar ts " zostały 
dopuszczone 32 pary, r e -
prezentujące całe zagłębie 
węg lowe Blanzy. Przez p i e rw -
sze el iminacje przeszli p. 

OGŁOSZENIE 
R e c h e r c h e s e r v e u s e m ê m e 
d é b u t a n t e de 22 à 30 ans. 
N o u r r i e , l o g é e . p o u r r e -
s taurant 40 k m P a r i s . S ' a d -
resser à M r K O C H O W S K I — 
" R ô t i s s e r i e L e s D e u x L i o n s " 
L A C H A P E L L E S / C R E C Y 
E N B R I E ( S . - e t -M ) . 

Kaziński w y g r y w a j ą c z p. 
Pavano 11:3, p. Woźniak z 
p. Antonim Błaszczykiem 
11 : 7. Odpadł p. Ratajski . W 
eliminacji drugiej wyg ra ł 
tylko p. Woźniak, po ciężkiej 
i wy równane j walce z Boltot 
13 : 10. W spotkaniu f ina ło -
w y m p. Woźniak zają ł osta-
tecznie miejsce czwarte. 

ST. V A L L I E R . W półfinale 
konkursu „Petanque-C lub des 
Gueules Noires" p. Skorzpiń-
ski pokonał p. Bartnickiego, 
a p. Hanuszek p. Wa l lomego 
(senior). Finał wyg ra ł a para 
p. Hanuszko i p. Cholewa po-
konując przeciwników w sto-
sunku 15 : 7. W konkursie 
uzupełniającym p. Czarnecki 
wyg ra ł z p. Janickim (junior), 
a p. Konop z P* Bichet, p. 
Wa l l omy ( junior) z p. Mil le. 
Odpadł p. Gembolys. W pół -
f ina le w y g r a ł p. Knop el imi-
nując p. Czarnieckiego i p. 
Wal lomy, p. Gr iveau. Finał 
wygra ła para Char lot -Konop 
przed parą W ładek -Wa l l omy . 

SPORT W Ę D K A R S K I 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
Stowarzyszenie miłośników 
wędki „La Gau le Montcel ien-
ne" urządziło ostatnio kon -
kurs nad jeziorem Plessis, do 
którego stanęło przeszło 40 
zawodników. Na jw i ęce j szczę-
ścia miał p. Klemenczak, któ-
ry zdobył 1385 pkt ( łowiąc 71 
ryb) . Następny po nim p. 
Beugras złowił tylko 60 sztuk 
i miał 1185 pkt. Miejsce 
ósme zają ł p. Brzozowski, a 
szesnaste p. Kochanek. 

M O N T C E A U - les - M I N E S 
— L E C R E U S O T . Ostatnio 
zostały tu przeprowadzone e -
l iminacje wędkarskie do m i -
strzostw federalnych i naro -
dowych. Do pierwszej stanęło 
110 miłośników wędki , a do 
drugiej 60. 

Wynik i konkursu federa l -
nego: p. Klemenczak z Mont -
ceau 5 (40—825), p. Antonie -
wicz z Montceau 6 (43—710), 
p. Molenda z L e Creusot 11 
(43—620), p. Julkowski z St. 
Vall iers 21 (30—475), p. 
Brzowski z Montceau 23 (26— 
440), p. Kochanek z Montceau 
25 (28—420). W kat. eliminacji 
narodowej p. Molenda z L e 
Creusot był 6 (79—1370), p. 
Kaczmalik z L e Creusot 11 
(67—1135), p. Kochanek z 
Montceau 15 (61—1030), p. 
Antoniewicz z Montceau 9 
(57—955), p. Strutyński z 
Montceau 20 (58—950), p. 
Brzozowski z Montceau 28 
(52—795), p. Kaczorowski z 
L e Creusot 29 (50—790). 

S Z A C H Y 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j -
scowi szachiści zgrupowani w 
stow. „Le Cercle d 'Echecs" 
odbyli ostatnio swoje dorocz-
ne wa lne zebranie. N a p re -
zesa honorowego został w y -

brany p. Genia, a aktywnego 
p. Biniek; sekretarzem p. 
Stawiarski, wiceprezesem i 
odpowiedzialnym za zawody 
p. Lewandowsk i ; skarbnikiem 
p. Cambier, zast. skarbnika p. 
Rogoziński; delegatem do 
sekcji młodzieżowej p. Kacz -
marek. Do konkursu ogólno-
francuskiego w Monako zo-
stali wyznaczeni p. Edmund 
Stawiarski i p. Kaczmarek. W 
konkursie wewnętrzno -k lubo -
w y m udział zgłosili p. Biniek, 
p. Lewandowski , p. S tawia r -
ski, p. Bartkowiak, p. Lache -
ta, p. Stocki, p. Rogoziński, p. 
P a w e ł Lewandowski , p. M i -
chalski, p. Jeanblanc i p. 
Dassonval. 

E G Z A M I N Y 
S T E N O G R A F I C Z N E 

D O U A I . W ramach ostatnio 
przeprowadzanych egzaminów 
dyplomy w zakresie 75 s łów 
otrzymały: p. Joelle Breńska, 
p. Teresa Kasprowska, p. 
Li l iane Maćkowiak, p. Jean-
nine Matysiak, p. Cecylia 
Szymczak. W kategorii 100 
s łów: p. Nadine Bachórz, p. 
Françoise Kra lka , p. Edith 
Piechota; 110 s łów: p. 
Mar ie -José Grzegorczyk, p. 
Annie Gorczyca. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

N O E U X - l e s - M I N E S . M i e j -
scowe stow. hodowców gołębi 
„Le Siege Un ique " ogłosiło 
podsumowanie całorocznych 
zawodów. W kat. „au plus de 
pr ix en dessous de Par i s " p. 
R. Kubas jest drugi, p. T. 
Muslewski — szósty, p. A . 
Terek — dziewiąty, p. E. K o -
walski — piętnasty; w tej sa -
me j kat. ale „au dessus de 
Par is " : p. W . Borowczyk jest 
drugi, p. A . Jędrzejczak — 
szósty, p. E. Kowalsk i — 
dziesiąty. W kat. „au plus de 
premiers p r i x " p. Kubas jest 
trzeci, p. Muś lewski — czwar -
ty i p. Jędrzejczak — piąty. 
Mistrzostwo w kat. „au plus 
de p r i x " zdobył p. Jędrze j -
czak. Dalsze miejsca zajęli: 
p. Kowalski , p. Muś lewski (8), 
p. J. Jankowski (13), p. F. 
Podleśny (18). W zestawieniu 
wszystkich konkursów — p. 
Kubas jest drugi, p. Jędrze j -
czak — trzeci, p. Terek — 
piąty, p. Muś lewsk i — ósmy, 
p. Kowa lsk i — dziesiąty. 
Bony honorowe of iarowane 
przez f i rmę „Le roy -Mer l in " 
otrzymali: p. Muślewski , p. 
Terek, p. Borowczyk, p. Jani-
kowski i p. Kowalski . 

Do „Tygodnika" na -
p ł ywa j ą bardzo liczne 
listy z zawiadomieniem 
o zmianie adresu na-
szych Czytelników. N i e -
stety, podając nam swó j 
nowy adres bardzo czę-
sto Czytelnicy zapomi-
na ją o podaniu starego.. 
Powodu je to poważne 
trudności dla naszej 
administracji i . koniecz-
ność szukania karty a -
bonenta wśród tysięcy 
innych, w e wszystkich 
departamentach. 

Dlatego więc prosimy 
uprzejmie wszystkich 
przeprowadzających się, 
aby komunikując nam 
zmianę miejsca zamie-
szkania podawal i łaska-
wie obydwa adresy — 
stary i nowy. U ł a tw i to 
nam bardzo naszą p ra -
cę. 

Z góry dziękujemy. 

SOKOLI z N0EUX 
PRZED 47 

SWĄ ROCZNICĄ 
W Noeux - l es -Mines odbyło 

się ostatnio zebranie T o w a -
rzystwa Gimnastycznego 
„Sokół", organizowane co pół 
roku. Zebraniu przewodni -
czył p. Franciszek K r y w a ń -
ski. 

Liczni na zebraniu Sokoli 
omówili obszernie dotychcza-
sową działalność organizacji 
a także plany pracy na 
przyszłość. Postanowiono m. 
in. zorganizować w N o e u x -
les -Mines obchód z okazji 
jubileuszu Towarzystwa — 
47 rocznicy założenia. W uro-
czystości wezmą udział liczne 
stowarzyszenia i organizacje 
społeczne z okolic. 

Ustalono również dni i go-
dziny ćwiczeń, które obecnie 
— po zakończeniu okresu w a -
kacyjnego — odbywać się 
będą znów regularnie. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L I B E R C O U R T : Franek Lewandowski , D a -
vid Kapra l , Benedicte Małecki i Nathalie K ę -
dziora. A U B Ï : Corinne Adamczyk. V A R V I N : 
Sybil le Partyka. M A R L E S - l e s - M I N E S : Y a n -
nick Pietrowski. D O U A I : Wa le r ia Łyskawa , 
Isabelle Głowacka, Cathy Kwiatek i A n n e -
Dominique Izydorczyk. M O N T I G N Y - e n - O S -
T R E V E N T : Eric Nowakowski , Jean-Christop-
he Macki i Fabienne Markowiak . B R U A Y -
e n - A R T O I S : A la in Zawadzki i Christian Z a -
wadzki. A N N E Q U I N : Stefan-Franciszek P o ł o w -
czyk i Weronika Jabłońska (Bul ly - les -Mines ) . 
C A M B R A I : Sabina Skoczyńska. B E T H U N E : 
Isabelle Gola i Christophe Przybyła. H A R -
N E S : Mary lene Moszczyńska. M E U R C H I N : 
David Jędrasik. L O I S O N - s o u s - L E N S : Dav id 
Maćkowiak. S A L L A U M I N E S : Natal ia Kruzel . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW 

K u radości rodzin i przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

C A R V I N : Anne -Ma r i e Paw łowska i Romain 
Payen; Lil iane Necka i Bernard Callot. A U B Y : 
Helena Sobańska i Edward Maćkowiak. 
N O E U X - l e s - M I N E S : Monika Mytyaszczyk i 
Raymond Krzywański . L E N S : Ariette V a s -
seur i René Kubicki. P E C Q U E N C O U R T : Ja -
nina Wawryczek i Helmut Drąg. L I B E R -
C O U R T : Roselyne Dubremetz i Pawe ł Gorsz -

ka; Joelle Noisier i Stefan Karpiński, Teresa 
Zió łkowska i Mohamed Slimani; Li l iane M o l -
ska i G u y Debruil le, Evelyne Gromadzińska 
i Abdelaziz Barek; Mar ie -France Hauterive i 
Ryszard Kró l ; Thérèse Gouil lard i Bernard 
Tabacki ; Thérèse Vogt i Raymond Tomczak 
oraz Mar ie -C laude Sion i Henryk Szczebara. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli spo-

śród żyjących: 
A U B Y : Stanisław Góra, lat 49 i Romania 

Marzec z domu Urbańczyk, lat 67. 
D O U A I : Jan Klomosek. lat 75. 
W A Z I E R S : Jan Wojciechowski , lat 57, me -

dalista pracy, były kombatant. 
D R O C O U R T : Helena Was iak z domu Sza -

foni, lat 59. 
L E N S : Antoni Kowalski , lat 75 i Fél ix L i p -

kiewicz, lat 58. 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : Etienne Szo-

szorek, lat 60, Mar ia Kubiaczyk z domu Krzy -
wiżniak, Mar ianna Ś l iwa z domu Rybarczyk, 
lat 72; Antoni Mutryn, lat 59 oraz Stanisław 
Kierczyński, lat 73. 

S A L L A U M I N E S : Elżbieta Woźna z domu 
Szczęsna. 

S I N - l e - N O B L E : Mar i a Garnczarek z domu 
Mucha, lat 52. 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : A lexander W i ś -
niewski, lat 81. 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Wiktoria Więzik z 
domu Kazubska. 

B R U A Y - e n - A R T O I S : Agnieszka Pakulska z 
domu Zywocka. 
A V I O N : Stanisława Szmytkiewicz, lat 74. 

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



KRZYZÓWKA Z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) o s z u k a ń c z y 

f o r t e l , 9) c z ł o w i e k z a c h o w u -
j ą c y s i ę i n a c z e j n i ż i n n i , d z i -
w a k , d z i w o l ą g , 10) g n i c i e , p s u -
c i e s i ę l u b p l a n j a z d y p o c i ą -
g ó w , 11) p ł a z z i e m n o w o d n y z 
o g o n e m , t r y t o n , 12) k l a m r a 
ż e l a z n a d o s p i n a n i a p ę k a j ą -
c y c h m u r ó w , 14) s p ó r , z w a d a , 
s c y s j a , 16) k r ó l p o l s k i , k t ó r y 
z a s t a ł P o l s k ę d r e w n i a n ą a 
z o s t a w i ł m u r o w a n ą , 20) p o d -
s t a w a b u d o w l i , p o d w a l i n a , 
22) b i c i e s e r c a , p u l s , 24) p u -
k i e l , l o k w i j ą c y c h s i ę w ł o -
s ó w , 26) p r o p a g a n d a h a n -
d l o w a , 28) s u s z o n e i w ę d z o -
n e t w a r d e s e r k i o w c z e , 29) 
s i ł a , t ę ż y z n a , s p r ę ż y s t o ś ć . 

P I O N O W O : 1) p u ł a p k a d o 
c h w y t a n i a z w i e r z ą t , 2) m a ł y 
d a c h , 3) u r z ą d z e n i e h o l o w a n e 
p r z e z o k r ę t d o w y k r y w a n i a i 
n i s z c z e n i a m i n p o d w o d n y c h , 
4) m i e s z k a n i e t u ż p o d d a c h e m , 

f a c j a t k a , 5) n i e f a c h o w i e c , n i e -
s p e c j a l i s t a , d y l e t a n t , 6) w a r -
to ść p i e n i ę ż n a , V) j e d n a z k o -
ści g o l e n i o w y c h , 8 ) m u r p r z e -
d z i e l a j ą c y s ą s i e d n i e m i e s z k a -
n i a l u b u r w i s t y s t o k g ó r y , 13) 
s i ł y z b r o j n e , 15) k r a j p i r a -
m i d n a d N i l e m , 17) m i e j s c e 
p o d u b r a n i e m n a p i e r s i , p a -
z u c h a , 18) u s u n i ę c i e ś l a d ó w 
p r z e s t ę p s t w a , z a m a z a n i e , 19) 
o d o s o b n i e n i e , o d s e p a r o w a n i e , 
20) u s ł u ż n y p o ś r e d n i k n i ż s z e -
g o r z ę d u , s t r ę c z y c i e l , 21) k o n -
t y n e n t z r o ś n i ę t y z k o n t y n e n -
t e m a z j a t y c k i m , 23) s e r c h u -
d y z k w a ś n e g o m l e k a , 25) i m i ę 
m ę s k i e , 27) w i s z ą c e ł ó ż k a m a -
r y n a r s k i e . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą l i t e r y 
w y p i s a n e w n a s t ę p u j ą c e j k o -
l e j n o ś c i : H - l , A - 5 , B - 7 , M - 4 , 
F - 3 , B - 1 0 , K - 6 , A - l , F - 4 , 1 -15 , 
P - 9 , - F - 7 , K - 9 , L - l , O - l l , K - 7 , 
N - i , 1 -9 , M - l , B - 1 3 , B - 9 , 0 - 2 , 

D - 9 , F - l , M - 5 , M - 2 , D - 1 2 , 
0 - 1 5 , P - l l . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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K s i ą ż k a n i e r o z d z i e l n y t o w a r z y s z , 
p r z y j a c i e l b e z in t e resu , d o m o w -
n i k b e z n a p r z y k r z a n i a , d o n i e j 
s ię w k a ż d e j p o r z e udać można . . . 

( I g n a c y K r a s i c k i ) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : anons , 

b r z y t w a , r z ep , s z c zy t , m ina , z a -
mie ć , p ęd z e l , k i j e k , j ą d r o , ru ina , 
O p o l e , ż n i w a , be ż . j e ż , dno , w i a -
d ro , k i e r y , k i n o , zez , uszy , dz ik , 
a ra , sen. 

Bierz przykład z żółwia 
i inne dowcipy z lat okupacji Polski 

B y ł r ok 1943. N a j z u p e ł n i e j n i e -
s p o d z i e w a n i e na w a r s z a w s k i m b a -
z a r z e p o d Ż e l a z n ą B r a m ą p o j a -
w i ł y s ię w s p r z e d a ż y ż ó ł w i e . 
W s z y s c y w a r s z a w i a c y z a s t a n a w i a -
l i s ie skąd o n e p o c h o d z i ł y . W e r s j i 
b y ł o co n i e m i a r a . N i e k t ó r e ( a a w e t 
w p r o s t n i e w i a r y g o d n e . N a p r z y -
k ł a d j e t Kia z n i ch z u p o r e m t w i e r -
dz i ła , że to w a r s z a w s c y h a n d l a -
r z e zdo ł a l i na l e w o u p ł y n n i ć ca -
ł y t r anspo r t ż ó ł w i w i e z i o n y c h p o -
d o b n o z G r e c j i do R z e s z y na 
k o n s e r w y . W k a ż d y m r a z i e p o 
p e w n y m czas i e cała W a r s z a w a 
b y ł a z a w a l o n a ż ó ł w i a m i , a w kil-
ka dn i pó<Ai ie j i n n e mias ta t ak 
z w a n e g o G e n e r a l n e g o G u b e r n a -
t o r s t w a . W t en sposób u c z y n i o -
no j e d e n k r o k do ż ó ł w i a s y m -
b o l u . R y s u n k i e m ż ó ł w i a p o k r y t e 
b y ł y m u r y f a b r y k , p ł o t y , m u r y 
d o m ó w . R y s u n e k ż ó ł w i a w z y w a ł : 
p r a c u j p o w o l i . R y s u n e k ż ó ł w i a 
n a k a z y w a ł : b i e r z p r z y k ł a d z żó ł -
w i a . 

N a t y c h m i a s t też p o w s t a ł j e d e n 
z n a j c e l n i e j s z y c h i n a j b a r d z i e j 
c i ę t y c h d o w c i p ó w . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76 -51 

C . C . P . 92.29 - 76 P a r i s 

34/7 rue C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty : 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n i i tû 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . nr 1. V a r s o v i e , T a m k a 3. 

W a r s z a w i a k d o w a r s z a w i a k a : 
— W i e s z , że te żółwie są z Af-

ryki. 
— Co ty "powiesz, z Afryki? Ja-

kim prawem w Warszawie? 
— Nie rozumiesz? Z Anglikami 

się założyły, kto prędzej przyj-
dzie do Europy. 

K i l k u p r z y j a c i ó ł w m i n o r o w y c h 
n a s t r o j a c h s p o t y k a s ię w k o l e j c e . 
M i l c z ą . J e d e n p a t r z y na w s p ó ł -
k o l e g ó w , w z r u s z a r a m i o n a m i i 
p l u j e p r z e d s i eb i e . I n n i rob ią t o 
samo . W r e s z c i e t en c z w a r t y o d -
z y w a s ię z n i e c i e r p l i w i o n y : 

— P r z e s t a ń c i e p a n o w i e już w y -
m y ś l a ć na t e g o C h u r c h i l l a ! 

D o n i eba puka d w u d z i e s t u l o t -
n i k ó w n i e m i e c k i c h . Z za b r a m y 
pada py t iA i i e : 

— Kto? 
— Niemcy. 
— Skąd? 
— Z frontu wschodniego. 
Ś w i ę t y P i o t r s p r a w d z a k o m u n i -

ka t w pras i e n i e m i e c k i e j i k r z y -
c zy . 

— Kłamstwo, strącono tylko 
trzech. Reszta wynocha stąd. 

A o t o u l i c zna 
s z a w s k a : 

p i o s enka w a r -

,,Czego ty Hitlerze 
wciąż pod Moskwą stoisz? 
Czy na Włocha czekasz, 
czy sią Ruska bo isz? 
Na Włocha nie czekam, 
Ruska sią nie boją, 
D... mi przy mar zła 
wiąc pod Moskwą stoją. 

Z n a n e są też f a k t y , ż e na ba -
za rach w a r s z a w s k i c h n i e m a l 
w s z y s c y s p r z e d a w c y w o ł a l i : 

— Rąbanka staniała! Jeszcze 
świeża, prosto spod Stalingradu! 
Komu? Komu? 

— Słyszałeś pan, panie Koziołek, 
ostatnią wiadomość? 

— A co sią stało, panie Żółtko? 
— Mówią, że Hitler zajął No-

wy Jork i Chicago. 
— A nie mówiłem. Dokąd jesz-

cze Hitlera ten Churchill zapro-
wadzi. 

— Panie Żółtko, pyta pan Ko-
ziołek, cóż właściwie u licha o • 
znacza ta cała litera V? 

— Nie udawaj pan, panie Kozio-
łek. Verfał di Klaczkes, panie Ko-
ziołek. 

— Panie Żółtko, pan to na pe-
wno wiesz, co znaczy to całe ich 
V ? 

— Ech, panie Koziołek, cóż pan 
nie dzisiejszy. Pewnie, że wiem. 
Piątą klasą loterii — bo milion 
ich padł... 

W r o k u 1944, g d y f r o n t z a t r z y -
ma ł s ię na W i ś l e , N i e m c y w s z y s t -
k i m i sposobami p r z y m u s u i t e r -
r o r u spęd za l i ludz i do b u d o w y 
t z w . „ w a ł u w s c h o d n i e g o " . M i a ł a 
to b y ć g i g a n t y c z n a f o r t y f i k a c j a 
s k ł a d a j ą c a s ię z s z e r e g u o k o p ó w 
s t r z e l e c k i c h , z a p ó r , r o w ó w p r z e -
c i w p a n c e r n y c h , pó l m i n o w y c h . 
T u mia ła na z a w s z e os tać s i ę 
w s c h o d n i a g ran i ca R z e s z y . 

W a r s z a w a j e d n a k m i m o w s z y s t -
k o mia ła i n n y p o g l ą d Via t en te -
m a t . 

—• Wiesz — mówi warszawiak — 
Ruski bądą ten wał zdobywać go-
dziną i piąć minut? 

— Dlaczego właśnie tyle?! 
— Bo te piąć minut bądą zdo~ 

bywać, a przez godziną bądą sią 
śmiać. 

-W-

T a k ą t o b y ł a ta W a r s z a w a , m i a -
s to n i g d y n i e u j a r z m i o n e , z d a w a ł o 
s ie m o ż e z m ę c z o n a , a Jednak 
w a l c z ą c a t a k ż e do o s t a t n i e g o s ło-
w a h u m o r u . ( Z e s t a w i ł V ) 

TV DU 21 AU 27 SEPTEMBRE 

P R E M I E R C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.25 (sauf l e d i m a n c h e ) 
" T R O I S E T O I L E S " — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
" C A N D I C E CE N ' E S T P A S S E R I E U X " — 13.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A U T O M N E - M A G A Z I N E — u n e émiss i on d e G e o r g e s F o l g o a s — 19.00 e t 
19.35 la su i te — (sauf l e d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 21 S E P T E M B R E . 

9.10. T é l e - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta t eu r . 
13.15 " F l i p p e r l e d a u p h i n " . 
14.05. V a r i é t é s — F e s t i v a l de P r o v i n s — une ém i s s i on de M i c h è l e A r n a u d 
14.55. E u r o v i s i o n : c h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
16.20. " L e chat du p r i n t e m p s " — un f i l m de R o b e r t Z . L e o n a r d ( J e a n -

n e t t e M a c D o n a l d , N e l s o n E d d y , John B a r r y m o r e ) . 
18.30. B o n n e s adresses du passé — " L é o n a r d da V i n c i " . 
19.30. " L e t r é so r des h o l l a n d a i s " . 

20.50. " A u s t e r l i t z " — un f i l m d ' A b e l G a n c e ( P i e r r e M o n d y , R o s s a n o 
B r a z z i , M a r t i n e Caro l , V i t t o r i o D e Sica . A n n a - M a r i a F e r r e r o , 
Jean M a r a i s J a c k P a l a n c e , M i c h e l S i m o n , O r s o n W e l l e s , J e a n -
Jouis T r i n t i g n a n t e t c . ) 

22.20. O c c i t a n i e , t e r r e Ca th r e n r 1 r é a l . C l . Dagues . 

L U N D I 22 S E P T E M B R E . 

18.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. " D a k t a r i " . 
22.05. L ' A l b u m S o u v e n i r n r . 4 et f i n : "10 ans de j o i e de v i v r e " u n e 

émiss . d ' H e n r i S p a d e . 

M A R D I 23 S E P T E M B R E . 

13.40. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
20.30. " V i e i l l e F r a n c e " — c h r o n i q u e d 'un v i l l a g e v e r s l es années 1930 

d ' a p r è s R o g e r M a r t i n - D u - G a r d , A n d r é M i c h e l . 
21.50. E u r e k a — " D é c o u v e r t e s s c i e n t i f i q u e s sous N a p o l é o n " — u n e 

émiss . de M i c h e l T r e g u e r . 

M E R C R E D I 24 S E P T E M B R E . 

20.30. A bou t po r t an t . . . u n e émiss i on d e J. et F . G a l l — L e s C o m p a -
g n o n s de la Chanson . 

21.20. L ' é c r a n mus i ca l . 
22.05. J o u r n a l de v o y a g e en P o l o g n e — " G r o t o w s k i " une ém i s s i on de 

J e a n - M a r i e D r o t . 

J E U D I 25 S E P T E M B R E . 

18.30. L a s é q u e n c e du j e u n e s p e c t a t e u r . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. L e s envah i s s eu r s n r . 4. 
22.20. L a p i è g e à v é r i t é — une émiss i on du S e r v . de la R e c h e r c h e . 

19.15. ( sauf 

V E N D R E D I 26 S E P T E M B R E . 

12.00. L a sourc e de v i e — " H o s a n n a h " 
18.30. T o u r i s m e et l o i s i r . 
20.30. P r o c è s de N a p o l é o n , 2me p a r t i e . 

S A M E D I 27 S E P T E M B R E . 

18.30. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. C a v a l i e r seul . 
21.15.. " L e dese r t de l ' a m o u r " , d ' a p r è s l e r o m a n de F r a n ç o i s M a u r i a c , 

r éa l . P i e r r e C a r d i n a l . 
22.50. " L e s C o n t e u r s " — une émiss . d ' A n d r é V o i s i n . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

(C ) — cou l eu r , ( C N ) — c o u l e u r e t no i r e t b lanc , ém iss i ons sans a u c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b lanc . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 18.55. ( sau f l e 
d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E ( C ) 
l e d i m a n c h e ) 
T E L E - S O I R - C O U L E U R S (C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T S ( C ) — 19.55. ( sauf l e d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 21 S E P T E M B R E . 

14.30. ( C ) L ' A m o u r de l ' a r t . 
14.55. ( C ) " A m a i n a r m é e " — un f i k l de Jack L e e . 
16.35. (C ) P i q u e - N i q u e . 
18.35. E u r o v i s i o n : c h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
20.00. (C ) L e c h e v a l d e f e r . 
20.50. M u s i q u e pour v o u s 
21.50. Chansons du bou t du m o n d e — 

L U N D I 22 S E P T E M B R E . 

20.00. (C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
21.10. ( C ) F e s t i v a l de W e s t e r n : " L ' h o m m e qu i n ' a pas d ' é t o i l e " , u n 

f i l m d e K i n g V i d o r . 

M A R D I 23 S E P T E M B R E . 

20.00. ( C ) " D ' I b e r v i l l e " . 
20.30. ( C ) P o i n t C o n t r e ô i n t . 
22.00. ( C ) C l i o , les l i v r e s e t l ' h i s t o i r e — " N i c e 1969". 
23.00. (C ) Coda — " P h a s e - c l é " — u n e émiss . de P h i l i p p e P r i n c e . 

M E R C R E D I 24 S E P T E M B R E . 

20.00. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s doss ie rs de l ' é c r a n . F i l m , D e b a t . 

J E U D I 25 S E P T E M B R E . 

20.00. (C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.30. ( C ) " L a F e m m e f e m m e " — c o m é d i e m u s i c a l e de J. P . F e r r i e r e 

et R i c e t - B a r r i e r , r éa l . O d e t t e C o l l e t . 
21.30. ( C ) " A r c a n a " — conna i s sance de la m u s i q u e . — " L a g u i t a r e . 
21.55. ( C ) N o c t u r n e , a v e c l e c o n c o u r s de N a r c i s o Y é p ë s . 

S A M E D I 27 S E P T E M B R E . 

20.00. ( C ) A u r e n d e z - v o u s des p e c h e u r s . 
20.30. ( C ) V a r i é t é s : A i r du t e m p s — " N a p o l é o n " n r . 1 

de M a u r i c e D u m a y . 
21.30. ( C ) Ce m o n d e é t r a n g e e t m e r v e i l l e u x . 

u n e ém i s s i on 

B. D0W0INA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



Włodek (Malanowicz) jest ofiarą 
mocnych, zdecydowanych kobiet 

Reżyser Andrze j W a j d a omawia kolejną sce-
nę z g łównymi bohaterami — Ireną i Włodk iem 

Matka i córka w życiu p rywatnym i na ekranie: Hanna i E w a Skarżanki. 

Zan im ukazał się na ekranach w 
Polsce, na jnowszy f i lm Andrze j a W a j -
dy wyświet lany był w Cannes na te-
gorocznym festiwalu f i lmowym. P r zy -
jęty został dosyć chłodno, wie lu k r y -
tyków zarzucało Wa jdz ie , że cof -
nął się", biorąc za temat komedię. B y -
ło w tym wie le niesprawiedliwości. N i -
by dlaczego twórca, który p r zyzwy -
czaił swych wielbicieli do poważne j 
tematyki swych f i lmów, nie ma mieć 
p r a w a do real izowania f i lmu lżejsze-
go? Inna rzecz, że „Polowanie na m u -
chy" trafi ło do Cannes nieco nieszczę-
śliwie; p rogram festiwalu przytłoczo-
czyły w tym roku dzieła poruszające 
tematy .wielkie i zasadnicze dla dzi-
siejszego świata, takie jak francuski 
„ Z " odsłaniający kulisy faszystowskich 
r ządów w Grec j i czy angielski „Je-
żeli..." bezlitośnie krytykujący społecz-
ne nierówności w systemie w y c h o w a -
nia. 

Tymczasem „Polowanie. . . " nie sięga 
w swym temacie tak wysoko. Owszem, 
krytykuje, i to wca le ostro, ale z j a -
wiska mniejszej wag i , i do tego takie, 
które w Polsce ma j ą zupełnie inne w y -
miary niż na przykład- w e Francj i . 

Jest to bowiem satyra na neodrob-
nomieszczaństwo, z jawisko społeczne, 
które zrodziło się w Polsce w okresie 
rosnącego dobrobytu i stabilizacji m a -
terialnej ostatnich lat. Trudno nazwać 
owo środowisko „wars twą społeczną"; 
jest to raczej margines wie lu różnych 
środowisk, bardzie j cecha umys łowa 
niż problem ekonomiczny. Polega g ł ó w -
nie na irracjonalnym kulcie p r z e d -
m i o t u oraz na nadawaniu większe -
go znaczenia d z i a ł a n i u niż celom, 
do których owo działanie prowadzi . T a -
ki osobnik ocenia ludzi wed ług w a -
loru marki samochodowej , a szaloną 
energię, spryt i wysi łek, dzięki któ-
rym mógłby dokonać rzeczy w ieko -
pomnych, w k ł a d a na przykład w... zdo-
bywanie pary modnych czy n a j b a r -
dziej oryginalnych okularów przec iw-
słonecznych wcześniej niż inni zna-
jomi. Taki osobnik nie chodzi na dan -
sing po to, by się zabawić, ale po to, 
by spotkać się z kimś „ważnym" , coś 
załatwić, coś namotać... Tacy ludzie 
zaludniają światek portretowany przez 
W a j d ę . 

Og lądamy to środowisko oczyma 
człowieka z zewnątrz. Jest nim W ł o -
dek (Zygmunt Malanowicz) , trzydzie-
stoparoletni urzędnik jakie jś f i rmy 
eksportującej książki. Jego kariera ży -
ciowa została zwichnięta na samym 
początku. N ie ukończył studiów, nie 
ma właśc iwie zawodu, dni spędza na 
bezmyślnym wyp i sywan iu zawsze ta-
kich samych listów, a w domu (oże-
nił się bardzo wcześnie) — wszech-

w ładn ie rządzą kobiety. Żona W ł o d k a 
i je j matka, podobne do siebie jak 
krople wody , nie dostrzegają w ogóle 

istnienia mężczyzn w tym domu. Teść 
Włodka , emeryt, spędza dni przed o -
twartym na stałe telewizorem. 

K t ó r e g o ś w i e c z o r u W ł o d e k m a j u ż w s z y s t -
k i e g o dosyć . W od ruchu r o z p a c z l i w e g o b u n -
tu -— w y c h o d z i d o m ias t a . Jest p r z e d e 
w s z y s t k i m z d u m i o n y t y m , ż e m u się w o g ó -
l e u d a ł o w y r w a ć , p o t e m z a c z y n a d o s t r z e g a ć 
i n n y c h ludz i . W y d a j ą m u s ię c i e k a w i , ż y j ą -
c y „ n a p r a w d ę " . B ł ą d z i u l i c a m i , k t ó r y m i 
chodz i ł j a k o s tudent — i w t e d y w ł a ś n i e spo -
t y k a I r e n ę . 

D w u d z i e s t o l e t n i a I r e n a ( M a ł g o r z a t a B r a u -
n e k ) p o c h o d z i z j a k i e g o ś m a ł e g o m i a s t e c z -
ka , s t u d i u j e p o l o n i s t y k ę , a l e n i e ma w 
n i e j c i en ia p r o w i n c j o n a l n y c h k o m p l e k s ó w . 
Jest b a r d z o p e w n a s i eb i e , m o d n i e ub rana , 
ene rg i c zną . . . f a s c y n u j ą c ą ! I r e n a z w r a c a na 
W ł o d k a u w a g ę , w y d a j e j e j s ię t ak I n n y o d 
k o l e g ó w : s ta r s zy , z r ó w n o w a ż o n y , p o r a ż o n y 
j a k i m ś s m u t k i e m i z r e z y g n o w a n i e m . D o -
c h o d z i do w n i o s k u , ż e d r z e m i ą w n i m n i e 
o d k r y t e t a l e n t y , a j e j m i s j ą j e s t w y d o b y -
c i e i ch na p o w i e r z c h n i ę . P o s t a n a w i a , ż e 
W ł o d e k z o s t an i e s ł a w n y m t ł u m a c z e m i z 
n i e p o w s t r z y m a n ą e n e r g i ą z a c z y n a o r g a n i z o -
w a ć m u k a r i e r ę . I o c z y w i ś c i e z n ó w z d a n i e 
W ł o d k a s i ę n i e l i c z y . . . 

Tragikomiczne dzieje „kar iery" nie-
szczęsnego urzędnika wype łn ia ją d ru -
gą część f i lmu. Pozna jemy w niej 
mnóstwo osób znanych doskonale z 
warszawskiego , ,beau-monde'u" ; cza-
sem gra ją siebie samych, czasem — 
co jeszcze zabawnie jsze dla w t a j e m -
niczonych — inne, równie znane osobi-
stości. N a przykład popularna spiker-
ka warszawsk ie j telewizj i I rena Dzie -
dzic gra naczelną redaktorkę kobie -
cego magazynu; s ławny bokser Leszek 
Drogosz — milicjanta; ulubiony pio-
senkarz Marek Grechuta — synalka 
wysoko postawionego papy itp. 

Podobnie jak w e „Wszystko na sprze-
daż" W a j d a wie le scen tego f i lmu za-
czerpnął bezpośrednio z życia. Dlatego 
„Polowanie na muchy " jest tak moc-
no osadzone w naszej codzienności, 
dlatego tak drażni niektórych zadowo-
lonych z siebie optymistów. I może 
także dlatego jego wa lo ry uszły u w a -
dze krytyków z Cannes poza jednym: 
wspania łą grą młodziutkiej Małgorzaty 
Braunek, wschodzącej gwiazdy polskie-
go kina, która kandydowała do na -
grody aktorskiej na tym festiwalu, 
przyznanej ostatecznie Monice Vitti. 

A tytuł? Jest dosłowny: teść W ł o d -
ka ma manię łapania much, cały dom 
zawiesza lepami, w których wszyscy 
się plączą bezsensownie. To bezmyśl -
ne działanie emeryta przeciwstawiono 
pozornej energii i aktywności m ło -
dych... A l e gdy się dobrze przyjrzeć, 
to okaże się, że ich usilna pogoń za 
złudnymi błyskotkami też przypomina 
bardzo polowanie na muchy.. 

Oskar S O B A Ń S K I 

M A Ł G O R Z A T A 
B R A U N E K 

AVANT de paraître sur les écrans de 
Pologne, le plus récent film de An-
drzej Wajda fut présenté d Cannes 

au festival de cette année. Certains cri-
tiques considéraient que Wajda „avait 
fait un pas en arrière" en tournant une 
comédie. C'était là une injustice. En effet, 
pourquoi un réalisateur de films d su-
jets sérieux ne pourrait-il pas tourner 
une comédie? 

Dans „La chasse aux mouches", tout 
comme dans „Tout à vendre", le metteur 
en scène Andrzej Wajda puise à pleines 
poignées dans la vie les scènes de son 
film. C'est sans doute par le fait qu'il 
aborde des sujets profondément enracinés 
dans la vie de tous les jours que ce film 
irrite certains optimistes satisfaits de la 
vie contemporaine. 

Relevons aussi dans „La chasse aux 
mouches" le jeu admirable de Małgorza-
ta Braunek — étoile montante du cinéma 
polonais — candidate au prix de la meil-
leure actrice au festival, attribué en dé-
finitive d Monica Vitti. 

Pierwsza pełnometrażowa 

komedia Wajdy 

W „POLOWANIU NA M U C H Y " Małgorzata Braunek symbolizuje w roli Ireny energię kobiety przeciwstawionej niezaradnemu mężczyźnie 

* 
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Powieść rysunkowa „Małżeństwo Pana Paska" jestl 
jakby kontynuacją poprzedniej naszej powieści rysun-l 
kowej pod tytułem „Kawalerią na okręty", chociaż te-l 
matycznie zasadniczo się od niej różni. Oparta jestl 
jednak na tycłi samycłi autentycznych źródłach, szcze-| 
gólnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana Chryzosto-j 
ma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, należał j 
za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego, 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, 
na starość zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, 
sejmikowaniem, hulankami i uczestniczył w niejednej 
awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały przez | 
historyków za jeden z najcenniejszych polskich doku-
mentów obyczajowych z XVII wieku. 

Dziesięć lat wojaczki z wrogami Rzeczypospolitej, przemierzenie Europy 
wzdłuż, odwaga i poświęcenie w bitwach, narażanie życia dla narodowej i kró-
lewskiej chwały — prócz śladów po ranach — nie przyniosły Imć Panu Ja-
nowi Paskowi z Gosławic żadnych korzyści. Łupy wojenne nie na długo star-
czały, a wioski od króla, na którą w skrytości ducha zawsze liczył, nigdy się 
nie doczekał. W roku 1667 przybył do Węgrzynowic w Ziemi Rawskiej, gdzie 
jego rodzice gospodarzyli majątkiem, ale nie własnym, lecz dzierżawionym; 
zaczął pomagać starym ojcom, a przy tym odwiedzał znajomych, sąsiednie 
dwory, brał udział w kuligach i szlacheckich zjazdach; marszałkował nawet 
rawskiemu kołu rycerskiemu; nie gardził okazją do wypicia, hulanki i zabawy 

Zaprzyjaźnił się przy tym z panem Janem Lipskim — wojewodą rawskim 
i panem Piotrem Sladkowskim — wówczas chorążym rawskim i kasztelanem 
sochaczewsMm. Obaj radzi widzieli go w swych domach, nieraz tygodniami 
zatrzymując na zabawach i hulankach. Obaj też chcieli go jak naprędzej oże-
nić, od czego zresztą Pan Pasek wcale się nie wzbraniał, lecz przeciwnie — 
dawno o tym myślał. „O, gdzie te czasy — nieraz wspominał — kiedy to bę-
dąc w rycerskim fachu białogłowy garnęły się do mnie i chciały ze mną iść 
na koniec świata"; on zaś — gnany wojenną przygodą i potrzebą, zostawiał 
je w rozczarowaniu. Teraz zaś tak się składało, że gdy wojewoda wymyślił 
dla Pana Paska partnerkę, to jego plany pokrzyżował pan Sladkowski 

„Chciał mię wojeiooda żenić z Radoszowską — opowiada Pasek — a Slad-
kowski gwałtem ciągnął do panny Sladkowskiej, dziedziczki i jedynaczki, 
która miała wieś Bożą Wolę, bez najmniejszego długu, za którą ojciec jej dał 
70 000, kiedy jeszcze czerwone złote były po złotych 6". I obaj nawzajem 
psuli Paskowi konkury. „Sladkowski na Radoszowską powiedział, że miała 
matkę swawolną występnicę", no i że córka może to przejąć. Wojewoda na-
tychmiast się odwzajemnił i wydał opinię o Sladkowskiej: „Cóż to, choć ma 
70 tysięcy, kiedy sama panna ma różne wady, zła jako jeszczurka i bez mała 
nie pobiją, a tobie trzeba żony z dobrymi obyczajami. Jeżeli a się Radoszow-
ska nie podoba, to inaczej pomogę, ale ze Sladkowską żenić ci się nie dam!' 

Pasek tymczasem wcale nie był zdecydowany. Nie miał nic przeciw R,ado-
szowskiej, ale z drugiej strony chwilami bardziej za serce chwytała go Ślad-
kowska. „Bo tam o jej wiosce powiadali — dowodził — że nie tylko pszenica 
ale i cebula w polu na każdym zagonie, gdzie posiejesz, urodzi się; a mnie 
też apetyt bardziej pociągał do tłustej gleby niżeli do gołych pieniędzy". Ale 
obaj przyjadele czuwali. Nie spuszczali Paska z oczu. „Jak mnie chwycili — 
dowiadujemy się od samego Paska — to musiałem przez trzy i cztery niedzie-
le u nich mieszkać. A jeżelim do rodziców pojechał, to zaraz poseł od tego, 
u którego dawniej byłem, po mnie przyjeżdżał. Niczego beze mnie nie odpra-
wiali. Wojewoda na weselach i przenosinach miał mię prawie za swego" 

Ani ze Sladkowskiej, ani z Radoszowskiej nic nie wyszło. I choć każdy z przy-
jaciół do żeniaczki Paska wszystko przygotowywał według swego wyboru, to 
drugi — fortelami rzecz pokrzyżował. Żeniaczka ze Sladkowską tak była przy-
gotowana, że już księdza sprowadzono i Pasek był na małżeństwo zdecydo-
wany — zresztą nde po raz pierwszy w życiu — i wszystko się rozwiało. Nie-
doszła pani Paskowa opowiadała później na pewnym weselu, kiedy ją o mał-
żeństwo z Imć Paskiem pytano: „Lubo była Wola Boża (czyli wieś na wiano), 
to przędę nie było woli Bożej". I chociaż Pasek jeszcze z niej nie zrezygno-
wał, to jego protektor musiał jako poseł pojechać do Warszawy, pannie zaś 
umarła matka i obowiązywała ją żałoba, a kawaler nie chciał z żeniaczką czekać 

Kiedy więc odwiedził go pan Jędrzej Romieszewski, mający za żoną Pasków-
nę z domu, stryjeczną siostrę naszego Paska, i zaczął mu doradzać swoją 
krewniaczkę Romieszewską, młodą wdowę w Krakowskiem, mającą dożywo-
cie na jednej ze wsi, Pasek zdecydował się szybko na wyprawę z Mazowsza 
w Krakowskie. Do Olszówki najpierw pojechał Romieszewski, a Pasek do 
swego wuja Wojciecha Chociwskiego, by zabrać go wraz z synem na świad-
ków i do pomocy w podjęciu decyzji. Umyślił sobie to w ten sposób: „Nie da-
my za to nic, gdy tej wdowie przypatrzymy się; wszak mam inną okazję goto-
wą, jeżeli ta nie będzie mi się zdała, bo panny Sladkowskiej pewnie przede 
mną nikt nie weźmie". I tak rozważywszy pojechał w towarzystwie do Olszówki 
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